
POWRÓT DO SULEJÓWKA

Wczasie wojny kilkadziesiąt krokówoddworu Piłsudskiego Niemcy kierowali swymi agentami w Moskwie

i planowali tajne operacje przecko partyzantom

 
lusinie" dopiero kilka dni po

zwycięskim zamachu stanu. Spo-

cerował samotnie polasku, wracał do

równowagi, Pierwszego dnia zama-

chu przeżyłciężkie załamanie nerwo-

we. Gdy 12 maja 1926 roku 0 godzi-

nie 17 jechał na most Poniatowskie-

go, by spotkać się z prezydentem Sa-

nisławem Wojciechowskim, liczył na

dawną pr

«…[щ

JG/efl’ihudx‘ki pojawił się w „Mi-

   

  

  

 

vszechnie znany bmk
chowskiegodopre-

miera WincentegoWitos ułatwi pre-
zydentowi podjęcie decyzji o zdymi-
sjonowaniu rządu i porozumieniu się
z Marszałkiem. Ale na moście Pił-
sudski spotkał nie swego starego
przyjaciela, lecz prezydenta bronią-
cego majestatu Rzeczypospolitej,
który przywitał Marszałka słowami:
„Stoję na straży honoru Wojska Pol-
skiego, reprezentuję tutaj Polskę". Za
prezydentem stali wierni legalnym
władzomsłuchacze Oficerskiej Szko-
h Piechoty. Piłsudski namawiał
h, by przepuścili jego oddziały do
arszawy, lecz żołnierze odmówili.

Marszałek zrozumiał, że bezkrwa-
wa demonstracjasiły nie powiodła się,
że trzeba będzie się bić z wojskami

   

  

 

   

   

wiernymi rządowi. Załamał się. Wie-
инт spędził w koszarach 36. pułku

hoty naPradz ast dowo-
na ko-

zetce, opędzał się odproszących
o rozkazy wiernych mu oficerów
i wspominał stare, dobre czasywojny
światowej. Dowództwo zbuntowa
nych wojsk objął właściwie samo-
rzutnie generał Gustaw Orlicz-Dre-
szer. Jego prawą ręką był szef
prowizowanego sztabu wojsk Ma
szalka, ppik Józef Beck. Dzięki nim
zamach majowy doprowadzony zo-
stał dozwycięskiegokońca.

   

 

 

 

Letnisko

Po zamachu, po kilku dniach spedzo-
nych w „Milusinie" Marszałek ochlo-
nal. Wieczorami pisał rozkaz do woj-
ska po zakończeniu walk. Wydał go
22 maja: „[...] W jedną ziemię wsią-
kła krew nasza, ziemię jednym i dru-
gimjednakowo drogą, przez obie
strony jednakowo umiło ;
Niech Bóg nad grzechamilitościwy
nam odpuści i rękę karzącą odwróci,
a my staniemy do naszej pracy, która
ziemię naszą wzmacnia i odradza

 

  

    

N. :lljulrz Marszałek przyjął we
dworku korespondenta paryskiego
dziennika „Le Matin", Saverweina,
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WŁODZIMIERZ KALICKI

któremu towarzyszył August Zaleski.
Piłsudski mówił, jak ciężko zniósł
dni bratobójczej walki, opowiadał
o wspaniałej postawie żołnierzy po
obu stronach, o potrzebie silnej wła-
dzy w kraju.
Miał tę władzę. Choć Zgromadze-
nie Narodowe 1 czerwca wybrało go
na prezydenta Rzeczypospolitej,
Marszałek jednak z prezydentury
zrezygnował. Dośmierci miał rzą-
dzić Polską zza kulis, rzadko, tylko
w chwilach kryzysów pojawiając się
na pierwszymplanie.
Po zamachu JózefPiłsudski przepro-
wadził się wraz z rodziną z Sulejów»
ka do Warszawy. Mieszkał w Belwe-
derze. Później coraz częściej po dłu-
gim, męczącym dniu pracy zostawał
na noc w Generalnym Inspektoracie
Sił Zbrojnych.
„Milusin" stał się domem letnisko-
wymrodziny Marszałka.
Początkowoprzyjeźdzano tam na
wszystkie niemal soboty i niedziele.
Zwykle pani Aleksandra i córki przy-
jeźdżały wcześniej samochodem ko-
lumny belwederskie}. Robity porząd-
ki, pani Piłsudska z kucharkaAdelg
gotowaly domowy obiad. Marszałek
przyjeźdzał znacznie później stuzbo-
wym samochodem. Niedługo poza-
machu majowymchorąży Walenty

 

   

 

   

 

 

Wójcik, oddelegowany doochrony
osobistej Marszał
domniedaleko „Mili

  

 

z córkami Marszałka.
- Do domu wracałam już po zmroku
- opowiada dziś Halina Gordziejew-
ska z domu Wójcik
Ulubioną zabawą dziewcząt był kro-
kit. Zaprzyjaźnieni z dziewczętami
żandarmiz ochrony ustawili w lasku
bramki dogry.
- Wspaniale bawiłyśmy się we trzy.
Młodszegobrata Halinki, Zbyszka,
odpędzałyśmy od siebie, bo był za
mały - opowiada Jadwiga Jaraczew-
ska. Profesor Zbigniew Wójcik, hi-
storyk, zapamiętał, że dziewczęta
uciekały przed nim, miały swoje ta-
jemnice.
Pani Piłsudska nadal z pasji

  

  

 

krzaczki i kwiaty.
- Zaczęła wtedy nawet hodo
wabniki nakrzakach morwy - mówi
Jadwiga Jaraczewska.
Marszałek po roku 1926 traktował
dworek jako prywatny :

  

  

  Tylko jegoliczna w
i dalecy nawet powinowaci zawsze
mogli liczyć na gościnę. Czasami

 

   

przyjeżdżał do „Milusina" fotograf
Pikiel, byzrobić zdjęcia do albumu
rodzinnego.
W roku 1930 pani Piłsudska, która
jak każdy z kawaleróworderu Virtu-
ti Militari miała prawo do przydziału
ziemi, otrzymała sto trzydzieści hek-
tarów gruntu ze zrujnowanym dwor-
kiem w Pikieliszkach pod Wilnem.
Marszałek wcześniej zrezygnował ze
swego prawa do ziemi przyznawanej
kawalerom Virtuti. Po remoncie
dworku Piłsudski zaczął wyjeżdzać
na dłuższe urlopy doPikieliszek.
„Milusin" odwiedzał później na krót-
ko, szukając wnim nie tyle wypo-
czynku, ile wytchnienia
Stary dróżnik wSulejówku [>!/еа
dwudziestu laty pamiętał jeszcz
otwarty samochód „mlm jący na
przejeździe kolejow
Marszałka wmaciejów
okularach cyklisty, obok zaś zwaliste-
go wachmistrza Wójcika. Czasem
z samochodu wystawał leb ma
kowego wilczura imieniem Pi
piero po dłuższej chwili przemykał
drugi samochód - z eskortą. Od grud-
nia 1928 roku ochronąosobistą
szałka dowodził kpt. BolesławZie-
miański.
Gdy Marszałek wyjeżdzał swoim
służbowym samochodem, kpt. Zie-
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MARSZALEK WIEZDZA

z WARSZAWY DO SULEÓWKA

ob LEW: CHORĄŻY Wawy WÓJCIK,

SZOFER ZYGMUNT MALINOWSKI

PIES MARSZAŁKA MIENIEMPIES,

MARSZAŁEKMAJOR PACHOLSKI

 

  

 

miański ustalał trasę przejazdu i

w ostatniej chwili informował oniej

szofera, Zygmunta Malinowskiego.

Szef ochrony starałsię jak najczęściej

zmieniać trasę. Najtrudniej było

ochraniać Piłsudskiego w drodze do

Sulejówka. Jedyna sensownatrasa

prowadziła przez most Poniatowskie-

go i dopiero za Grochowem można

było wybierać drogę ~ albo na Miłos-

nę, albo na Rembertów. O dyskrecji

w przypadku Piłsudskiego mowy być

nie mogło, gdyż bardzo lubił jeździć

odkrytym samochodem. Mieszkań»

cy Grochowa, widząc go jadącego

w niedzielę rano do Sulejówka, potra-

fili po południu czatować przy drodze

parę godzin, by wrzucić do wozu

wiązankę kwiatów. Kilkakrotnie ja-

kiś wielbiciel Marszałka pełnym pę-

dem podjeżdzał na motocyklu doje-

go samochodu, wrzucał doń bukiet

i nierozpoznany znikał w bocznych

uliczkach. Kapitana Ziemiańskiego

takie wypadki doprowadzały do

skrajnej rozpaczy, ale zaradzić imnie

był w stanie. Jakakolwiek zmiana

ustalonychjuż rytuałów kończyłasię

zawsze wybuchemgniewu Piłsud-

skiego

Kazimierz Mościcki opowiadał mi,

że byłojednak w Sulejówku coś, co

Marszałka niepokoiło. Od południa

do „Milusina" przylegała posesja,

nadktórąochrona dworkunie spra-

wowała kontroli.

Wstarych aktachnie ma zapisu, kie-

dy willę tę wybudowano. Powsta

najpewniej wkrótce poroku 1926.

Archiwalne dokumenty świadczą, że

we wrześniu1929 roku małżonkowie

Kostaneccy odnajmowali tam dwa

pokoje z przedpokojem i kuchnia
Wkrótce potem willę kupili małżon

kowie Kamińscy

Ochrona Marszałka szybko ustali-

la, że nowysąsiad, Józef Kamiński,

jest endekiem - opowiadał mi Kazi-

mierz Mościcki.

Piłsudski, zwłaszczaod czasuzamor-

dowaniaprezydenta Narutowicza, en-

decji nienawidził i skłonny byl dopa-

trywać sig w endekach ludzi zdolnych

do najpodlejszych czynów. W latach

trzydziestych starzejący sig Marsza-

Ick stawał się coraz bardziej nieufny

O nielojalność, zdradę nawet, paro-

krotnie niesłusznie podejrzewał odda-

nychsobie ludzi z najbliższego oto-

czenia

Profesor Zbigniew Wójcik zapamię-

tal, że latem 1933 roku, jako mały

chłopiec, dla zabawy skradałsię krok

po krokuza spacerującym po lasku

Marszałkiem. Piłsudski szedł zamy-

ślony, mówił dosiebie. Gdy nagle do-

strzegł chłopca, przyskoczył do nie-

go z przeraźliwym krzykiem: „Stój,

bo cię zastrzel

W czasie pobytu Marszałkawe dwor-

ku często wzdłuż płotu oddzielające-

go „Milusin" od działki Kamińskich

przechadzał się jeden z żandarmów

Wreszcie 25 października 1932 roku

kpt. Symeon Werner, działający

w imieniu Fundacji Oficerskich Do-

mów Wypoczynkowych dla Upa-

miętnienia Dziesięciolecia Niepo-

dległości Rzeczypospolitej Polskiej

kupił willę Józefa i Franciszki Ka-

mińskich za 77 500 złotych. Funda-

cja szybko przebudowała domi już

w następnym roku zorganizowałatur-

nusy wypoczynkowe dla kombatan-

tów walk o niepodległość i sierot po

poległych żołnierzach. Mieszkańcy

domu Rodziny Wojskowej, jak zwy-

czajowo nazywanofundację, do roku

1935 kilkanaście razy składali we

dworku Marszałkowi holdownicze

wizyty. Później w każdąrocznicę je-

go imienini śmierci przynosili do

dworku wieniec z polnych kwiatów.

W roku 1931 czekała Piłsudskiego

  

 

 

   

 

  

 

  
  

  

 

wSulejówku przyjemna niespodzian=

ka. W tajemnicy przed nim pani

Aleksandra poleciła wybudować spo-

ry, lecz płytki betonowy basenik

o nieregularnym kształcie:

Halina Gordziejewskazapamiętał

że pani Piłsudska w Sulejówku naj-

wyraźniej czuła się lepiej niż w Bel-

wederze.

- Kiedyś Wanda i Jagoda nie chciały

jechać do „Milusina"' Pani Piłsudski

c na mnie, bardzoostroje

zrugala: „Zawsze pamiętajcie, że Bel-

wederjest tylko hotelem. Prawdziwy

dom macie w Sulejówku" - opowia-

da Halina Gordziejewska.

  

   

 

Pożegnanie

Właściwie nie wiadomo, kiedy Józe-

fa Piłsudskiego zaczęłatoczyć śmie

telna choroba. Zawsze słabego zdro-

wia, od młodości miał kłopoty z plu-

cami i z sercem. Z biegiem lat grypy

i anginy były coraz częstsze, coraz

cięższe. Przymusowy odpoczynek w

Sulejówku w latach 1923-1936 регу-

niósł krótkotrwałą jedynie poprawę

Piłsudski samniszczył swoje zdro-

wie. Palił olbrzymie ilości bardzo

mocnych, specjalnie dlaniego wyra-

bianychpapierosów. Herbatę pil na

rosyjską modlę: bardzo dużo, bardzo

mocną, słodką, w szklance. Pracował

ciężkoi długo, do późna w nocy. Do

łóżka kładsię grubo po północy, czę-

sto nad ranem. Adam Pragier w swo-

ich wspomnieniach opisał mały di-

mat księcia Janusza Radziwiłła, poli-

tykai arystokraty skrupulatnie prze-

strzegającego ówczesnych formtowa-

rzyskich. Wezwany na rozmowę do

Belwederuna godzinę drugąw nocy

książę nie był w stanie wymyślić gar-

deroby stosownej na taką okazję i na

taką porę zarazem.

Załamanie zawsze podatnego na

choroby organizmu Marszałka na-

stapito w roku 1928, Wnocy z 17 na

18 kwietniaatak apoplektyczny spa-

raliżował prawą część ciała Pilsud-

skiego. Chorobę zachowano w tajem-

    

    

kowicie. Piłsudski nie odzyskał pel-

ni władzy w prawej re

W roku 1931 Piłsudski wypoczywat

w sumie cztery miesiące - naMa-

derze, w Pikieliszkach, w Rumunii.

Mimo to bardzo często przeziębiał

się, szybko męczył. Łatwo wpadał

w niepohamowany gniew.

Pod koniec 1931 roku Marszałek

wyraźnie się zmienił. Wyglądał źle:

był bardzo wychudzony, jakby mniej-

szy, chodził powolutku, twarz miał

bardzo znużoną. Jednak nie pozwalał

lekarzom się leczyć. W roku 1933

czuł się tak źle, że parokrotnie wspo-

minał o rezygnacji ze wszystkichsta-

nowisk państwowych. Na emeryturze

zamierzał znów zamieszkać w Sule-

jówku.

Bywał tam jednak coraz rzadziej.

W marcu 1935 roku Piłsudski nie

miał już złudzeń Skrajnie osłabiony,

męczony torsjami, kilkakrotnie dopy-

tywał się, czy czasem nie ma raka

Jak dawniej starał się siłą woli zmu-

sić wycieńczony organizm dopostu-

szeństwa: z rzadka konferował ze

współpracownikami, przyjął angiel-

skiego ministra spraw zagranicznych

Edena. I ciągle wyrywał się doSule-

jówka. Wyjeżdzał na dwie, trzy go-

dziny. Nie miał sił dłużej spacerować,

siadywał w fotelu w ogrodzie. Po po-

wrocie z Wilna 20 marca Marszałek

wyczekiwał tylko napolepszenie po-

gody. Gdy ustawał wiatr temperatu-

ra dochodziła do20 stopni, wyjeż-

dżał. Prócz szofera Malinowskiego

towarzyszył mu adiutant kpt. Mieczy-

sław Lepecki. On też opisał wyjazd

6 kwietnia1935 roku. „[...] Wpeł-

nym świetle słonecznym, padają-

cymna pokój, Marszałek wygląda

źle. Cerę ma szarą, policzki wpad-

nięte i bardzo chudą szyję [....

Przyjeżdzamy nareszcie do Sule-

jówka.

Marszałek wolnym krokiem, opiera-

jąc się na lasce, udaje się do ogrodu.

Mija domi zatrzymuje się przy kępie

 

  

   

krzaków. Pilnie ogląda pękające

pączki liści, potem nachylasię i zry-

wa stokrotkę.

.. Przysiadłem obok Marszałka na

stopniach werandy. [...

Marszałek otworzył oczy.

- Jesteście tu? zapytał.

- Так jest, Panie Marszałku.

-To dobrze dziecko, że tu je

Marszałek milczał długo; wreszcie

odezwał się tymi słowami: - Często

teraz myślę o tej chwili przed śmier-

cią, gdy już nie nie będę odczuwał ze

świata zewnętrznego, oprócz kolo-

rów. Będą mi jeszcze żywostał

woczach, chociaż sam... będę już

u progu...

I pochwili:

-Jajuż tegorokunie przeżyję.

- Coteż Pan Marszałek mówi!

Marszałek długo wzruszał ramiona-

mi i rozkładał ręce, jakby sam z sobą

rozmawiając, po czym rzekł:

- Сб wy chcecie, to przecież zwykła

rzecz.

- Zapewne to będzie ten pierwszy

mz, gdy Pan Marszałek się omyli.

-Wiemdobrze, że jesteście pyskacz

- rzekł- nie potrzebujecie się tym

chwalić.

Przed wsiądnięciemdo auta Marsza-

lek przystanął na chwilę, odwrócił się

i patrzył na cichy, biały dworek, na

zeschle dzikie wino oplatające ganek,

na kobierce trawników, na sosny"...
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Tu zorar :

Nie było to pożegnanie ostateczne.

Coraz słabszy, chwilami już fizycznie

bezradny Marszałek domagał się, by

jeździć doSulejówka codziennie. Po-

został w Warszawie 7 i 8 kwietnia,

gdy pogorszyła się pogoda.

Trzy następne, słoneczne popołud-

nia spędził w „Milusinie". Mieczy-

sław Lepecki, który Marszałkowi za-

wsze towarzyszył, nie wszystkie wy-

jazdy odnotował w swoimpamiętni-

ku. Ostatni, o którym wiadomo ze

wspomnień i notatek prasowych, miał

iejsce 15 kwietnia. Marszałek wy-

jechał o. 13,40. Wycieczka nie była

udana: Piłsudski czuł się bardzoźle.
Wyjechał z „Milusina" o wpół do

piątej.

Zmarł miesiąc później, 12 maja o go-

dzinie 20.45

 

 

 

Muzeum

Po śmierci Marszałkaz funkcjonariu-

szy ochrony pozostał w Sulejówku je-

dynie plutonowyżandarmeń

stanty Miloch. Po dwóch latach prze-

szedi w stan spoczynku i wraz z żoną

Zofią zamieszkał nastale w drew»

niaczku. Zaczął wówczas pełnić rolę

nieformalnego rządy „Milusina",

Aleksandra Pilsudskanie zdecydowa-

ła się bowiem na powrót doSulejów»

ka. Pośmierci Marszałka zamieszka-

la wraz z córkami w małymdomu

niedaleko Belwederu. Do,Milusina"

  

 

 

jednak, jak opowiadala

mi Zofia Milochowa, prawie w każ-

dą niedzielę. Jak zawsze, zaraz po

przyjeździe oczyszczała z liści base-

nik, wycierała kurze, czasami tapała

za pędzel i malowała okiennice. Pod

wieczór zaczynałosię cerowanie

ubrań córek. Zużyte szły doosobiste-

go kuferka w przedpokoju. Cokilka

miesięcy pani Piłsudska osobiście

szykowała paczkę dla rozmaitych do-

mów sierot na Wileńszczyźnie. Orga-

nizowanie pomocy dla sierot od lat

byłojej pasją.

Pani Aleksandra nie zmieniała nicze-

go w pokojach, w których Marszałek

za życia przebywał najczęściej. Cały

parter zamienił się tym samymw ro-

dzaj nieformalnego muzeumJózefa

Piłsudskiego. Pojawiały się we ког-

ku wycieczki szkolne, grupy ofice

row, i - jak zapamiętał Kazimierz

Mościcki -w Sulejówkuzaczęto mó-

wić o muzeum. Pokoje Marszałka

pokazywał wycieczkomplutonowy

Miloch. Jeśli akurat go nie było, na

amatorskiego przewodnika awanso-

wała kucharka Adela Haybutowicz.

Po śmierci Marszałka dworek wSu-

lejówku upodobała sobie jego liczna

rodzina. Krewni Piłsudskiego wpada

li na dwa, trzy dni. Wdrewniaczku

zamieszkałana dłużej siostrzenica

Marszałka, Wanda Bułhak z mężem

Jerzym
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Kup kupon promocyjny i uzupełnij konto Tak Tak.

Razem z kuponem Tak Tak otrzymasz zdrapkę.

Każda zdrapka wygrywa!

Zdrap, a wygrasz od 3 zł do 5000 zł na rozmowy.

Im więcej kuponów, tym więcej rozmów

za darmo.

Oferta ograniczona czasowo. Sprzedaż do wyczerpania zapasów. Szczegółowy regulamin promocji
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Wojna

Niedzielne wilegiatury wśród

i pamiątek skończyłysię 1 września

1939 roku. Aleksandra Piłsudska we

wspomnieniach pisze o pierwszych

bombardowaniach, o swoimudziale

w kopaniu rowówstrzeleckich w sto-

licy i w akcji ratunkowej po zbombar-

dowaniuprzez Niemców Dwore

Wschodniego, wres

    

j, żony Hinds - synahy?
lego premiera Władysława Grabskie-

w „Milusinie" pani Piłsudska
spędziła w wojny kilka dni.
Halina Ostrowska-Grabska pod ko-
niecsierpnia 1939 roku wdomu na
przeciwkowilli Marszałkawy
dla siebie i swej córki Elżbiety oraz
dla wnuczki generałowej Wandy Nor-
wid-Neugebauer pokoje na letnisko.
Pierwszego dnia wojny niemiecki s
molot ostrzelał jai dziewcz

   

      

    

 

  

wszystkimlinię kolejowąi drogę na
Siedlce.
Pani Piłsudska, która byla wowe,
jedyną znajomą Haliny Ostrowski
~Grbskiej w Sulej

do niej Konstantego Milocha
y może w czymś pomóc.

zanotowała
we wspomnieniach, ze jej córka

icta nazywała Miłocha„Miłym
Sierantem".
- Moja matka się
wtedy o nim„M
- lmmi Elibiuu Gmbxku

 

 

   
 

 

myliła. Mówiłam

   

   

  
wochen Kuzyn, Jerzy Buthak, zaofia
rowałjej gościnę wmajątku na kresach.
Marszałkowa dysponowała dwoma
samochodami. Ofiarowała miejsca
pani Grabskiej i obu dziewczętom,
pod warunkiem, że gotowe będą wy-
jechać najdalej pół godziny. Pani
Grabska wówczas jednak postanowi-

    

w Sulejówku i Aleksandra
Piłsudska wyjechała o siódmej rano
z córkami, siostrą i jednąz kuzynek.
Z „Milusina" Marszałkowa nie wzię-
ła zbyt wielu rzeczy. Jadwiga Jara-
czewska zapamiętała, że w bagażach
były trzy ulubione w rodzinie portre-
ty Piłsudskiego, autorstwa Fałata,
Krzyżanowskiegoi Młodzianowskie-
go. W drodze na wschód niemieckie
samoloty zniszczyłyjeden z samo-
chodów. Drugimpanie Piłsudskie
wrazz portretami Marszałka szcz
wie dotarły do Wilna. Po wkroczeniu
do Polski armii sow
sandra zdecydow
Litwę. W Kownie jednak
spodziewali się rychłego zaję
ju przez Sowiety. Pani Piłsudska
z córkami pośpiesznie ruszyła na Lo-
twę. Trzy portrety Marszałka powie-
rzyła swemu litewskiemu kuzynowi,
Narutowiczowi, a Wandę i Jerzego
Buthaków poprosiła o ukrycie ich tak,
by nie wpadły w sowieci
rzy Buthak uprosit japor

  

 

   

  

  

 

  

   

  

  

tów. Trzy obrazy w
tycznymkonsula
trafiły do Japonii. Później p.
Buthakowie dotarli przez
Kanady i stamtąd usiłowali odzyskać
obrazy, ale trzy portrety Piłsudskiego
zaginęły w czasie bombardowań Ja-
ponii przez Amerykanów.
Wiele pochodzących z Belwederu
pamiątek po Marszałku wywiózł we
wrześniu zkraju chorąży Walenty
Wójcik. Udało mu się dotrzećz nimi
do Lund) nu.
Pani Piłsudska przez Litwę, Łotwę,
Szwecję dotarła w końcu doLondy-
nu. We dworku pozostawiła Konstan-
tego Milocha i Adele Haybutowicz.
Opuszczając „Milusin" zobowiązała
ich, by chronili dworek i pamiątki po
Marszałku.
Warszawa jeszcze płonęła, gdy
w dworku pojawili się oficerowie
Wehrmachtu. Buty wytarli wprogu,
w zakurzonych polowychmundurach
weszli do saloniku i zażądali oprowa-
dzenia po dworku. Wmilczeniu obej-
rzeli biurko, łóżkoi biblioteczkę pod-
ręczną. Tylko w pokoju bibliotec.
nym ożywili się, pokazując sobie
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dzieła niemieckich historyków i teo-
retyków wojskowych w oryginale.
Konstanty Miloch opowiadał Kazi-
mierzowi Moscickiemu, że Niemcy
bardzo uważnie obejrzeli stojący na
półce przedwojenny album że zdję-
ciami mózgu Józefa Piłsudskiego.
Marszałek był przekonany o niezwy-
ktych właściwościach swego mózgu

 

  
i przed śmiercią zapisał go Uni-
wersytetowi Stefana Batorego w Wil-

  nie. W czasie sekcji zwłok wyjmowa-
li mózg i balsamowali major dr Kali-
ciński (był podoficerem w I Bryga-
dzie) i dr Laskowski. Profesor M
symilian Rose przeprowadził badania
i pomiaryantropometryczne i wyko-
nal fotografie. Niektóre nich opub-
likowane zostały w albumie, który we

iu 1939 roku zafascynował
ch oficerów.

Wizyt takich czasem było coraz
ice. Przyjexdzali nawet generalo-

wie. Po Jednej nich któryś z Niem-
ców powiedział Milochowi, że opro-
wadzał przed chwilą generała Gude-
riana. Innym razemdworek zwiedza-
li hitlerowscy zarządcy dystryktu
warszawskiegoz Ludwigiem Fische-
rem na czele.
Pewnego razu Niemcy wyrzucili z
„Milusina" i okolicy wszystkich
mieszkańców. Dworek i drewniaczek
starannie zrewidowali. Stacyjkęi po-

  

   

 

  

 

  

  

   

 

miecki wartownik powiaora
emu nieopodal dworku Kazi-

mierzowi Mościekiemu, że dworek
zwiedzał Hitler.
Niemcy zawsze z
dali pokoje, w których żył i pracował,

i powtarzali, „der grosse Mar-
szali eksponatów. Ich

kolekcjonerską chętkę ożywiały jed-
nak fajansowe szachy. Miloch bronił
ich przed rozszabrowaniem „na pa-
miątkę", opowiadając każdemuz goś-

ci, że tymi właśnie szachamigrał po
raz ostatni z Piłsudskim Joseph Goeb-
bels w czasie swej wizyty w Polsce
w roku 1934 i że, oczywiście, mini-
ster Goebbels byłby bardzo niezado-
wolony, gdyby szachówtych, gdy r-
czy się wSulejówku znów pojawić,
nie zastał w komplecie. Nie zdołał

 

     

  

  
  

 

 

  

na Niemców jakiś magnetyczny
wpływ i mimo stanowczych prote-
stow Milocha w końcu któryś z hitle-
rowskich dygnitarzy album zabrał.

Walii
Wlistopadzie 1940 roku sgsiedzi
„Milusina" Moraczewscy poczuli się
zagrożeni aresztowaniem. Ukryli się
w Warszawie. Gdy pod przybranym
nazwiskiem zmieniali warszawskie
adresy, Niemcy zajeli ich dom w Su-
lejöwku. Kazimierz Moscicki zapa-
miętał, że w grudniu 1940 roku
Niemcy błyskawicznie wysiedlili

i lkuńuiw z części domów leżą-
    

 

  

 

    

 

opustoszałe wille
zastym. Nad bramą wio-

rownego obozu za-

 

y będzie пиплы!
го-

zastrzelony.
- Mieszkańcy Sulejówka z przekory
ybkonazwali tę niemiecką osadę

„gettem" opowiadał mi Kazimierz
Mościeki.
Po utworzeniu „Stab Walli"

   
  

dwo-
rek Piłsudskiego znalazł się najego

 

w życie mieszkańców dworku i drew
aczka. Za oficjalnegogospodarza

i KonstantegoMilocha.
li niemieccyoficero-

wie, by zwiedzić dom Piłsudskie-
go, Miloch obowiązanybył ich opro-
wadzać
Zofia Moraczewska, czując się odpo-
wiedzialnaza panie Kozie!

  

    
z przylegającej do „Milusina"
by" Moraczewskich - która także
znalazła się na terenie „Stab Walli"
- zdecydowałasię zaryzykować. Po-

do Sulejöwk
ila Niemcom, że była bl

znajomą marszałka Pitsudskieg
łatwiła obu paniomzezwolenie na za-
mieszkanie w „Milusinie", w drew-
niaczku. Razem z córką zorganizowa-
ta też ich przeprowadzkę - opowiadał
Kazimierz Mościcki.

 

   

  

   

 

  

 

 

  

Ujawnienie się ukrywającej się od ki
ku miesięcy Zofii Moraczewskiej ni
spowodowało groźnych konsekwen-
cji, więc wzimie 1941 rokup
Moraczewscy powrócili do Sulejów
ka i i w drewniaczku Mar-

  

szałka.
W pierwszych
w „Milusinie „mwww.dmpw
ro gości, krewnych i powinowatych
Marszałka. Jeszcze przed atakiem
Niemców na Sowiety przez zieloną
granicę przedostała sie z Wolkowy-
ska siostrzenica Marszałka, Ludwika
Smoliczowa. Później pojawiła się
w „Milusinie" siostra Ludwiki 5
liczowej, Maria Juchniewiczówna.
W czasie okupacji we dworku często

  
 

 

 
  

  

Haybutowicz.
Ok jesieni 1939 roku do maja 1943

częstopojawiała się
   

   

  

  

ostrzenica Marszal-

. aриши z moim
pierwszym męzem Stefanem Ma

Митинги… Pr/

 

Przeważnie z wywiadu AK. Cisza
a" uspokajalyskoła-

lata mi przed

Niektórzy ze znajomych pani Lisow-
skiej przez pewien czas ukrywali się
w dworku Piłsudskiego. Dworek
w Sulejówku wydał się konspirato-
rom bezpiecznymazylem. Nie było
to bynajmniej dud/ems
Kazimierz Mościcki w jedynglapan-
kę w czasie okupacji wpadł w Sule-
jówku, Czekał na pociąg doWarsza-
wy, kiedy nagle nadjechały budy.
Zandarmi otoczyli peron i uliczkę
przed wjazdem do „Walli". St
na peronie oficer ze „Stab Wi
przeszedł na wartownięi na oczach
mrrzymanych zadzwonił. W cląu
pięciu minut łapanka została zwinię-
ta, Polacy zaś zwolnieni.
Także mieszkańcy „Milusina"
goście mogli się
Bodaj raz tylko Niemcy przeszukali
dworek i drewniaczek.

  

  

   

  

  

   



 

Wiosną 1942 roku Niemcy zaczęli

pośpiesznie rozbudowywać swoje

. getto", W laskachna południe i na

zachód od „Milusina" wybudowali

liczne baraki wojskowe. Niektóre

z nich postawiono na działce Mar-

szałka.

Jędrzej Moraczewski zapisał w swym

częściowo zaszyfrowanym, niepubli-

kowanym dzienniku z lat okupacji:

„Środa, 24 VI 1942, Wczoraj raczyli

nam(Niemcy- przyp. W.K.] pozwo-

lić okopać sadzone przez nas w »Mi-

lusinie« ziemniaki, oile nie zostały

zadeptane w czasie budowy baraków,

albo naktórychnie stoi barak. [...]

obota, 11 VII 1942. Nareszcie di-

siaj otrzymałem zapomogę emery-

talnąi to podwyższoną 025 zł m

sięcznie [ówczesna czarnorynkowa

cena dolara to 154 zł - przyp. W.K.]

Razem za cztery miesiące (w

z lipcem) i z wyrównaniem podwyż»

ki za I kwartał tegoroku otrzymałem

935 zł. Wójt Maciejewski przyniósł

mi 195 zł jako czynsz za maj i czer-

wiec z naszego dworku »Sadyba« od

Niemców. Wprawdzie domuim nie

wynajmowaliśmy, booni nas z niego

wyrzucili, ale nie mając z czego żyć,

bum; ten глекоту
Bodaj wroku 1943 Niemcy wyrzuci
li wszystkich mieszkańców domów
leżących między „Milusinem"a tor
mi kolejowymi, to znaczy napółnoc
od dworku.
Kompleks kilkudziesięciu willi i po-
ustawianych między nimi baraków
ogrodzili wysokimna dwa metry plo-
tem z drutu kolczastego. Przed po-
tem poprowadzili w trawie linie dru-
tów - potykaczy. Wkilku miejs
wybudowali nawet prowizoryczne
bunkry uzbrojone w karabiny maszy-
nowe. „Milusin" znalazł się wewnątrz
niemieckiego „geta".
Obok zakazów obowiązujących
wszystkich Polaków, mieszkańcom
„Milusina" nie wolno byłopod groz-
щ najsarowszych represji posiadać
i wnosić nateren „Walli" aparatów
i materiałów fotograficznych.
Życie wtej osobliwej oazie pol
ułożyło się zwyczajnie. Tajemnicze
otoczenie początkowo nikogonie
ekscytowało. Na pogawędki wpadał
czasem z polskiej części Sulejówka
Kazimierz Mościcki. Na wartowni
otrzymywał zakażdym razem jedno-
razowa przepustkę. Z czasemdostał
przepustkę stałą,
Jędrzej Moraczewski był wtedy już
prawie starcem. Trzymał się świetnie,
miał tylkopoważne kłopoty ze słu-
chem. Cały swój wolny czas poświę-
cał na pisanie pamiętników, działal-
ność społeczną w spółdzielni i brydźa
we dworku Piłsuds
mieszkańcomSulejówka, pozbawio-
nym dostępu dodobrych polskich
książek, potajemnie podsuwal lektu-
ry ze swego księgozbioru, a czasami
i z biblioteki Marszałka we dworku.
Mieszkańcy dworku i drewniaczka
zaobserwowali, że niektórzyz Niem-
ców sprowadzili rodziny. Załoga
„Stab Walli" byta conajmniej dziw»
na. Dodworku przychodzili niemiec»
cy oficerowie i podoficerowie mó-
wiący najczystszą polszczyzną i pro-
sili, by ich oprowadzić po pokojach
Marszałka. Wieczorami w barakach
koszarowych nierzadkorozlegały się
tęskne ukraińskie dumki. Czasem
w drodze z „Milusina!" do bramy wja-
zdowej można było się natknąć na
żołnierzy Wehrmachtu oskośnych
oczach i oliwkowej cerze.
Gdzieś tak pod koniec roku 1942, tak
przynajmniej zapamiętał Kazimierz

ki, zaczęto w Sulejówku mó-
ie" jako o szkole szpie-

gowskiej. Wywiad AK w Sulejówku
lm! nazuixkd niektórych oficerów ze

i oriento-
działa przeciwko

Związkowi Radzieckiemu.
Niewiele więcej wiadomo byłotakże
po wojnie. Raptem tyle, że w maju
1941 roku w ramach przygotowań do
uderzeniana ZSRR szef Abwehry,
admirał Canaris, utworzył specjalny

 

 

  

  

   

  

  

       

 

  

   

  

 

  
    

 

  

      

  

   

 

 

  

  

  

   

 

sztab wywiadowczy pod kryptoni-
mem „Walli 1" z siedzibą w Sulejów»
ku. Jego szefem mianował majora
Bauna, byłego konsula niemieckiego
w ZSRR, Brak szczegółowych infor-

Bauna tłumaczy
być może fakt, że większość tajnych
akt Abwehry zdobyli w roku 1945
Amuykdmu. zaś materiały tego ro-
dzaju długo zachowują swa praktycz-
nąużyteczność.
Rąbka tajemnicy uchylili w roku
1971 zachodnioniemieccy badacze
historii, Herman Zolling i Heinz
Höhne.
Kilkanaście metrów od dworku
Marszałka rozgrywałysię jedne z naj-
mękx'uh [.цепшц wojskowych
Trz

      

  

  

majora Baunamieli na
gorącoanalizować zdobyczne doku-
menty, przesłuchiwać jeńców i wspo-

wojska frontowe w prowadze-
niu płytkiego wywiadu. Baun był jed-
nak ambitny. Chciał prowadzić gle-
boki wywiadstrategiczny, sięgają
Moskwy. Gdy związał się współpri
ca z Reinhardem Gehlenem- przy-
szłym twórcą zachodnioniemieckie-
go wywiadu BND, wówczas oficerem
wywiadu Obce Wojska Wschód
(FHO) niemieckiego sztabu general-
nego- mógł wreszcie pokusić się
orealizację swych planów. Placów=
ka Bauna zaczęła przerzucać przez li-
nig frontu wschodniego lub zrzue
na spadochronach na jego zaplecze
większe grupy starannie wyszkolo-
nych w Sulejówku agentów, rekruto-
wanych spośród jeńców z armii s0-
wieckiej.
Zolling i Höhne stwierdzili: „Więk-
szośćagentównie zgłosiła się więcej,
ale kilka grup zdołało się uplasowat
i wykonaćzadania. Agenci Baunain-
filtrowali kwatery Armii Czerwonej,
legalizowali się w rosyjskich instytu-
cjach, zagnieżdzali się
biurach, w administracj
panii komunistycznej. Inni ukrywali
się w lasach, szukali kontaktów z par-
tyzantami antykomunistycznymi.
Ręka Bauna sięgała z Sulejówka aż
do Moskwy. Wstolicy radzieckiej

 
  

  

   

  

 

  

  

 

MARSZAŁEK
WOGRODZIE
MLUSNA

our

uplasowany został »Flamingo« - od-
drial agentow-radiotelegrafistow, kie-
rowany przez103 komendę wywiadu
frontowego. Radiotel ista z tego
oddziału,człowiek imieniem Alexan-
der, dotarł w mundurze kapitana do
radzieckiego punktułączności i w ten
sposób otworzył sobie dostęp dota-
jemnic Armii Czerwonej.
Gehlenowi nie wystarczyło to jednak.
Przyciągnął dowspółpracy ze sobą

z organizację kontrwywiadu,
kierowaną przez podpułkownika
Schmalschligera. Jednostkata także
stacjonowała w Sulejówkuw rozbu-
dowanym »Stabie Walli« jako »Wal-
li III«. Pracowali w niej rosyjscy
i ukraińscy antykomunici, którzy
chętnie przystępowali doakcji jako
agenci przeciwko byłym zwierzchni-
komradzieckim. Zwalczali przede
wszystkim wywiad radziecki, które-
go agentów, działających na niemiec»
kim obszarze okupacyjnym, często
szybko wykrywano, unieszkodliwia
no lub werbowanona swoją strong.
Agenci Schmalschlägera infiltrowali
również sztaby coraz to niebezpiecz-
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niejszych dla okupanta ugrupowań
partyzanckichi to z takim powodze-
niem, że skuteczna walka z leśną
i podziemną armią Józefa Stalina by-
Tabyjuż nie do pomyślenia bez »Wal-
li Ill/<

Wywiadowcze ekspertyzy opracowa-

ne w Sulejówku były zaskakująco

trafne, ale hitlerowskie dowództwo

nie zwracalo nanie uwagi.

Wpołowie lipca 1942 roku Gehlen

otrzymał od Bauna meldunek, że ra-

dziecka Rada Wojskowa na posiedze-

niu z 13 lipca postanowiła wycof

swoje jednostki nad Wołgęi za wszel-

ką cenę utrzymać Stalingrad.

Wpaździerniku i listopadzie 1942 ro-

ku Gehlen ostrzegał przed radzieckim

kontratakiempod Stalingradem. 12 li-

stopadauprzedził przed uderzeniem

na3. armię rumuńską. Również po

katastrofie stalingradzkiej wydział

FHOprawie zawsze w pore, bez pu-

dia zapowiadał „р…… radzieckie:
na 14 dni przed rc a

ku, w połowie lipca 194 мм……
widział radziecką ofensywę w rejonie
Orla,

  

  

   

 

    

~na dziesięć dni przed rozpoczęciem
ataku, w połowie sierpnia 1943 roku
zapowiedział, że punkt ciężkości та-
dzieckich operacji, skierowanych
przeciwko niemieckiej pozycji „Ha-
gen" pod Briańskiem, będzie znajdo-
wał się w rejonie Siewska.
W okresie największych sukcesów
niemieckich nafroncie wschodnim,
w Sulejówku rozpoczęło się przygo-
towywanie operacji daleko poza
Moskwą. Doakcji na terenie azjatyc-
kiej części ZSRR w„Stab Walli"
szkolono wziętych do niewoli czer-
wonoarmistów pochodzących z azja-
tyckich mniejszości narodowych.
Wlasku„Milusina"" wypoczywali po
zajęciach Ormianie, Azerbejdzanie,
Tatarzy i Gruzini w mundurach feld-

zapamiętał dwie
nocne pijatyki Gruzinów połączone
ze śpiewami, które szybko i nagle
skończyły się po interwencji niemiec-
kich oficerów.

  

 

 

  

  

   

  

  

 

w początkach lipca 1944 roku
Mieszkańcy Sulejówka pamiętają, że
wielkie drewniane skrzynie wywożo-

. Dostaniesz ekstra 10-poziomową grę
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MB RAM, wymagany akcelerator graficzny 30

 



no dniamii nocami. Gdy w kilka

miesięcy powyzwoleniu Zofia Boro-

ego domku,

a. opróczspalo-

nych resztek mebli (kwaterujący tu

kilka miesięcy czerwonoarm

li wszystkim, czymsię dało) zas

jedynie plątaninę kabli i drutów oraz

połamane, dziwne i skomplikowane

urządzenia, ni to łącznice telefonicz-

ne, ni to aparaty doliczenia. Jedne

i drugie musiały być zupełnie bez-

użyteczne, gdyż w sierpniu enkawu-

dziści ich nie ruszyli. Skrupulatnie

natomiast pozbierali do worków, jak

opowiadała jej znajoma mieszkająca

zaraz za torami, wszystkie walające

ię wokół książki i papiery.

Ostatni zapis we wspomnieniach Ję-

drzeja Moraczewskiegojest pierw-

  

 

   

 

  

 

  

    

  

 JĘDRZEJ szym zapisem w wolnymSulejówku.

MORACZEWSKI „Niemcy wyszli z Sulejówka w noc

 

w siva tak jak zapowiadali. Jeszcze jacy

OGRODZIE błądzą po Sulejówku, ale to tylko

W SULEJÓWKU, zbłąkane grupy ch i   

KONIEC LAT 30 wschodu na zachód linią W

czyna się ujawniać pols s

Chłopcy ubierają niemieckie mundu-

ry, przypinają polskie orzelki, nagło-

wy wsadzają hełmy i na gwałt szuka-

ją broni. Nie wiem, czywojskou

ni się już teraz? Na razie działa jaw»

nie żandarmeria AK".

Najpewniej Jędrzej Moraczewski uj-

rzał wtedy Kazimierza Zdanowicza.

- Zaraz powyjściu Niemców, wraz z

moim kolegą z AK jawnie, z bronią

w ręku, wyruszyłemna patrol. Spe-

netrowaliśmy wtedy leżącą blisko

torów, niedaleko „Milusina", willę
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Wanda" opowiada Zdanowicz.

Enkawudziści zaczęli aresztować

ujawnionych akowców zaraz po wkro-

czeniu w nocy z 30 na 31 lipca. Resz-

tę żołnierzy AK zabierano z domów

kilka dni później. Wracali z Syberii

po miesiącach, czasem po latach.

Konstanty Milochuniknął areszto

nia, gdyż wroku 1944 przezomie

wstąpił do Armii Ludowej.

- Politycznym sprytem Miloch prze-

wyższał większość przedwojennych

"enemlow opowiadał mi Kazimierz
Мо
W roku 1944 pan Mościcki stał koło
torów, gdy wtoczyła się radziecka
czołówka pancerna. Szly shermany
z czerwonymi gwiazdami na bokach,
pomieszane z 1-34. Roześmiani pie-
churzy rozdawali mie kantonu pusz-
ki: „swinaja tuszonk
„Luncheon meat Chicago". Poczęs-
tunków nie ;:”meth
Nie ujechali daleko. Stanęli zaraz za
Sulejówkiem, W Warszawie wybuch-
to powstanie.
Niemcy trzymali się w Wesołej,
gdzie mieli zawczasu
ne bunkry. Broniła ich między inny-
mi ostatnia załoga „Walli" - kompa-
niaegzotycznych, ciemnoskórych
żołnierzy w mundurach Wehrmach-
tu, Niemcy częstoi długo ostrzeliwa-
li z ciężkich dział Sulejówek i okoli-
ce. Radzieckie czolgi stojące w pobli-
skich lasach odpowiadały ogniem
Pan Mościcki z Konstantym Milo-
chemobok drewniaczka fachowo
wykopali schronprzeciwodłamkowy.
W czasie ostrzału wszyscy spędzali
w nim pokilka godzin. Gdywydawa-
ło się, że najgorsze minęło, w„Milu-
inie" pojawiły się niemieckie czołgi.
Szosą lubelską nadeiggnela z potud-
nia niewielka kolumna pancerna
Niemców. Przebijali się do Rember-
towa akurat przez ogród Marszal-

czeni Rosjar
ciekle: Odfamki dudniły po dachów»
kach, strzały były coraz bliższe i Kon-
stanty Miloch pozamykał okiennice

  

   

  

   

   

   

  

 

   

 

na parterze, zabarykadow:„vdrzwi
kazał wszystkim sie na pod

łodze
Pani Milochowa dokońca Zycia zapa-
miętała chwilę, gdy w |…"ch c
usłyszeli głosy Niemców. Mówili, że
nie warto tracić czasu na
nie drzwi, bojeśli okiennice są zamk-
nięte, to Rosjan w domu nie ma.
Po paru godzinach odważono się

Na ganku, w załomie, wktó-
nse, le-

zało teraz na kupie pustych tusk
dwóch martwych Rosjan. Poległy er-
kaemista leżał z bronią na dnie base-
niku. Między drzewami widać było
trupy czerwonoarmistów i niemiec»
kich grenadierów pancernych. W
dzie płonął czołg wielki jak stodoła

rys, paliły i „Stab Walli"
zedwojennasłuż i

   

   

 

  

 

   
  

 

 

 

  

 

  

  

  

radziecki, Niemcy pr
Kilka godzin później niemi
leria z Rembertowa położyła
Sulejówek. Wszyscy skoczyli do ro-
wu, tylko Jędrzej Moraczewski pozo-
stał wdrewniaczku Pilsud
dział przyoknie i kładł pasjan«
szony przez Milocha, by się schował,
odrzekłtylko, że co komu pisane
- nie ominie go. Odłamek trafił go
w tętnicę szyjną.
Konstanty Miloch nie pozwolił Zofii
Moraczewskiej pozostać przy zwło-
kach męża i niemal przemocą zabrał
ją do dworku Marszałka, gdzie wszy-
cy mieszkańcy drewniaczka zabary-
kadowali się na noc. W nocy niezna-
ni rabusie okradli zwłoki z butów,
skarpetek i prześcieradła. Dopiero na-
zajutrz rano przeniesiono je z drew-
niaczka do jadalni dworku.
Konstanty Miloch zbił trumnę z nie-
heblowanych desek i wraz z Kazimie-
rzem Mościekim pochował Jędrzeja
Moraczewskiego w rogu ogrodu, w
miejscu, gdzie Piłsudski lubił przesia-
dywać i oglądać swą leśną rabatę. 0
Dokończenie nastąpi

 



 

 

DOSULEJOWKA

Dworek w Sulejówku miał być dla Józefa Piłsudskiego rodzinnym azylem. Rychłojednak zrobiło się tam tłoczno.

Politycy mijali się w drzwiach z wielbicielami Marszałka, ochroniarze i szpiedzy deptali sobie wzajem po piętach.

Wojskowy wywiaddonosił, że komuniści szykują zamach na „Milusin"

ciszy letnich dni 1923 ro-

WwMarszałek z wolna do-
chodził dosiebie. Zdro-

wie miał zrujnowane. Lata zesłania
na Syberii pozostawiły trwały, do-

ślad- artretyzm. Brak dba-
anie się, stres

i bardzo Pił-
osłabiły. Często zapadał na
va z powodu ogólnego wy-

czerpania organizmuprzechodziła
w dłuższe choroby z poważnymi
komplikacjami. W początkach 1909
roku ujawniła się u niegosilna nerwi-
caserca. Władysław Studnicki, który
wówczas spotkał się z Piłsudskim
w Krakowie, był pewien, że jego ży
cie wisi na włosku. Michał Sokolnie-
ki, w początkach wieku bliski współ
pracownik Piłsudskiego w PPS, po-
temw legionach, zapisał we

  

  

nieniach, że przyjaciele z konspiracji
także bali się wtedy ojegożycie
Jako komendant I Brygady Legionów
Piłsudski skrupulatnie dzielił z pro-
stymi żołnierzami okopowe trudy
i niebezpieczeństwa. Do reszty pod-
kopało to jego zdrowie. A potemby-
lo 15 miesięcy więzienia w Magde-
burgu. Do Warszawy wrócił bardzo
zmęczony i chory. Wgrudnia 1918
roku zapadł naciężkiezapalenie płuc.
Było z nim tak źle, że sam zażądał
spisania notarialnegotestamentu.
W maju 1923 roku wyjeżdzał do Su-
lejówka wymęczony, schorowany, ale
już pod koniec sierpnia tego roku, gdy
w Wilnie wygłaszał wykłady o sztuce
wojennej, słuchacze zauważyli, że jest
w świetnej formie fizycznej
Jesienią Piłsudski zamienił wieczor-
ne spacery po ogrodzie nastawianie
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pasjansa. Pani Aleksandra zanotowa-
ła, że ulubione pasjanse Piłsudski na-

 

   

  

  

 

zwiskami p. nauczyły
Jesienią Marszałek mógł wreszcie

w ulubione przez siebie sza-
kończyła się cisza, odosobnie-

nie letnich miesięcy. W.,Milusinie"
coraz częściej pojawiali się goście
z Warszawy, z całej Polski, z zagrani-
cy. Każdegoz gości, który został do
wieczora lub zamierzał nocować,
Marszałek prosił na partyjkę szachów
Bywały tygodnie, gdy we dworku co-
dziennie pojawiał się jakiś gość z sze-
rokiegoświata. Najliczniej przyby-
wali dawni podkomendni i współpra-
cownicy. Nadal rozgoryczeni, rozża-
leni. Przez siedemlat przelewali za

   

 

   

 
  

  

Polskę krew, a teraz Polska się od
nichodwróciła. W demokratycznych

borach Polacy oddali władzę pra
a właściwie endecji, bez której

udziałunie wydawało się podówczas
możliwe stworzenie żadnego rządu.
Piłsudczycy nadal nie mieli stano-
wisk, Zajęli jeci, którym na front nie
było Spieszno.
Bytymlegionistom odrodzona Polska
nie podobała się, ale nie potrafili wy-
m k ją zmienić. Znakomita
większość z nich w ogóle nie potrafi-
ta politycznie myśleć. W legionach
myślał za nich Komendant. Piłsudski
samdecydował, kto jest sojuszni-
kiem, a komu nie możnaufać. W de-

ych chwilach kryzysu przy-
o w lipcu 1917 roku, gdy

żądali od legionów Slubowa-
nia posłuszeństwa dowódcomnie-

   

    

 

 

  

 

     

  

 

mieckim, Piłsudski rozstrzygał, czy
bić się, czy demonstracyjnie składać
broń. Starsi oficerowie legionów za-
prosili Komendanta dohotelu Brüh-
lowskiego naobiad, by zapytać go, c
robić dalej. Wowym czasie Piłsudski
powiedział swemu zaufanemu współ-
pracownikowi, Bogusławowi Mie-
dzińskiemu: „Wy wszyscy zostawin-
cie mnie przemyśliwanie rzeczy do
dna. I nie tylko nie umiecie myśleć,
ale nawet wyobraźni nie macie"
Po usunięciu się Marszałka do Sule-
jówkajegodawnym podkomendnym
nie przybyło ani wyobraźni, ani zdol-
ności samodzielnego myślenia
Pielerzymowali więc do, Milusina",
by poradzić się w sprawach publi
nychi prywatnych, by pokazać, że po-
zostają wierni swemu Komendanto-
wi także wtedy, gdy w polityce mu

   

    

 

  

  

  

 



 

się nie wiedzie. Jechali do Sulejów

ka, by poprostu nacieszyć się swoim

Marszałkiem

Do dworku w Sulejówkuciągnęli tak-

że wielcy i mali świata polityki.

Wielcy chcieli uzgadniać z Marszał-

kiem swe wielkie kombinacje poli-

tyczne, małym wystarczałosamo po-

kazanie się w saloniku „Milusina".

Nie byłoto łatwe. 0 audiencję zabi

gały tłumy. Pośredniczyli piłsudcz

. cmmume| gward

 

   

  

  

   

  

ali po wywiady. Na rozmo-
ali politycy i dyplomaci,

literaci i damy uważające się z
ki. Wsaloniku „Milusina" Marszałek
gawędził z dziennikarzem krakow
skiegoIKCi z redaktorem rumuń-
skiego„Adverul"
nisławem Wojciechowskim i mar-
szalkiem sejmu Maciejem Ratajem,
z francuskim ambasadoremLaroche

aca literackie ambicje baronową
Marią Jehanne Wielopolska
Marszałek na co dzień chadzał po
„Milusinie" w kurtce wojskowej bez
dystynkcji i - nieodmiennie -w przy-
długich spodniach. Gdy zjawiali się
goście ważni albo cudzoziemcy, ubie-
mał mundur z dystynkcjami marszałka
i akselbantami, do którego przypinał
słynny „parasol, odznakę przedwo-
jennego Związku Strzeleckiego,
Krzyż Srebrny OrderuVirtuti Militar i
Krzyż Walecznych z trzemaokuciami.
Ulan Jan Pasik zapamiętał dwie wi-

zyty
Wiosną 1924 roku żandarmi przy
bramie wjazdowej zatrzymali męż-
czyznę mówiącego śpiewną, kresową
polszczyzną, Przedstawił się jako by-
ly oficersojuszniczej armii ukraiń-
skiej atamana Petlury z wojny pol-
sko-bolszewickie) 1920 roku. Chciał
rozmawiać Marszałkiem. Nie był
zapowiedziany, więc żandarmi
trzymali goprzy bramie i powia-
domili o przybyszu por. Galińskie-
go. Adiutant zameldował o Ukraiń-
cu Marszałkowi, Piłsudski nie tyl
ko zignorował sugestię adiutanta,
por. Jabłonowskiego, że dobrze było-
by aresztować gościa, zrewidować
i sprawdzi
czeniu adiutantów i ochrony polecił

go do dworku. Obaj porucz-
nicy wykonali polecenie Marszałka
z najwyższąniechęcią. Piłsud
prosił gościa do gabinetu. Poruczni-
ka Jabłonowskiego, który chi
stować w spotkaniu, Mars al
prosił do salonu i zamknął za nim
drzwi.
- Obydwaj adiutanci strasznie się ba-
li o Marszałka, myśleli, że ten Ukrai-
niec to jakiś zamachowiec - opowia-
dał mi Jan Pasik
Porucznicy Jabłonowski i Galiński z
odbezpieczonymi pistoletami w rę-
kach podsłuchiwali pod drzwiami roz-
mowę w gabinecie. Ubezpieczał ich
jeden z żandarmów. Pasikowi i drugie-
mu żandarmowi polecili dyskretnie
obstawić oknagabinetu, zamknięte
zresztą. Pani Piłsudskiej na szczęście
we dworku wtedy nie było.
Rozmowa trwała ponad godzinę. Po-
rucznicy podstuchujący pod drzwia-
mi kilka razy byli bli
do gabinetu. Gość kilkakrotnie podno-
sit głos, parę razygłośniej odezwał się
Marszałek. Były oficerukmiński opuć-
cił „Milusin", nie odezwawszy się sło-
wemani doadiutantów, ani do
mów przy bramie. Marszałek wbardzo
złym humorze do późnegowieczora
spacerował w ogrodzie. Nie wstąpił
nawet do dworku na popołudniową
herbatę, jak to miał w zwyczaju.
Jan Pasik zagadnął później por. Ja-
błonowskiego, czy nie lepiej byłojed-
nak nieznajomego zatrzym
puścić do Marszałka.
- Porucznik odpowied

  

  

   

 

 

  

 

  

     

  

  

  

 

   

  

    

  

  

   

rozmówchciałby mieć w życiu jak
najmniej, ale rozmawiać musiał
- wspominał Jan Pasik.
Wkrótce potem, w maju, w„Milusi-
nie" pojawiła się rodzinaby

 

cera legionów, por. Wacława Łap-
ńskiego. Rodzice nieuleczalnie

chorego kombatanta przyjechali z po-
bliskiego Otwocka z prośbą, by Ko-

jechał do syna. Porucz-
że umiera,

chciał się pożegnać z Naczelnym
Wodzem.
Marsza utrz ranopojechał do
Otwocka. Następnegodnia po roz-
mowie z Piłsudskimporucznik Łap-
czyński zmar.

Milusinie"wizyty przy nę-

 

   

   

 

 

z publhqu wsi Okuniewkilkakrot-
nie namawiali Piłsudskiego dosigg-
nięcia po koronę polską. Marszałek
podejmował ich herbatąi z ogromną

 

powagą przekonywał, że koronale-
piej pasowałabydogłówki jegostar-
szej córeczki, Wandy.

 

Imieniny
Prawdziwy potop gości zalewał Sule
jówek 19 marca, w dniu imienin J6-
zefa Piłsudskiego
W roku 1924 obchody imienin Mar-
szałkazaczęły się już 18 marca. Pro-
fesorowie warszawskich uczelni wy-
dali wtedy na jego cześć bankiet
w hotelu Bristol, wtymsamym hote-
lu, w którymrok wcześniej żegnał

l; gdyopuszczał Warszawę.
jutrz, 19 marca, trudno byłosię

dostać dopociągu Warszawa-Śulejó-
wek. Tysiące warszawiakówwyru-
szyty do „Milusina", by złożyć hold
Marszałkowi. Trzech żandarmów
z ochrony i kilkuułanówpotraciło
głowy. Przez otwartą naoścież bramę
wjazdowąciągnęty tłumy. Tłumy ob-
legały dworek, wznosiły okrzyki,

senki, tratowały ogród,
pasiekę, lasek. Solenizant pojawiał się

na ganku i pozdrawiał
gos ych przemówień nie
wygłaszał. W saloniku Marszałek po-
dejmował w tym czasie swoich przy-
jaciół i najbliższych współpracowni-
ków, w tym Walerego Sławka, Bole-
sława Wi Dlugoszowsl
Wojciecha bzpluynsklegu Pupu.»
nostarego węgrzyna, którego w imic-
ninowym prezencie przysłał Pil-
sudskiemu ze swych piwnic Fukier,
Zartowano, wspominano legionowe
czasy. Obecny wtedy w saloniku Ze-
non Choroszczo wspominał, że Mar-
szałek był w znakomitym nastroju.
Gdy zobaczył paszport Chorosze
w którym napisano, że urodził się w
Polsce, w województwie witebskim,
starostwie oszmiańskim, śmiałsię, Z
z powodu Choroszczy wybuchnie no-
wa “mum/Samu…" Najwyraźniej,
rozgrzanywęgrzynem, Piłsudski do-
dał serio, że następne pokolenia Po-
lakówpowinny z łatwością dotrzeć
w pochodzie doWitebska- jak za Ja-
giellonów.
Ostatni z wiwatujących warszawia-
ków wyszli za bramę dopiero po
zmierzchu.
Obchody imieninowe w roku1925
zaplanowanona wielką skalę. Pod
przewodnictwem posła Karola Pola-
kiewicza zorganizowano komitet or-
ganizacyjnyobchodów. W jegoskład
weszli delegaci Centralnego Związ-
ku Kółek Rolniczych, Centralnego
Związku Młodzieży Wiejskiej, Klu-
bu Politycznego Kobiet Emmo—
wych, Polskiej Organizacji Wolnoś

  

    

      

  

 

  

    

   

 

   

Towarzystwa Popierania Pr/unvxhs
Ludowego, Towarzystwa Uniwersy-
tetu Ludowego, Związku Legioni-
stów Polskich, Związku Strzeleckie-
go, Polskiej Akademickiej Młodzie-

ickiej Organiza-
cji Wolności, Akademickiej Młodzie-
ży Postępowej. Skład komitetu i nie-
wiele krótsząlistęinstytucji wspoma-

ych organizację uroczystoś
imieninowych zawczasu opublikowa»
ty gazety sprzyjające Piłsudskiemu.
Obchody nie udałysię jednak. Piłsud-
ski leżał w swoim gabin
ko chory na grypę. Akademia
ku Lurnunww w teatrze криты,
wielka kampaniawsprzyjających
Marszałkowi gazetach pod hasła-
mi „Drogowskaz narodu", „Dobry
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lekarz niemocy narodu - gromiciel
podłości i prywaty" - wszystko to
bez udziału Piłsudskiego straciło
rozmach, oklapło. Przybyłe do Su-
lejöwka delegacje pojawiały się w
gabinecie dworku tylko na parę
chwil. Marszałek, mimo choroby,
wstał z łóżka. Parę razy wyszedł
nawet do gości na ganek. W przed-
pokoju dworku Marszałkowa wy-
łożyła księgę życz
zesnastej
Wlasku [wygrywały trzy orki
wojskowe. Największą jednak
atrakcją była klacz Marszałka, Kasz-
tanka, sprowadzonaz koszar 7 Pułku
Ułanów w Mińsku Mazowieckim.

   

  

  

 

Zaukceprowane przez Polskie Towarzystwo Stor

W następnymroku Marszałek był już
zdecydowany wymusić na władzach
państwowych swój powrót do czynnej
polityki. Masowe obchody imienin,
zwłaszcza udział w nich formacji
zbrojnych, miały być manifestac
ty Marszałka.
Imieninowe inicjatywy Związku Strze-
leckiego były nawet czymć więcej niż
manifestacją duchowego poparcia dla
Komendanta. Strzelcy podjęli zobo-
wiązanie, by wdniu imienin swego
duchowego wodza, jak sami mówili,
zanieść mu meldunek o podwojeniu
swych szeregów z 60tysięcy do120.
Komenda Okręgu Warszawskiego
Związku Strzeleckiego zorganizowa-
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ła wielkie zawody marszowe z War-
szawy do Sulejówka. Maszerować
miały trzynastoosobowe drużyny zło-
żone z członków Związku Strzelec-
kiego, Zawodnicy w pełnym
durowaniu i uzbrojeniu bojowym

mieli w Alejach Jerozolim-
27 kilometrów

wiodła przez Nowy Świat, Krakow
skie Przedmieście, Nowy Zjazd, Tar-
gowa, Grochowski dalej szosą rem-
bertowską przez Wesołą doSulejów
ka. Metę wyznaczonoprzed bramą
„Milusina".
Zawody oficjalnie nazwano „Mar-
szem strzeleckim w Dniu Imienin
Pierwszego Marszałka Józefa Piłsud-
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skiego". Odbywać się miały raz

w roku, w dniu imienin Marszałka.

Na dwa dni przed startem zgłosiło

się 47 drużyn, w sumie ponad 600

strzelców.

Manifestacja siły, sprawności i odda-

nia zwolenników Marszałka rozpo-

częła się od wielkiego bałaganui

więcej niż godzinnegospóźnienia.

Na starcie ostatecznie stanęło cztery-

stu strzelców. Nagrodę dla najlepszej

drużyny napisaną wSulejówku

książkę „Moje pierwsze boje", wraz

z dedykacją ufundował Józef Pil-

sudski. Warszawskie Dowództwo

Okręgu ufundowało dla najlepszego

zawodnika precyzyjny, pięciostrzało-

wy karabinek. Brązowa figure grena-

diera oddala do dyspozyefi jury wo-

 

  
   

 

 

skowa Komenda Miasta Warszawy.

Przeddrewnianą bramą „Milusina"

zasiadł przy stole kpt. Jerzy Misiński,

prezes Polskiego Związku Lekkoat-

letycznego, sędzia główny marszu.

O godzinie 11.44 na zakręcie ukaza-

li się się pierwsi zawodnicy. Trasę

przebyli w 3 godziny 5 minut i 11 se-

kund. Wynik to znakomity, zwłas

cza że dwaj strzelcy z najszybszej

grupy maszerujących, Władysław

Gawlik i Henryk Koenig, na start

w Warszawie przymaszerowali bez-

pośrednio z Krakowa. Trzysta czter-

dzieści kilometrów przeszli w pełnym

uzbrojeniu w trzy i pół dnia. Podro-

dze, w Radomiu dołączyli do nich

trzej tamtejsi strzelcy. Cała piątka

startowała poza konkursem.
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Za plecami najszybszej piątki regul

minowe, trzynastoosobowe drużyny

maszerowały wzwartych szykach.

Na mecie decydował czas ostatniego

zawodnika. Słabsi strzelcy mdleli, cu-

ceni przez kolegów i widzów powr

cali na trasę, maszerowali dalej. Nie-

których koledzy po prostu nieśli pod

ręce. Na mecie przed dworkiem PiŁ-

sudskiego różnice były minimalne.

Wojskowyreporter zanotował: „Roz-

lega się hymn narodowy, granyprzez

orkiestrę wojskową. Marszałek od-

biera raport odkomendanta strzelec»

kiego, przechodząc następnie w oto-

czeniu generałów wszystkich i wyż-

szych oficerów przed frontemrozwi

niętych batalionów. Padają słowa ko-

mendy. Następuje defilada strzelców,

     

której Marszałek przygląda się z za-

interesowaniemi z wyrazemledwie

dostrzegalnego wzruszenia w oczach.

Po defiladzie - tłum cywilny, prze-

pełniający ciągle ogródi dwór sule-

jowski, przerzedzasię na parę chwil.

To delegacje, żegnając się z Marszal-

kiem, zaczynają powoli odpływać

w stronę dworca. Ale już po paru mo-

mentach znów robi się rojnoi gwar

no: to delegacje oficerskie i podofi-

cerskie pułków i oddziałów zaczyna-

ją nadciągać z kolei. Grupa pogru-

pie, długim, nieprzerwanym szere-

giem idą oficerowie wszystkichszarz

i stopni, wszystkich gatunków broni.

Dworek napełnia się mundurami".

- Tłumy wokół były olbrzymie.

ill „Milusin" chodziliśmy po-

jedynczo do skromnie umeblowane-

go pokoju na piętrze. Komendant był

bardzo zmęczony, ledwie odpowia-

dał na życzenia - opowiadał miprzed

osiemnastulaty plk Stefan Jellenta.

Wroku 1926 jako porucznik 36 Pul-

ku Piechoty Legii Akademickiej wy-

brał się do Sulejówka wraz z kilkoma

kolegami bryczką. Po рым”…
w imieniu wojska przemawiał szef
dministracji Armii gen. Konarzew-

ski, a życzeniaskładali w saloniku
„Milusina" p.o. szefa SztabuGeneral-
nego gen. Kessler, szef Korpusu Kon-
trolerów gen. Górecki, generałowie
Burhardt-Bukacki, Daniec, Dabkow-
ski, Orlicz-Dreszer, Dzierzanowski,
Kaczyński, Krzemieński, Litwino-
wicz, Malczewski, Norwid-Neuge-
bauer, Piskor, Rómmel, Skierski, Sła-
woj-Składkowski, Tokarzewski-Kam-
szewicz, Wolfschneider, Zaruski
Spośród generałów pijacych popolud-
niem19 marca1926rokuw saloniku
.. Milusina" herbatę i tradycyjnego
węgrzyna od Fukiera, niektórzy już
zatrzy miesiące, podczas zamachu
majowego, zwrócić się mieli prze-
ciwko Marszałkowi. Kilka tygodni
przed zamachem gen. EdmundKess-
ler jako pierwszy zaalarmował wła-
dze, że oddziały wierne Piłsudskiemu

fri se d 1

 

   

 

 
W maju gen. Juliusz Malcze
ko minister spraw wojskowych w rzą-
dzie WincentegoWitosastał twardo
przeciw Piłsudskiemu i organizował
obronęlegalnego rządu. Poprzewro-
cie został uwięziony w wileńskim
więzieniu na Antokolu. Sąd unie-
winnił później gen. Malczewskiego
Wzimie 1939 roku aresztowało go
NKWDi ślad ponimzaginął.
Obaj generałowie siedzieli w saloni-
ku „Milusina" obok generałaGusta-
wa Orlicz-Dreszera, który trzy mie-
siące później, podczas zamachu ma-
jowego, objął dowództwo zbuntowa-
nych oddziałów i na ich czele ruszył
na Warszawę
Węgrzynemod Fukiera pili zdrowie
solenizanta dwaj oficerowie 28 Dy-

Piechoty stacjon j wwar-
szawskiej Cytadeli, dowódcadywizji
gen. Tadeusz Piskori szef sztabu d
wizji pplk dypl. Kazimierz Fran
szek Dudziński. Generał Piskor
w dniach zamachu opowiedział się za
Marszałkiemi chciał iść mu na po-
moc. Pułkownik Dudziński w maju
wystąpił przeciw akcji Piłsudskiego.
Rozmaitymi drogami potoczyły się
też wojenne losy gości owego przy-
jecia. General Juliusz Rómmel we
wrześniu 1939 roku dowodził armią
„Łódź", później armią „Warszawa"
obroną Warszawy. Okupację spędził
w niemieckim oflagu. Generał Mi-
chat Tokarzewski-Karaszewicz w
kampanii wrześniowej dowodził gru-
pą operacyjną w armii „Pomorze",
a potemwalczył wobronie Warsza-

tępcagen. Rómmla. W
konspiracji był Dowódcą Głównym
Służby Zwycięstwu Polski, areszto-
wany przez NKWD wyszedł z armią
gen. Andersa i dowodził III Kor-
pusem na Bliskim Wschodzie.
Pułkownik Jan Karcz z 1 Pułku
SzwoleżerówJózefa Piłsudskiego w
czasie okupacji trafił do Oświęcimia.
Był jednymz twórców i dowódców
oświęcimskiej konspiracji wojskowej.

   

   

    

   

Niemcy zamordowali go w obozie.
General Franciszek Wolfschneider
d' Anopodczas okupacji podpisał
volksliste i został współpracowni-
kiem warszawskiego gestapo. Spowo-
dował aresztowanie i śmierć wielu
konspiratorów. W roku 1943 został
z wyroku sądu podziemnego zastrze-
lony przez AK.
GenerałaLeonarda SkierskiegoSo-
wieci najpierw uwigzili w Staro-
bielsku, potemzamordowali w Char-
kowie.
Generałowie opuścili dworek późno
w nocy, Nazajutrz „Ekspres Рогап-
ny" podał, że rozlokowane w ogro-
dzie Marszałkatrzy kuchnie polowe
nak."miły [ulu/lu trzy tysiące go-

i. Dia pani Piłsudskiej zaczynał się
czas wielkich porządków: „salon pe-
len był kwiatów, owoców, słodyczy
i prezentów wszelkiego rodzaju. Naj
większą przyjemność sprawiali mę-
żowi ludzie prości, dawni szeregowi
z legionów, chłopi i robotnicy, z któ-
rych niejeden szedł pieszo przez ca
ty dzień do Sulejówka. Chłopi przy-
nosili ze sobąjaja, masło, ser, domo-
we wino, a czasemnawet żywe ptac-
two i zwierzęta [...] mąż dostał dwa
psy. przeszłodziesięć królików, jed-
na owcę, sarenkę, lisa, ges i wojow-
niczego koguta. Rozbrojony tymi
prezentami mąż stanowczoodmówił
pozbycia się tego zwierzyńca, no
i przez parę tygodni patrzałambez-
silnie, jak owca zjada sałatę, sarna
kwiaty wiosenne w ogrodzie, a kogut
skacze do oczu każdemu, kto tylko
wejdzie do nas. Lis, w poszukiwaniu
legowiska, przeorał grządki tak do-
kładnie, że musiałam siać wszystko
po raz drugi. Wkońcu jednak udało
mi się rozmieścić to towarzystwo po
znajomych".

    

  

Ochrona

Latem 1923 roku Marszałek odprę-
żył się i psychicznie odpoczal. Często
żartował, czasem płatał bliskim miłe
figle. Pani Piłsadska Wspomma u

 

wiat się ws z

wiały posłuszeństwa pani Aleksan-
drze. Zamykała na noc wewnętrzne
okiennice, zasuwała żelaznymi szta-
bami drzwi. Oboje jeszcze z czasów
konspiracyjnych zachowali sobie sta-
re rewolwery. Swój pani Piłsudska
w Sulejówku zawsze nosiła przy so-
bie. Wydaje się, że po zabójstwie pre-
zydenta Narutowicza, a zwłaszcza
wówczas, gdy zabójca przyznał, że
najpierw zamierzał strzelać doPil-
sudskiego, ale zmienił zamiar, panią
Aleksandrę na dobre ogarnął lęk
przed spiskami i zamachami, Być
może jednak zagrożenie „Milusina"
nie było wyimaginowane. Marszałek
sejmu Maciej Rataj 21 marca 1923
roku zanotował, że przedstawiono mu
tajny raport szefa sztabu gen. Hallera.
„Raport donosi, że wśród organizacji
komunistycznych [...] rozważono
w ostatnich czasach w sposób kon-
kretny zamach na Piłsudskiego
[...] stwierdza Oddział II,iż wywiad
bolszewicki w Warszawie zbierał
w ostatnich czasach dane o położe»
niu willi Piłsudskiego wSulejów»
ku, otoczeniu, osobach mieszkają-
cych w willi"
W końcu pani Aleksandra sprawi
ta, że dworek otrzymał wojskową
ochronę
Janusz Głuchowski był jednym
z siedmiu żołnierzy sławnego patro-
lu dowodzonego przez Beling-Pra-
mowskiego, który 2 sierpnia 1914 ro-
ku jako pierwszy oddział legionowy
przekroczył granicę rosyjską. Latem
1923 roku plk Głuchowski na czele
намжите] przez siebie brygady ка-
walerii przybył do Rembertowana

iczenia strzeleckie. Oczywiście za-
meldował się u Marszałka w „Milu-
sinie". Pani Aleksandra opowiedzia-
ła mu wtedy o swoich obawach. Ge-
nerał Głuchowski natychmiast odde-
legowal ze swej brygadyrtm. Kazi-
mierza Jurgielewicza doochraniania
dworku. Rotmistrz aż do później je-

      

  

     



 

sieni 1923 roku mieszkał w drew

niaczku.

Gdy pod koniec roku studenci Aka-

demii Handlowej obrzucili kamienia-

mi lasek Marszałka, gen. Głuchowski

rozkazał dowódcy 7 Pułku Ulanów

w Mińsku Mazowieckim wysłać do

„Milusina" oddział ośmiu żołnierzy

z karabinami maszynowymi. Razem

ztą grupądo „Milusina!" przybył po-

rucznikJerzyJabłonowski. Na 2

nie Marszałkazostał on w „Milusi-

ko ,adjutant przyboczny" jesz-

cze rok z okładem. Ułani zmieniali

się często, ale zadanie i przywil

razemochraniania domu Marszałka

otrzymał 1 szwadron pułku.

Pod koniec lata 1924 rokuw Warsza-

wie rozeszły się plotki, że

cy planują zamach nażycie Pilsud-

skiego. Prawicowy rząd Władysła-

wa Grabskiego zarządził urzędową

ochronę dworku. Minister spraw woj

skowych odwołał z urlopu zastępcę

dowódcy 7 PułkuUłanów, mjr. Kazi-

mierza Śtamirowskiego, i polecił mu

zorganizowanie ochrony.

Marszałek miał powody, by zaufać

obu organizatoromochrony dworku

Gen. Janusz Głuchowski i mjr Kazi-

mierz Stamirowski sprawdzili się już

wcześniej w roli obrońców Piłsud-

skieg

Wroku 1919plk Marian Januszajtis

postanowił zbrojnym zamachemsta-

nu obalić lewicowy rząd Jędrzej

Moraczewskiegoi utorować prawicy

drogę dowładzy. Spiskowcy plano-

wali aresztowanie premiera Mora-

czewskiego i Naczelnika Państwa Pił

sudskiego. Próbę tę opisał polatach

zawsze wierny Piłsudskiemu plk Bo-

gusław Miedziński: „Grupa uzbrojo-

nych zamachowców cywilnychi woj

skowych, prowadzona przez rotmi-

strza w mundurze, wtargnęła na po-

dwórzec Belwederu: niedoświadczo-

ny wartownik posłuchał rozkazu rot-

mistrza i przepuś h za bramę: do-

strzeżeni zostali jednak z okien pała-

cu adiutant naczelnika państwa, po-

rucznik Kazimierz Stamirowski za-

trzymał ich u w . Zapytani: kto

zacz i czego chcą, odpowiedzieli, że

z rozkazu nowego rządu przyszli

aresztować Naczelnika Państwa. Po-

rucznik Stamirowski, huknqwszyna

nich niezbyt parlamentarnymi słowa-

mi, aresztowałich i przy pomocyofi

cera i kilku nadbiegłych z wartowni

żołnierzy rozbroil".

Gdy tylko uzbrojonych w rewolwery

i granaty ręczne zamachowcówJanu-

szajtisa obezwladniono, z odsie

nadbiegł do Belwederu naczele spie

szonego szwadronu 7 Pulku Ulandw

dowódca pułku, mjr Janusz Głu-

chowski.

Wroku 1924, gdyrząd postanowił

zorganizować urzędową ochronę

dworku Marszałka, plk Piasecki, do-

wódca 7 Pułku Ulanów, wydałof

Iną instrukcję ochrony dworku.

W razie zagrożenia ułani stacjonują-

cy w „Milusinie" mieli telefonicznie

alarmować dowództwo pułku. Gdy-

by jednak zamachowcy zerwali kab-

le telefoniczne, ułani mieli wystrze-

lić kolorowe rakiety zgodnie z u

lonym kodem. W niedalekich kosza

rach pułku w Mińsku Mazowieckim

przez 24 godziny na dobę dyżurowa-

li woficerowie. Przez lometki nieu-

stannie obserwowali niebo nadSule-

jówkiem. W razie alarmu szwadron

alarmowy po upływie pół godziny

miał zjawić się przed dworkiem Mar-

szałka.
Pułkownik Piasecki surowo zakazał

swym podwładnympokazywać się

Marszałkowi. Piłsudski nie cierpiał

ochrony.
Sracjonujący w„Milusinie" patrol

ułanów wzmocniony został Zandar-

mami. Piłsudczyk pik Mak-Piatkow-

ski, dowódca dywizjonu żandarmerii

stacjonującegow Warszawie, wybrał

zaufanych żołnierzy policji wojsko-

wej dopełnienia dyżurów wokół

dworku. Wtedy do Sulejówkatrafił

wachmistrz Walenty Wójcik, były

żołnierz II Brygady Legionów.

  

 

  

  

 

 

   

  

   

 

  

  

  

 

   

   

  

  

   

 
  

   

  

 

  

 

  

 

  

        

 

  

  

  

Wśród wiernych Marszałkowi ofice-

rów służby czynnej modne stało się

spędzanie urlopów w„Milusinie".

Przyby am z bronią krótkąi trak»

towali swój pobyt jako wzmocnienie

urzędowej ochronydworku.

- Miałem w lecie urwanie głowy

z obsłużeniem wszystkich tych ofice-

rów. Przyjeżdzali bez ordynansów

i gdy tylko wypatrzyli, że nie jestem

przy Marszałku, zaraz kazali się ob-

ć wspominał Jan Pasik.

Dooficerów szybko dołączyli kom-

Jawni bojowcy z Organizacji

   

 

  

  

Po ogrodzie i lasku „Milusina" co-

dziennie snuło się ośmiu ułanów, kil-

ku oficerówz rozmaitych pułków,

trzech żandarmówi paru byłych bo-

jowców PPS. Wszyscy razemcho-

 

 

 

wali się przed wzrokiem Marszal-

ka. Bardzo wątpliwe, by Piłsudski,

stary, doświadczony konspirator,

nie orientował się, o co naprawdę

chodzi wtych spacerach pojego la-

sku. W każdym razie udawał nie-

świadomego sytuacji i № „pannę
tal Jan Pasik, z ochraniającymi go
gawędziłjakze zwyczajnymi gośćmi
- Nie pamiętam obecności ochrony.
Obie z siostrą traktowatyśmy żołnie-
rzy poprostu jak dobrych znajomych,
którzy chętnie się z nami bawili -
mówi Jadwiga Jaraczewska
Wkońcuswoje trzy grosze dorzuciło
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych.
Stołeczna komenda Poli
wej przystała do dworku funkcjona-
riuszy, by zapewnili bezpieczeństwo
Marszałkowi, Piłsudski odmówił

 

 

 

 

   

  

 

 

 

 

KOLORY ZYCIA

Wszystkie ubezpieczenia na życie posiadają swoje zalety i zaspokajają określone
potrzeby. Ale KOLORY ŻYCIA to pierwsze ubezpieczenie, które łączy wsobie tak wiele
zalet różnych ubezpieczeń. KOLORY ŻYCIA mogą służyćjako inwestycja, jako ochrona
życia, jako zabezpieczenie kredytu. Mogą ubezpieczyć od wypadków, poważnych
chorób. Wybierasz to, co jest Ci potrzebne, a gdy Twoja sytuacja zmienia się, możesz
dopasować KOLORY ŻYCIA do swoich potrzeb. Możesz zmieniać składkę, możesz
przerwać jej opłacanie. Możesz dopłacać do swego funduszu kiedy i ile chcesz.
Posiadając KOLORY ŻYCIA, nie będziesz już potrzebował innego ubezpieczenianażycie

 

ROYAL PBK

Ubezpieczenia na Życie

KOLORY ŻYCIA tonajnowsze ubezpieczenie Towarzystwa Ubezpieczeń na Życie Royal PBK
utworzonego przez Royal & SunAlliance i Powszechny Bank Kredytowy.

Nasz adres: TUnŻ Royal PBK, ul, Chełmska 19/21, 00-724 Warszawa, tel.: (0-22) 851 10 62, 851 1069%

www.royalpbk.com

Szczegółowe informacje: 0 804 220 220

(opłata za połączenie: 33 grosze/min.)
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wpuszczeniaich naswoją posesję

Komendapolicji uparła się jednak

i dwaj, czasemtrzej tajniacy spacero-

wali wokół ogrodzenia„Milusina

- Wkońcu przyzwyczailiśmysię do

ch - opowiadał Jan Pasik.

Tajniacy się nudzili. Często zachodzi»

li do drewnianej służbówki, w której

mieszkali ułani, Częstowali papiero-

sami, grali z żołnierzami w karty

Uważali tylko, by nie dostrze

Marszałek. Niechęć do policjantów

pozostała mu z czasów konspiracji

pepcesowskiej, kiedy był zwierzyną

łownącarskich żandarmów i szpieli

Gdy tylko Marszałek dostrzegł krę-

cących się bliskoniego tajniaków, ru-

gal ich soczyście, po żołniersku.

Pasja, z jaką Piłsudski wyżywał się na

agentach policji, była o tyle usprawie-

 

   

  

  

 

    

 

 

Z zawodem businesswoman łącz

czasu i potrzeba informacji. Ze.

mnie Internet - najlepsze rozwi

rs

NOWY portal podsuwa sposób na zdobywanie informa

moich. problemów.

dliwiona, że zadania mieli oni w isto-
cie dwuznaczne. Nie tylko strzegli
Marszałka, ale i sledzili go. - Najgor-
szy był Ignacy Trojanowski. Gdy tyl-
ko ktoś przyjeźdzał do dworku, zaraz
przychodził do nas Ignac i próbował

egoś dowiedzieć. Wszyscy wie-
my, że węszy dla komendy po-

licji - opowiadał ulan Pasik.
Inwigilacja nie umknęła uwagi Mar-
szałka. „Widzę tu pętające się dooko-
ła mego domurozmaite indywiduai
coraz nowe twarze" - powiedział od-
wiedzajacemugo wSulejówku Wła-
dystawowi Baranowskiemu.
Wielka afera z inwigilacją Marszałka
w „Milusinie" zaczęła się latem 1924r.
W pierwszychdniach wrześniaoficer
Oddziału Ii Sztabu Generalnego, zaj-
mującego się wywiadem i kontrwy
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zy. mnie brak.viatemłącz

wiadem, por. Stanisław Lis-Błońskizgłosił się do raportu doszefa II Od-działu, płk. Michała Bajera. Porucz-nik Błoński zajmował się w II Od-dziale, pospolicie zwanym„Dwójk",śledzeniemkomunistycznej infiltracjiw polskiej kadrze oficerskiej. Pulkownikowi Bajerowi zameldował,jeden z oficerów II Oddziału zapro-
pun-mał mu wstąpienie dotajnej or-
ganizacji komunistycznej. Niedługo
po rozmowie z pułkownikiem Baje-
rempor. Lis-Błoński zameldował
szefowi oddziału wywiadowczego
„Dwójki", mjr. Eugeniuszowi Pie-
czonce, że w Warszawieistnieje woj-
skowy wydział partii komunistycznej
do którego należy zdekonspirowany
już wobec niego oficer II Oddziału,
oficerowie innych jednostek wojsko-

 

  

  

 

 

   

   

wychoraz studenci warszawskich
uczelni. Plk Bajer i mjr Pieczonka po-
lecili por. Błońskiemu, bywstąpił do
tajnej organizacji i rozpracował ją.
Porucznik Błoński zgodził się. Dzie-

i później jednak porucznik za
meldował plk. Bajerowi, że mjr Pie-
czonkapolecił mu prowadzić w Su-
lejówku inwigilację Marszałka Pił-
sudskiego.

glądało to niewiar
orPieczonka wywodził się z ar-

mii austriackiej. Koledzy w „Dwój-
ce" ro za zdecydowan
przeciwnika Marszałka. Porucznik
Lis-Bloñski, były peowiak, uchodził
za sympatyka Piłsudski
Zanim plk Baju zdążył whflmek
z rewelacjami por. Lisa-Bloñski
począć , porucznik o poleceniuinw
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_ wiarygodne i aktualne SEI‘WISV Wydarzema, pogodowy,

Sportowy i inne. Arena ma też sposób na skuteczne poszukiwania -

   
arena

twój n

Polski ®inf0seek tylko pod tym adresem

gilacji Marszałka zawiadomił pracu-
jącychw „Dwójce" zwolenników Pi
sudskiego, między innymi majorów
Ulrycha i Jędrzejewicza.
Wkrótce potemktoś anonimowoza-
wiadomił o aferze prasę. Gazety po-
pierające Marszałka gromko doma-
gały się wyjaśnienia sprawy.
rychło zajął się Sejm, a Ministerstwo
Spraw Wojskowych ogłosiło, że roz-
kazu śledzenia Marszałka nie wydał
żadenz oficerów Wojska Polskiego.
Wswym komunikacie ministerstwo

i Piłsudski
jak stwierdzono,
wilnych funkcjo-

  

 
   
  

  

  

 

  

   

ciążyło dwóch,
„nadgorliwych
nariuszy „Dwój
Plachide. Ostatecznie Minister
Spraw Wojskowych Chojeckieg
Płachidę wyrzuciłoz pracyw II Od-
dziale, por: Lisa-Błońskiego zaś od-
dało pod sąd za złożenie fałszywego
meldunkuo wykry
stycznej w armii i o otrzymaniu roz-
kazu śledzenia “An/41h
Proces był częściowojawny, „…и—\…
tajny. W le, raczej dodał
nowe wątpliwości i znaki zapytania
Porucznik Lis-Błoński bronił s
nie składał w sprawie komunistów
żadnych formalnych meldunków
lecz snuł jedynie lużne podejrzenia
w prywatnej rozmowie z mir. Pie-
czonką. Rozmowa ta odbyła się nie
w biurach „Dwójki", lecz w hotelu.
Według oskarżonego porucznikaje-
go rozmówca zażądał zaniechaniain-
wigilacii (tmines 1 polecit skon-
centrować się narozpracowaniu Mar-
szalka w Sulejowku. Miał przy tym
stwierdzić, że jest to polecenie z naj»
wyższego szczebla władzy - od mi-
nistra spraw wojskowych, gen. Wła-
dysława Sikorskiego.
Strony powołały dziesiątki świad-
ków. Proces stał się wydarzeniem po-
litycznym
Jeszcze w trakcie procesuprokurator
niespodziewanie cofną! oskarżenie

  

    

   
  

      

przeciwpor. Lis-Błońskiemu. 19 li-
stopada 1924 roku sąd umorzył го-

 

kazostał zatem pośrednio przez sąd
wojskowy uznany. Nikt ze strony rza-
dowej nie replikowal, gdy nasali są-
dowej stwierdzono, że rozmowy
z dworkiem w Sulejówkubyły pod-
słuchiwane w cywilnej łącznicy tele-
fonicznej w Rembertowie. Donieśli
o tym Marszałkowi żołnierze z woj-
skowej stacji telefonicznej w Warsza-
wie, Podczas przesłuchania świad-
ków ujawniono próby rewidowania
przez policję wyjeżdzających z Sule-
jówka gości Marszałka.
Po procesie por. Lis-Bloriski przenie-
siony został do 71 PułkuPiecha
Puentę do tego procesu dopisała
historia niecałe dwa lata później.
13 maja 1926 roku, w drugimdniu
walk zamachu majowego, stałosię

że zwycięży ta strona, która
unajbliższej doby zdoła ści

lo Warszawy “hummm…so-
bie oddziałów. Wczesnymrankiem
13 maja naPragę od strony Woło-
mina wmaszerował wiemy rządowi

1 Pułk Piechoty z Zambrowa, dowo-
dzony przez pk.
cza, Bezcennymposiłkomdla rządu
drogę zagrodziły jednak oddziały
wiernego Piłsudskiemu36 Pułku Le-

kademickiej. Gdy żołnierze płk.
B…uty-Spiechowicza gotowali się do
ataku, oddziały Piłsudskiego wzmoc-
nił 33 Pułk Piechoty z Łomży. Zano-
sito się na wyrównaną, krwawą wal-
kę, w której jednak dldkllMC) pułk
rządowy miał spore szanse na zwycię-
stwo, Wówczas dowódcajednej z
kompanii 71 pułku, por. Lis-Bloñski
wezwał żołnierzy, by wsparli bunt
Marszałka. Kompania przeszła na
stronę oddziałów Piłsudskiego. W
śladza nią poszły i inne kompanie.
Przy pik. Borucie-Spiechowiczu ро-
został tylko jeden batalion piechoty,
który wycofał się bez walki. Atak na
tyly zgrupowania wojsk Piłsudskiego
w Warszawie został udaremniony.
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DomJózefa Piłsudskiego zbudowali

jego dawni żołnierze.

Oficerowie składali się na budowę

po pięćmarek polskich.

Saperzy pomogli wznieść mury. Dworek w Sulejówku

byłprywatnym azylem Marszałka.

Ale historia docierata tu stale,

nawet wiele latpo śmierci Piłsudskiego

a ranek 31 stycznia

1921 roku Aleksandra

Szczerbińska umówiła

się z notariuszem Stani-

sławem Staniszewskim.

„[...] przede mną, Stani-
sławem Staniszewskim,

Notariuszem przy Wydzia-

le Hipotecznym Sądu Okrę-

gowego w Warszawie, Ludwik

Skorupka, działający wimieniu i na

rzecz brata swego Konstantegoi Aleksandra Szczer-

bińska, panna, zamieszkała i zamieszkanie prawne

obierająca w Warszawie przy ul. Koszykowej pod

nr 7 zawarli akt kupna - sprzedaży osnowy następu-

jącej [..: Ludwik Skorupka w imieniu Konstantego

Skorupki graniczące ze sobą nieruchomości »Willa

Milusino powierzchni 1 dziesięciny 1877 sążni kw.

rosyjskich i »Willa Otradno« o pow. 1 dziesięciny

  

  

  

ści letniczej Sulejówek w gminie Okuniew w powie-

cie warszawskim, nie obciążone żadnymidługami

ipn/wdaje Aleksandrze Szczerbińskiej z budynkami
znajdującymi się w zabudowaniach ruchomo-

ami domowemi i gospodarczemi"..
Рмпцс mmndh zatem Alukmmrlrc Pfl—udsk

Iw połowie 102epod War-
szawą spadły nieprawdopodobnie nisko, zawiadomił
mnie p. Jędrzej Moraczewski, że w Sulejówku obok
ich willijest do nabycia tani, drewniany domek na-
leżący dokonduktora kolejowego". 18 marca 1921
roku Wydział Ziemski Hipoteczny Sądu Okręgowe
go w Warszawie akt ten, zapisany w księdze wieczy-
ме), zatwierdził i Aleksandra Szczerbińskastała się
prawną właścicielką „Milusina"'.
Jak wynika z aktu notarialnego, Aleksandra Szczer-
bińska kupiła nieruchomości „Milusin"i „Otradno"
za 900tys. marek polskich. W swych wspomnie-
niach pisze, że na kupno zdecydowała się wspól-
nie z Piłsud eniuich wspólnych
oszczędna jednak, by oweosz-
czędności mogły wystarczyć. Wtym czasie Alek»
sandra Szczerbińska żyła bardzo skromnie. Gdy
u boku Józefa Piłsudskiegomiała pierwszy raz ofi-
cjalnie pojawić się w biurach Naczelnika Państwa,

e ma pieniędzy nakupno sukni
zorowej. Namiastkę stosownejtoalety uszyta jej

po znajomości zaprzyjaźniona krawcowa.
Pobory Naczelnika Państwa od stycznia 1919 roku
nieodmiennie wynosiły 65 tys. marek polskich, łąc
nie z funduszemreprezentacyjnym i dyspozycy
nym. Wstyczniu 1921 roku, gdy Aleksandra Szezer-
bińska kupowała dom wSulejówku, pensja Pilsud-
skiego wskutek inflacji warta była już tylko parę pro-
cent gażyprzyznanej mu w roku 1919, „Wystar
to tylko na bardzo skromne życie, a nieraz poj
nym obiedzie reprezentacyjnym starczało potem
na utrzymanie do końca miesiąca" - zapisała póź-
niej we wspomnieniach Aleksandra Piłsudska.
Trzy miesiące po kupieniu przez paniq Aleksan-

 

  

   

 

 

   

  

  

 

  

   

   
   

  

  

 

 
  

  

  

  szenie poborów naczelnikapa
realnej porównywalnej z pensją sprzed dwóch lat,
z 65 tys. do 600 tys. marek polskich.
Dom wSulejówku był bardzo tani, ale mimoto
w styczniu 1921 roku na kupienie go Aleksandry
Szczerbińskiej i Józefa Piłsudskiego najwyraźniej
nie było stać.
Jesienią 1981 r. odwiedziłem Kazimierza Mościekie-
go, kuzyna prezydenta Ignacego Mościckiego, w je-
go domu w Sulejówku, stojącym obok torów kolejo-
wych, nieopodal domu Piłsudskiego.
- Wkrótce po tym, jak marszalkostwo zamieszkali
w Sulejówku, wśród przyjaciół i znajomych Mar-
szałka mówiło się, że na zakup „Milusina!" przede
wszystkim złożylisię jego przyjaciele z konspiracji
i podwładni z legionów -- opowiadał pan Mościcki.

    

Drewniaczek

Co robił Naczelnik Państwa, Marszałek JózefPił
sudski w dniu 31 stycznia 1921 roku? Nie wiadomo.
Wacław Jędrzejewicz, autor „Kroniki życia Józefa
Piłsudskiego", nie zdołał ustalić żadnych szczegó-
łów z tego akurat dnia.
Dnia poprzedniego, 30 stycznia, Marszałek przyjął
w Belwederze deputację prezydium byłej Rady Na-
rodowej Księstwa Cieszyńskiego w osobach posta
Boba, księdza Londzina oraz Tadeusza Regera. Za-
pewne pod wpływem owej rozmowy jeszcze tego sa-
mego dnia przekazał milion marek na wsparcie spra-
wy polskiej w plebiscycie na Górnym Śląsku.
Nazajutrz zaś, 1 lutego, naczelnik Piłsudski wyru-

podróż do Francji. Możemy jedynie
przypuszczać, że ostatni dzień stycznia Piłsudski po-
święcił na przygotowania dowizyty w Paryżu. Mo-
że spotkał się w Belwederze z WładysławemBara-
nowskim, szefem rządowego biura propagandy? Ba-
ranowski wspomina, że rozmawiał z Marszałkiem
tuż przed wyjazdem do Francji. Zapewne Piłsudski
tegodnia konferował, czytał raporty, notatki.

  

   

  

 

  

     
Aleksandry Srczerbi

ię w lvium‘ warszawskiego ”оптик/:\ ……  
  

 

  

 

wku nie ku

pnyjqc na ten cel pomoc fiвnanwwqod swych przyja-
. Poupływie 80lat nie sposób odszukać w starych

papierach i wspomnieniach niczego, co wyjaśniałoby
tak niecodzienne zachowanie Józefa Piłsudskiego.
Jadwiga Jaraczewska, młodsza córka Marszałka,
uważa, że domek kupiła pani Aleksandra, bo samo-
dzielnie załatwiała ona wszystkie praktyczne sprawy
rodzinne.
Matka ukończyła wyższą szkołę handlową

miradzkiej, była bardzo energiczna. Najpewnii

   

  

 

  jęła
się kupnem domku, żeby odciążyć ojca - uważapani
Jadwiga.
  
   

e Piłsudski jako Naczel-
nik Państwa nie chciał sam kupować nieruchomości
~ choćby tak skromnej, jak domek konduktora kole-
jowego w podwarszawskim Sulejówku. Nie chciał, by
ktokolwiek mógł mu zarzucać, wzbogacił się w
trakcie pełnienia najwyższych funkcji państwowych.
Być może jednak Piłsudski z powodów czysto oso-
bistych wolał, by dom kupiła pani Aleksandra. Na
początku roku 1921 jego prywatne życie było zawi-
klane.
W roku 1899 poślubił M…… z Koplewskich Jusz-
kiewiczową, działaczkę niel i
Polskiej Partii So a, jak świadczą
wspnmmex a, kobietą piękną, шіеііьетшъ ywego

umysłui silnego charakteru. W PPS nazywano ją

„Piękną Panią". Jej pierwsze małżeństwo zakończy:

lo się rozwodem, z winy mę

stwo m7wied7innej było w ko

 

   

 

    

   
  

 

  

iadczenia, że ich
o-augsburskiego.

W rzeczywistości byli katolikami. Formalna zmia-
na wyznania z powodu powtórnego ślubu nie była
wówczas rzadkością, Liberalna inteligencja,do któ-
rej zaliczali się Piłsudski i Maria Jus
nie przywiązywała dotego zbyt wielkiej ws
Świadkami na lubie Józefa byli jegobracia, Adam
i Jan, Według Jana Piłsudskiego małżeństwo zawar-
to właściwie pro forma, dla knuspimcyjnegn bezpie-
czeństwa. W myśl ówczesnegorosyjskiego prawa bo-
wiem żonanie mogła odpowiadać za nielegalną dzia-
alność męża. Nie możnajej było skazać nawet za
współudziałw przestępstwach męża, oile nakłonił on
ją do łamania prawa. I rzeczywiście, po aresztowaniu
Marii wrazz Piłsudskim w łódzkiej konspiracyjnej
drukami„Robotnika", ochrana zwolniłają z warszaw-
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ALEKSANDRA 1JOZaF PILSUDSCY

PRZYGANKU „MILUSNA

ZA MARSZAŁKIEM JEDNA z MŁODYCH

LiP PODSROWANYCH

PRZEZ ZNAJOMEGO z SUWALK

PONIZEJ: DREWNIACZEKLATA зо

skiej Cytadeli jako„ofiarę miłości do

meza"

„Piękna Pani" wiele przeżyłaz Pilsud-

skim w konspiracji, w końcu jednak

ich drogisię rozeszły. Wtrakcie przy-

gotowań konspiracyjnej Organizacji

Bojowej PPS do włamania do

rosyjskiego banku państwowego w Ki-

jowie Piłsudski poznał Aleksandrę

Szczerbińską. Byłałączniczką PPS,

brała udział w wielu podziemnych

akcjach. W niepodległej Polsce

odznaczonoją za działalność niepod-

ległościową krzyżem Virtuti Militari.

Piłsudski zakochał się. Latami usilo-

wał doprowadzić do zakończenia

małżeństwa z Marią, ale „Piękna

Pani"się zawzięta. Nie chciałarozwo-

du nawet po urodzeniu się Wandy,

pierwszej córki Aleksandry Szczer=

bińskiej i JózefaPiłsudskiego, w lu-

tym 1918 roku, ani po urodzeniusię

drugiej córki, Jadwigi (w domu na-

zywanej Jagoda), w roku 1920.

Po wojnie Aleksandra Szczerbińska

znalazła się w trudnej sytu Pry-

watnie byli z Piłsudskim kochającą

sięrodziną. Wsytuacjach publicz-

nych musiała usawać się w cień

Wczesnym rankiem 10listopada

1918 roku Piłsudski przyjechał z wię-

zienia w Magdeburgu doWarszawy.

Zatrzymał się w pensjonacie panien

Romanówien, przed którymszybko

zebrał siętłum. Dopiero po południu

pojechał na Pragę, na Mińską 25,

gdzie mieszkała pani Aleksandra

z córką. Rozgorączkowane tłumy

również na Mińskiej zgotowały owa-

komendantowi |тип…“ Alek»
sandra Szczerbińska, klon cały dzień
wypatrywała Piłsudskiego z okna,
gdy tylko nadjechał, schowała się do
pokoju.

    

  

   

    

  

    

 

Jako Naczelnik Państwa Piłsudski
miał właściwie dwa mieszkania. Ofi-
cjalnie mieszkał sam w Belwederze.
Wkażdej wolnej chwili wymykał się
na Koszykowa, gdzie Aleksandra wy-
najmowała dwa pokoje. Gdy zacho-
rował, nocami ukradkiemchodziła
2 lekarstwami do Belwederu.
To wszystko musiała znosić źle.
Kupienie przez nią domu
znakiem, że czasystabiliz
nej normalności w końcu nadejdą.
Wkupnie „Milusina" pośredniczyła
żona Jędrzeja Moraczewskiego, Zo-
fia. Działki „Willa Milusin" „Willa
Otradno" z drewnianym domkiemle-
zały obok willi „Dworek Siedziba"
należącej doJędrzeja i Zofii Mo-
ezewskich. Ze wspomnień pani Zofii
wynika, że Piłsudski zaaprobował
dom, nawet nie oglądając go. Po raz
pierwszy pojawił się tam dopiero
wiosną 1921 roku. Zofia Moraczew-
ska zanotowała w swych niepubliko-
wanych wspomnieniach: „...] zapo-
wiedziano przyjazdJego doSulejów»
ka. Cożyło, wybiegło naJego spotka-
nie. Ukazał się samochód. Mija ram-
pę kolejową i domek dróżnika. Ale
cóż? Piasek rozkołysany i po niedaw-
nej ulewie naskręcie drogi - kolosal-

Marx/Ar

   

  

  

  

 

  

 

is
swego domkupiechotą. Ale nie z te-

go! Biegniemy po deski, wspólnemi

 

 
y zgromadzeni, męż-

czyźni, kobiety i dzieci, kładą pod

koła samochodu, i co ujedzie kilka-

iesiąt kroków- przekładają deski

dalej i dalej, aż do»Milusina«".

Domstał, jak wspomina Aleksandra

Piłsudska, w środku sosnowego la-

sku, w ogrodzie z kilkoma drzewka-

mi owocowymi. Była to piętrowa,

drewniana dacza. Na przełomie wie-

h Warszawysporopo-

i carscy urzędnicy

i ich polscy naśladowcy.

  

  

 

dobnych zbudo

  

wojna jej rodzice prowadzili tamnie-
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Dom

stał w środku

sosnowego lasku,

w ogrodzie

z kilkoma drzewkami

owocowymi.

Była to piętrowa,

drewniana dacza

rstwo. W roku 1921возрох
miała sześćlat, Tamtego lata jej mat-

ka codziennie ranoi wieczorem wy-

sylatają dodomu Marszałka z dwo-

ma litrami mleka. Czasami pani Alek»

sandra kupowum domowy chleb, pie-
czony przezojca Janiny Miziarskie).
Mała Janina oddawała mleko w
kuchni. Kilka razy jednak przeszła
przez cały dom. - Pani Marszałkowa
nazywała godrewniaczkiem. Zapa-
miętałam tylko wygląd sypialni, bo
stały tam dwa zsunięte łóżka, takie sa-
me, jak u moich rodziców. Opowia-
dałam mamie, że tacy ważni ludzie
a Śpiąjak my. Mama mnie chyba
skarciła, żebym nie rozpowiadała nic
o Marszałku- wspominała Janina
Miziarska.
Domnie był przeznaczony do miesz-
kaniaprzez cały rok. Piece miał jedy-
nie w trzech pokojach. Był zniszczo-
ny, wymagał remontu
Lato 1921 roku pani Aleksandra spę-
dziła z córkami już w Sulejówku. Pil-

 

 

  

  

 

 

  
dy wolny dzień. Godzinami przesia
dywał na ganku lub na wer "
Cieszył się, że drzewa i krzaki
niają dom odulicy. Spacerował po la-
sku i po sadzie, skrupulatnie oglądał
drzewka i kwiaty, ale ogrodemzaj-

ie pani Aleksandra. Wresz=
dom. Na remont, choćby

i odświeżenie wnętrznie starczało
pieniędzy, zajęłasię więc ogrodem.
Pośród jabtonek stało Kilka uli. Pani
Aleksandra nauczyła się teorii
[ux/…,]…\…lpwllçn nika Brzeziń-

uk praktycznych udzielał
jej peowiak Midzikowski, mieszkają-
cy w sąsiedniej osadzie.
- Pamiętam, jak mama w stroju
pszczelarzaz jasnego Inu, w wielkim
kapeluszu z siatką, okadzała ule -
opowiada JadwigaJaraczewska.
Pani Aleksandra prącymi różamiob-
sadziła cały drewniaczek, №№ bal-

konu posadziła lipy

sadzała bzami, akacji
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Większość sadzonek dostała w pre-

zencie od przyjaciół Piłsudskiego.

W ogrodzie zasadziła krzaki malin,

które podarował jej prof. Władysław

Mazurkiewicz, ten sam, który dwa-

dzieścialat wcześniej podarowałPił

sudskiemu wolność

12 lipca1894 roku Józef Piłsudski

wydał w litewskich Lipniszkach

pierwszy numer „Robotnika", pod-

ziemnego pisma PPS. Redaktor, wy-

dawca, czasami i drukarz „Robot-

nika" wjednej osobie, zmieniał

pseudonimy i. konspiracyjne lokale

redakcji. „Czortwico", „Cza

„Wiktor", „Mieczysław" pisał i reda-

gował w Lipniszkach, w Wilnie, po-

tem w Łodzi. Niezmienne byłotylko

ie, z jakim unikał poszukiwań

 

  

 

  

 

 

i obławochrany. Wpadł w roku 1901

w Łodzi, razem ze złożonymi już ko-

lumnami 36. numeru „Robotnika".

  

esowiec Leon Wasilewski

później: „Towarzysz »Wiktor« był

najwybitniejszym wodzem wcze

nej PPS [. t jego aresztowania

dotknął wszystkich w większej mie-

rze aniżeli wsypa któregokolwiek in-

nego z towarzyszy". Piłsudskiego

przewieziono z więzienia łódzkiego

do warszawskiej Cytadeli. Za radąto-

warzyszy z wolności symulował tam

chorobę: psyc Skutecznie.

Uznano go za ciężko chorego i wy-

słanona leczenie do Petersburga, do

szpitala dla obłąkanych. Przyjaciel

Piłsudskiego z PPS, polski Tatar

Aleksander Sulkiewicz dotarł do

Władysława Mazurkiewicza, koń-

czącego studia w petersburskiej Aka-

demii Wojskowo-Medycznej mło-

dego pepeesowca. Przekonał go, Z

tylko on potrafi uwolnić „Wiktora".

Mazurkiewicz przygotowywałsię do

specjalizacji z chorób skórno-wene-

rycznych, zamierzał otworzyć prak-

tykę w Łodzi. Za protekcją ojca pod-

jął jednak pracę wpetersburskim

szpitalu psychiatrycznym. Pod pozo-

rem badania ciekawego przypadku

obłędu Mazurkiewicz uwolnił „Wik-

tora"od asysty pielęgniarzy i przebrał

go w cywilne ubranie. Obaj uciekli do

austriackiej Galicji.

 

  

 

   
 

 

  

  

Kolonia

Pięciomorgowądziałkę w Sulejówku

Aleksandry Szczerbińskiej otaczały

lasy i posesje przyjaciół Piłsudskiego.

Od północy przylegał doniej dworek

Jędrzejostwa Moraczewskich.

Moraezewski od dawnabył przyjacie-

lem Piłsudskiego. Dosocjalistów

przystał już w roku 1889. a):jednym
zprzywódców Polskiej Partii Socjal-
no-Demokratycznej. Od roku 1907 aż
do ostatnichmiesięcy wojny świato-
wej posłowałdo wiedeńskiego parla:
mentu. Pierwszego dnia wojny stanął
u boku РНкпШМьъиi walczył w le-
gionach aż do roku1917, Piłsudski
ufał mui powierzał misje wymagają-
e ostrożności i roztropności. Na po-

ku wojny Moraczewski zastępo-
mendanta na posiedzeniach
Skonfederowanych Stron-

nictw Niepodległościowych. Pod ko-
niec wojny zaś wspólnie Rydzem-
-Smiglym objął kierownictwotajnego

anizacji A, supertajnej
grupy złożonej z ludzi Piłsudskiego,
zakonspirowanych we władzach pol-
skich organiza
mocą Концепт Pi zamic-
rzał niepostrzeżeniesterować polity-
kąstronnictw lewicowych.
Wlistopadzie 1919 roku Naczelnik
Państwa JózefPiłsudski powierzył
Moraczewskiemu. premierostwo.
Rząd utrzymał się tylko trzymiesig-
ce, zyskał jednak dobrąopinię.
Zofię Moraczewską poznał Pilsud-
ski wroku 1912. Wizytowal wie-
dy szwalnię robotniczą
to tam mundury dia Strzelca.Zujed—
ną z maszyn siedziała pani Zofia.
Wczasie wojny przewodnie
dze Kobiet i zawsze stosowała

instrukcji Komendanta.
siadami. Na życzenie

Marszałka w dzielącym ich posesje

 

    

     

  

 

  

 

  

   

  

   

   

  

niskimpłocie ze
staregodrutu kol-
czastego zrobio-

 

chciał, by mogli
się odwiedzać
bez wychodzenia
naulicę. Zarazem
zażądał jednak,
by Moraczewski
postawił sobie
obok wspólnego
płotu ławkę zwróconą wstronę „Mi-
lusina", Tłumaczył, że dzięki niej
Moraczewski uniknie zmęczenia w
czasie długich sasiedzkich rozmów.

em gawędzili przyjaźnie, cza-
semspierali się podniesionymi głos
mi. O politykę. Jeśli rozmowa prze-
dłużała się, Piłsudski - nie przerywa-
jąc jej - spacerował wzdłuż płotu, ba-
cząc, bynie oddalić się zanadtood ta-
weczki u Moraczewskich.
Niemal naprzeciwko Moraczew-
skich, obok budki dróżnika przy to-
rach, stała willa StanisławaŚliwiń-
skiego. Jego brat, Artur, był przyja-
cielem Piłsudskiego, towarzyszem
z PPS i potem PPS- Frakcji Rewolu-
cyjnej. W czerwcu 1922 roku naczel-
nik Piłsudski powierzył ArturowiŚli-

emu premierostwo.
Borodzik, córka Stanisława ŚIi-

wińskiego, opowiedziała mi przed la-
ty, że jej ojciec, zasiadający wówczas
w zarządach spółek cukrowniczych,
kupił dom w Sulejówku jeszcze przed
pojawieniemsię tam rodziny Marszał»
ka. Pani Borodzik jako mała dziew-
czynka do domu wSulejówku przy-
jeźdzała rzadko.
~ Pamiętam, że wieczorem zwykle
rodzice szli ze mną do państwa Mo-
raczewskich na herbatkę. Ich dom
słynał z gościnności. Często wpadała
wtedy pani Aleksandra, która ь…
osobą bardzo towarzyską. Marszałek
wieczorami zostawał wdomu. Mówi-
ło się, że pracuje opowiada
Borodzik.
Nieco dalej mieszkali zaprzyjaźnieni
z Marszałkowa państwo Ropele
Po rezygnacji ze stanowisk państwo-
wych i wyprowadzce Piłsudskiego na
stale do Śulejówka, niektórzy z przy-
jaciół i wielbicieli Marszałka starali
się kupować domy lub letniska moż-
liwie blisko „Milusina". Dworek stat
не centrum niedużej kolonii ludzi
życzliwych Marszałkowi. Wśród pił-
sudczyków panowało przekonanie, że
wrogowie Komendanta szykują na
niego zamach. Mieszkający blisko
.Milusina" przyjaciele mieli chronić
go przed inwi i napadem.
Kolonia wielbicieli Marszałka zaczę-
ła się rozrastać po zamachu majowym
i po powrocie Piłsudskiegodo wła-
dzy. Wdobrym tonie było kupowa-
nie działek letniskowych możliwie
blisko „Milusina".
- W najlepszym tonie byłozlecenie
projektowania domu architektowi
Skórewiczowi, który w roku 1923 za-
projektował Marszałkowi drugi, mu-
rowany dom w Sulejówku - opowia-
dał Kazimierz Mościcki. Jego dom
projektował Kazimierz Skórewicz.
Domybudowali w Sulejówku tal
żandarmi z ochrony M alka.
Wachmistrz żandarmerii Walenty
Wójcik, ochraniający Marszałka w
„Milusinie" wlatach 20., po zakoń-
czeniusłużby przeprowadził się do
Sulejówka. Po śmierci Piłsudskiego
został wójtemSulejówka.
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Dworek

W sierpniu 1921 roku zmarła wKra-
kowie Maria z Koplewskich Piłsud-
ska, formalnażona Marszałka. W
ostatnich latach w Warszawie nie po-
jawiała się, pozostawała z Piłsudskim
w faktycznej se Wpaździer-
niku kapelan Naczelnika Państwa,
ks. prałat Marian Tokarzewski, poblo-
gostawil małżeństwoJózefa Pllxud—
shag)i Aleksandry Szczerbi
W Sulejöwkunie sięnie zmieniło.
Lato 1922 roku, tak jak poprzednie
wakacje, pani Aleksandra spędziła z

 

 

 

  

  

  
sudski znów wkażdej wolnej chwili
przyjeżdżał z Warszawyi na g
ku, w słońcu, czytał i stawiał pasjan-

a zwykła, rodzinna co-
, wymarzona przez oboje.

Dni spędzane przez rodzinę Piłsud-
skich latem 1922 roku w „Milusini

ak beztroską wilegi
ę czas tymczasowoś

w rządzeniu państwem, Piłsudski
nie akceptował wyraźnej już wtedy
w Sejmie Ustawodawczymtenden
do ostabiania władzy wykonawcz
Jako Naczelnik Państwa wdawał się
w utarczkiz sejmem. Jego przyszłość
jakopolityki
tora Belwederu, była niepewna.
Aleksandra Piłsudska przekonała
więc męża, że trzeba pomyśleć 0 so-
lidnym domu. W drewnia
kać można byłotylko od maja do
końca września
W marcu 1921 roku, podczas ur

 

  

 

 

   

  

 

    

   

  

  

czystości dekorowania sztandaró
i oficerowiewojskowych, żołnie

12 Dywizji Piechoty sta
Tarnopoluofiarowali N
Państwa działkę osadniczą w powie-
cie krzemienieckim. Piłsudski odmó-
ił. Parę tygodni wcześniej pani

Aleksandra kupiła wszak działkę
w Sulejówku.
Latem 1922 roku Marszałek kolejnej
propozycji żołnierzy już nie odrzucii.
Po długich namowach zgodził by
zawiązany w lecie tego roku Komitet
Żołnierza Polskiego kupił mu w Su-
lejowku, niedaleko stacji kolejowej,
murowany, całoroczny dom z dużym
sadu" Obie n runham <
no"i „Milusin",
kiem miały być sprzedane. Mar
tek zamierzał dołożyć pieniądze
ze sprzedaży do składkowych fun-
duszy Komitetu Żołnierza. Wielu za-
wodowych wojskowych
towówcz ięć marek
polskichna konto budowy domu
Marszałkowi (nie było todużo w
połowie 1922 r. żonaty kapitan WP

 

  

 

  

   

   

    

pobierał 55 tys. marek). Wkrótce jed-
nak nieruchomości pod Warszawą
nagle zdrożałyi okazałosię, że skład-
ki nie wystarczą na zakup solidnego
domu. Piłsudski zgodził się więc, by
Komitet Zołnierza wybudował mu
murowany dom nadziałce „Milusin",
nieopodal drewniaczka.

ektowi Kazimie-

 

 

  
   

  mu zarządu miejskiego w Warsza-
wie. Był Skórewicz jednym z naj-
wybitniejszych podówczas pols-
kich konserwatorów zabytków
słynął zwłaszcza pracami renowacy
nymi przeprowadzonymi Czersku,
wNieborowie, w Arkadii i na Zam-
ku Królewskim. Piłsudskiegoprzeko-
nal do swych talentów pracami prze-
prowadzonymi w Belwederze po od-
zyskaniu niepodległo
Encyklopedia Wojskowa, wydana
w 1936 roku pod redakcją mjr. Oto-
na Laskowskiego, podaje, że po usu-
nięciu się do Sulejówka Marszałek
zamieszkał w willi „Milusin" ofiaro-
wanej mu przez oficerów 1 Dywizji
Piechoty Legionów. Byłoinaczej.
Komitet Żołnierza prowadził składkę
pośród zawodowych żołnierzy, by-
tychlegionistów, peowiaków i kom-
batantôw z lat 1918-1920.
ny szlachecki dworek zbudowano

Z cym tempie. Na budo-
wie pracowali pmpułu ochotnicy w
mundurach, przeważnie byli saperzy,
i okoliczni maj ter murar-
ski Władysław cieśla
Józef Jankowskiz Sulejówka, zdun
Teofil Zybert z Miłosnej
-Dot р…! fundamenty zaczęto kopać
pod koniec lata 1922 roku, ajuż pół
roku później budowniczowie układali
wdomuinstalacje opowiadał mi
Kazimierz Mościeki
Wczesną wiosną, jeszcze przedofi-
cjalnymprzekazaniem daru wojska,
Piłsudski przyjechałz pierwszą wizy-
tą do dworku. Była przy tym Zofia
Moraczewska: „I znów uroczyst
spodziewanegoprzyjazdu Gospoda»

  

  

  

   

  

  

  

  

  

       

  

0DGÓRY: NA POŁKOLISTYM TARASIE
z BOKUDWORKU SIEDZĄ (OD LEWE)

JAGODA I WANDA PIŁSUDSKIE
Z KOLEŻANKĄ ZA KOLUMNĄ OKNO
GABINETU MARSZAŁKA.LATO1926

MARSZALEK LEGO ULE

 

rza tego domu[...] Jesteśmy znów
wszyscy na posterunku w radosnym
oczekiwaniu. Wszystko przygotowa-

szych szczegółów.
Największą niespodzianką miałobyć
zainstalowaneświeżo światło elek-
tryczne, w owym czasie rzadkość
jeszcze w wie kim osiedlu pod War-
szawą! [...] Marszałek przyjeżdza
wieczorem. Idziemy za nim krok
w krok dużą gromadą. Marszałek
wchodzi dodworkui... w tejże samej
chwili wszystkie żarówki gasną wca-
tym domu! Co sięstało? Ano, nie do-
pisało coś w ostatniej chwili, może
»krótkie spięcie« nie pamiętam
Ale nie zapomnę nigdy rozbawione-
go śmiechu Marszałka i Jego ża
tów z nas wszystkich! Musiano
w pog i uro-

  

 

   

 

 

 

  

  

  

    

 ciowo wzupełnej ciemności
Awari elektrycznej była po-

K www… hasłem „Ko-
mendant nie ma dachu nad głow

   

~pnMOQnM zalanie sufitów napar-
le izolowane fundamenty i

pośpiesznie, niefachowo położone
dachówki sprawiły, że szybko zawil-
gły mury. Zimą i wiosną 1925 roku
Marszałek z powoduwilgoci za

j niż zwykle zapada
ziębienia. Pani Aleksandra zdecydo-
wala sig wow na prApmwd/L»
nie remontu ..
zwynieruchomości, zaczęto wów
nazywać sam dworek.
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PaństwoPiłsudscy nie mieli jednak

pieniędzy na remont. Marszałek nie-
ie wich

 

  

   

stkie darowizny

wał na cele dobroczynne najcz

ciej na univ

maite szkoły. Znówbyli podkomen-

dni Piłsudskiego musieli przeprowa-

dzić zbiórkę pieniędzy. Tym razem

zorganizować ją miał nie Komitet

Żołnierza, który finansował budowę,

lec ..]/ek Legionistów.
- Ojciec opowiadał mi, że w roku
1925 dostałlist ze Zwiqzku Legion
stów z informacją o dobrowolnej
składce na naprawę dworku w Sule-

c pamiętał też, że p
jeszcze jeden list. Związek
tów informował, że za zebra-

ne pieniądze wyremontowano dach
dworku Marszałka- mówi Stanisław
Skotnicki, syn generała Stanisława
Grzmota-Skotnickiego.
Remont zrobiono porządnie. Od tego
е ylysię narzekania Mar-
szałka nawilgoć. Dworek zaś bez ko-
lejnego remontuprzetrwał jakoś trzy
ćwierci wieku.

 

  

 

  

  

  

  

  

 

  

Wyprowadzka

Po powrocie z więzienia w Magde-
burgu Józef Piłsudski sprawował
w Polsce władzę właściwie nieogm-
niczoną. Do czasu zwołania Sejmu
Ustawodawe
Wódz i Tymczasowy Naczelnik Pań-
stwa mianował członków rządui kon-
trolowal ich pracę, mianował wszyst-
kich wyższych urzędników państwo-
wych, zatwierdzał wszystkie usta-
wy rządowe i budżet państwa, prowa-
dził politykę zagraniczną, kierował
działaniami wojennymi. WpływPił-
sudskiego na politykę państwową
uszczupliło ustanowienie Sejmu
Ustawodawczego, wktórym więk-
szość zdobyłyniechętne Marszałko-
wi ugrupowania prawicowe. Wroku
1920 klęska ofensywy na Kijówpod-
kopała autorytet Wodza Naczelnego.
W ciężkich chwilach odwrotu nad
Wisłę endecy oczemiali Piłsudskiego
wszelkimi możliwymi sposobami.

imutworzył Radę Obrony Państwa,
mającą prawo decydować o wszyst-
kich kwestiach związanych z wojną
i zawarciempokoju. Józef Pił
przewodniczył radzi
tychczasowa wszechwładzasię skori-
czyla. Na szóstymposiedzeniu rady
Roman Dmowski zaatakował Mar-
szałkatak ostro, że Piłsudski zagroził
dymisją, jeśli ROP nie poprze gojed-
nogłośnie. Niechętni Piłsudskiemu
członkowie rady ugieli sig i ROP pod-
jęłauchwalę wyn
Naczelnika Państwai Naczelnego
Wodza. Marszałek wygrał wojnę
z bolszewikami, ale nie starczyło mu
już władzy, by wygrać pokój -tak jak
to rozumiał. Wtrakcie rokowań z So-
wietami w Rydze polska delegacja
niewiele sobie robiła z żądań Wodza
Naczelnego
Po wojnie polsko-bolszewickiej
wpływ Naczelnika Państwa Józefa
Piłsudskiego na politykę państwową
topniał z ka ym miesią
miał swojej partii politycznej, więc
nie mógł liczyć na wzięcie władzy
w wyborach parlamentarnych. Józef
Piłsudskiego popierały PPS PSL
„Wyzwolenie. Marszałek z poparcia
zaufanych działaczy obu partii korzy-
stał, ale wystrzegał s
nia go z tymi ugrupowaniami. Chciał
stać ponad partiami. Wolał, by ut
samiano goz byłymi legionistami.
W Wojsku Polskim w owym czasie
co piąty oficer miał za sobą służbę
w legionach. Większość byłych le-
gionistówpo wojnie polsko-bolsze-
wickie) nie znalazła sobie jednak

sca w armii. Gdy w roku 1914
szli pod legionowe sztandary, mogli
być dumąPolaków. Synowie inteli-
"спим… rodzin, wychowani w ro-
mantycznym, rycerskim m/mmuuu
patriotycznej powinności, poi
naukę w szkołach średnich, zostawia-
li niedokończone studia. Po walce pi-
sali w okopach wiersze, malowali,

   

  

  

  

    

   

 

  

 

 

   
 

   

  

  

  

    

    

 

Polskie \pnleue

  
w zaborze rosyjskim, w pierws

siącach wojny było zobojętniałe,
pogodzone z rozbiorowym losem.
W Kongresówce oddziały legion
stówwitano z niechęcią, w najle

ща w

   

  

 

ychkrewza tych, kmn-y
nie chcą wolności, poświęcania dla

 

  

 

broni nie złożyli. Bili
się doostatnich strzałów wojny pol-
sko-bolszewickiej. Gdy po siedmiu
latach w okopach wrócili do cywila,
nikomunie byli potrzebni. Miejsca
wfirmach, w administracji państwo-
wej zajęli ci, których bronili przed
bolszewikami. Byli legioniści, rozgo-
ryczeni, wściekli, nadzieję na lepszą
przyszłość składali w ręce Komen-
danta Piłsudskiego. I Piłsudski chciał
byćich patronem. W roku 1922 jego
dawni wxpulpmcuwmuy założyli
водой,Gim in cznik

  

  

 
   

   
politycznymi tegoroku były, zorgani-

rane pod auspicjami Komendanta,
jazd peowiakówi zjazd legionistów.

Nie wystarczyłoto jednak, by Pilsud-
ski mógł wrócić dowładzy. W 6w-
czesnymsystemie politycznym nie
byłodla niego miejsca.
Marszałek uznał, że mimo wielkiej po-
pulamości wspołeczeństwie, nie mo-
że rządzić Polską jakoprezydent.
Uchwalona w marcu 1921 roku kon-
stytucja rolę [modemu silnie o
czała. Odmówił więc y
rech parti, PSL „Piast", PSL
lenie", PPS i Narodowej Partii Robot-
niczej, które chciały wysunąć jeg
dydaturę w wyborach prezyden
Zabójstwo pierwszego prezydenta
Rzeczypospolitej Gabriela Narutowi-
cza wstrząsnęło Piłsudskim. Do Naru»
towicza strzelał sfanatyzowany ma-
Iarz, ale moralnąi polityc
dzialność ponosiła endecja. To jej g.

ogałysię usunięcia „zapory",
гу", акnazywano prezydenta.

w podobnym sty M endecyod lat ata-
kowali Piłsudskiego. Morderca pr

  

 

  

  

 

   

 

inowiezna odpowie

 

  

 

   

  

go, ale zmienił z
ek zrezygnował z walki o prezyden-

Ma

miar, gdy Marsza»

 alek winił za zdziczenie
politycznych przede

wszystkimnarodową demokrację,
którą wswym pożegnalnym przemó-
wieniu wygłoszonym3 lipca 1923 ro-
ku w sali Malinowej hotelu Bristol
nazwał „zaplutym, potwornym kar-
łemna krzywych nóżkach, wypluwa-
jącymswoją brudną duszę". Poга-
bójstwie Narutowicza \lmul jednak
wiarę we wszystkich, także w swoich
zwolenników. Wtedy też zaczął uży-
wać brutalnego, czasem ordynamego
zyka. Adam Krzyżanowski zap

że „słownictwo młodego Piłsudskie
go, delikatnego i wytwomego w obej
ciu, nie obfitowało wbrutalne wymy-
Slania i obelgi. Dopiero po wycofaniu
się życia publicznego miotał wy-
zwiskami w swych przeciwników.
Zmienił obyczaje wbrew prośbom
i zaklęciomprzyjaciół i rodziny"
Wybór Stanisława Wojciechowskie-
go na prezydentanie wydobył Piłsud-
xklegu/pnhl ego pata. Pod ko-
niec lat 90. ub. wieku Piłsudski i Woj-
ciechowski przyjaźnili się, wspólnie
konspirowali, wydawali „Robotnika.
W roku 1923 prezydent
ski był legalistą i państwowcem, nie-
skorym do pomagania dawnemu
przyjacielowi w powrocie do władzy.
W tym czasie dzieliły ich też za
trywania na politykę.
Wiosną 1923 roku Pilsud
miał, że w najbl
litye
nawistna mu endecja dogadywała się
z PSL „Piast". Przywódca Piasta
Wincenty Witos uznał, że Piłsudski
skończył się jako polityk i postano-
wil rządzić wspólnie ze skrajną pra-
wicą.
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Marszalka na wilgo

Remont zrobiono

porządnie.

Skończyły się

narzekania

 

Dworek zaś

bez kolejnego remontu

przetrwałjakoś

trzy (wierci wieku

 

 

Jeśliby rząd tych dwóchsił miał po
bylbyto rząd wrogi Piłsudskie-

i wrogi wyznawanym
przez niego poglądom. I rząd taki,
z Witosem jako premierem, powstał
28 maja 1923 roku.
Tego samego dnia Marszałek z rodzi-
ną wyprowadził się z mieszkania
służbowego wgmachu Sztabu Gene-
ralnegoi wyjechał do Sulejówka.
mieszkał w drewniaczku, gdyż budo-
wa dworku nie była jeszcze ukoń-
czona. Z mieszkania prywatnegona
Koszykowej wyprowadził się kilkadni
wcześniej, potym,jak nieznani spraw-
cy obrabowali w pierwszych dniach
maja. Złodzieje skradli wyłącznie or-
dery Marszałka i dokumenty
Dwadni po wyprowadzeniu się z
Warszawy Marszałek zrezygnował ze
stanowiska szefa Sztabu Generalne-
go i zapowiedział rychłą rezygnację

  

   

  

 

  

  

 

z funkcji przewodnicz
Rady Wojennej. Pozostawił sobie
jedynie przewodniczenie kapitule

  

 

Był człowiekiem pnwlnym obywa-
telem Sulejówka.

Tablica

Wczesnympopołudniem 13 czerwca
1923 roku Marszałek pojechał do
Warszawy. W gmachu Sztabu Gene-
ralnego pożegnał się z oficerami szta-
bowymi. Podkreślił, że odszedł ze
służby wyłącznie z powodu polityki.
Na koniec wezwał oficerów do bez-
warunkowej wiermości honorowisłuż-
y żołnierza, z którym

żołnierz rozstaje się wraz z życiem"
Po wygloszeniu pożegnalnego prze-
mówienia Marszałek pośpiesznie
wsiadł do samochodui pojechał do
Sulejówka. Budowniczowie dworku

 

  

  
 

 

  



mile
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Wal

czekali już przed gankiem. by oficial

nie przekazać Marszałkowi klucze do

jegodomu w

Jednymz założycieli Komitetu Zol-

nierza Polskiego był gen. Jakub Krze-

mieński, legionista, prawnik. podów

czas doradca prawny w sprawachwoj

skowych NaczelnikaPaństwa

We wspomnieniach zapisał: „Posta-

nowiliśmy wprowadzić Marszałka do

nowego domu. W godzinach popo-

łudniowych czekaliśmy w Sulejówku

Gdy Komendant przyjechał, powitał

go gen. Rozwadowski

Budowniczowie wmurowali nafron

towej scianie dworku. po obu stro-

nach wejścia, dwie tablice z brązowe

go. złotożyłkowanego marmuru kie

leckiego. Kazimierz Mościcki zapa

miętał. że miały. mniej więcej. 60 na

40 cm. Na lewej tablicy wyryto na

pis. ze dom jest darem Komitetu

 

%

 bus са &

x stax *
маи Р»

Zołnierza Polskiego, a w imieniu Ko

mitetu podpisani byli gen. Jakub

Krzemienski i gen. Tadeusz Rozwa-

dowski

Na prawej tablicy, jak opowiadał pan

Mościcki, widniał werset ze Stowa

kiego. Dokładnegobrzmienia cytatu

bodaj nikt dzis nie pamięta.

Po przekazaniu dworku pani Pilsud-

ska przyjęła w drewniaczku człon-

ków Komitetu Żołnierza. Podałasta-

rego węgrzyna, torty, kawę i herbatę.

Z obu podpisanych na tablicy gener-

łów Jakub Krzemieński do końca po-

został wierny Marszałkowi. Stał mu-

remza Piłsudskim, gdy ten w polo-

wie lat dwudziestych próbował z Su-

lejówka wrócić do władzy. Zjawił się

w Sulejówku 15 listopada 1925 roku,

na słynnej manifestacji wojskowych

piłsudczyków przed gankiem dwor

ku Marszałka. Wraz z innymi ofice-

 &

 

  

    

rami of s

pomoc w zbrojnym powrocie do Bel-

wederu. Kilkatygodni po zamachu

majowymmianowany został przez

Marszałkaprezydentem Najwyższe-

go Sądu Wojskowego. W roku 193

wystąpił z armii. Z polecenia Piłsud-

skiego objął prezesurę Najwyższej

Izby Kontroli. Po wojnie spędzonej

w Anglii został przewodniczącym

Rady Londyńskiego Instytutu im

Piłsudskiego

Tadeusz Rozwadowski w chwili. gdy

witał Piłsudskiego w progach „Milu

sina", miał za soba pięknąkartę zol-

nierskiej służby. Karierę zaczął jesz

cze w XIX wieku w armi austria

kiej. Przed wybuchemwojny świato-

wej dosłużył się w niej stopnia gene

mlskiego. krótko był attache wojsko

wymck monarchii w Bukareszcie

W armii austriackiej. traktowano

 

rowe

MILUSN

on ewes

ALEKSANDRA

PILSUDSKA

POR JERZY

JABLONOWSKI

jozer PILSUDSKI

wanbzin

PILSUDSKA
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ALEKSANDRA
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7 CORKAMI
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PRZY PRACY

PRZENIESIONE

z GaBNETW)

go podejrzliwie,

gdyż nie kryt

polskiego patrio-

tyzmu. W dru-

gimroku wojny

awansował na

dowódcę artylerii

austriackiej l Ar-

mii, ale odszedi

z wojska znie-

chęcony

kiem Wiednia do

sprawy polskiej.

W odmowie wy-

trwał także wtedy. gdy cesarz propo-

nował mu wysokiestanowiskana-

miestnika Galicji, dowódcy Legio-

nów Polskich, generała gubernatora

okupacyjnej strefy austriackiej nazie-

miach polskich zaboru rosyjskiego.

W niepodległej Polsce już w pierw-

szych dniach października 1918 roku

zaczął organizować odsiecz Lwowa

Potem z powodzeniemdowodził pol-

ską armią w walkach o Lvów i Ma-

łopolskę Wschodnią. W wojnie 1920

roku Piłsudski mianował go sze-

fem Sztabu Generalnego. Pobitwie

warszawskiej dowodził na południu

Polski. w Małopolsce Wschodniej

i na Wołyniu. gdzie pobił trzy s0-

wieckie armie

Piłsudski bardzo szanował gen. Roz

wadowskiego. W grudniu 1922 roku

spisał swe opinie o polskich genera

łach. Bardzo surowe były to uwagi.

także o starych przyjaciołach z lat

konspiracji. O generale Rozwadow-

skim napisał: „Człowiek o wielkiej

wiedzy. fachowej i żywej inteligencj

Żadnych zdolności organizacyjnych

i administracyjnych|.... W nieszczęś-

ciach jedyny: nie opuszcza gonigdy

zdrowy optymizm. tężyznażołnierza

i dobry humor

Po lampcewęgrzyna wypitej w drew.

niaczku drogi Marszałkai generała

szybko się rozeszły Tadeusz Rozwa-

dowski nie aprobował konspirowania

oficerów żądającychpowrotu do wła

dzy Marszałka. W dniach przewro

 

 

Wojciechowski mianował gen. Roz-

wadowskiego naczelnym dowódcą

wojsk wiernych legalnemurządo-

wi w Warszawie. Z wojskami Pił-

sudskiego walczył z wielką energią

i zaciętością. W rozkazie wydanym

13 majao godzinie 3 w nocy do do-

wódcy 30 pułkupiechoty w Cytadeli

napisał: „Wyzyskując wczesne ranne

godziny natrzeć bezwzględnie naty-

ly buntowników, którzy obsadzili pa-

lac Mostowskich i głównie Kmdę

Miastai starać się dostać w swe ręce

przywódców ruchu nie oszczędzając

ich życia!

Po zwycięstwie Piłsudskiego. gen

Rozwadowski wraz z innymi dowód=

cami wojsk rządowych został interno-

wany: Później uwięziono go wraz z

innymdowódcą rządowym. gen

Włodzimierzem Zagórskim. w wi-

leńskim więzieniu na Antokolu

General Leon Berbecki. wówczas do-

wódca trzeciego korpusu w Grodnie.

pisał we wspomnieniach: „Generao-

wie byli głodzeni. odmawianoim wy-

dawania książek, pisanialistów lub

wnoszenia zażaleń do władz wyż-

szych |...] Celowo utrzymywanow

celach niskątemperaturę i stosowano

szereg innych wyrafinowanych me-

tod. wzorowanych nacarskiej ochra

nie". Marszałek najpewniej nic nie

wiedział o tym. co działo się z jego

adwersarzem w więzieniu antokol

skim. Nad uwięzionymi generałami

znęcać się mieli na własną rękę pił

sudczycy Jur-Gorzechowski i Dąb

~Biermacki

Gen. Rozwadowski zniost więzienie

bardzo źle. Po zwolnieniu nieustan

nie chorował. Zmarł w roku 1928

Wmurowana obok drzw: wejscio

wych do „Milusina" tablicaz podpi-

sam gen. Krzemieńskiegoi gen

Rozwadowskiego przetrwała dwu-

dziestolecie międzywojenne. wojnę.

okupa

Jeszcze w roku 1947 widziałemje

obie - wspomina pan Mościcki

    

Czwartek 20 kwietnia

Zegar

Dworek urządzili ofiarodawcy.

le do pomieszczeń na parterze kupio-

no z funduszy Komitetu Żołnierza.

Z frontowego ganku wchodziło się do

obszemego przedpokojui dalej dosa-

loniku

Pod koniec września 1923 roku au-

diencję u Marszałkauzyskał R. Zrę-

bowicz. Później wspominał: „Mia-

Temczas rozejrzeć się po salonie. Był

to obszemy, jasny pokój. zajmujący

środkowączęść dworku. Pod ścianą

stała kanapka, przed nią stolik z

książkami i kilka fotelików. Obok

wspomnianej kanapki, wtulonej w

róg pokoju, połyskiwał biały, kaflo-

wy piec o pięknych, w polskimstylu

rozplanowanych płaszczyznach.

Spośród licznych obrazów zwracał

przede wszystkim uwagę szkicowo

potraktowany portret Marszałka, wy-

konany przez Jacka Malczewskiego,

oraz płótnoolejne, przedstawiające

obronę wsi przed kawalerią Budion

nego. Na postumencie stała rzeźba

przedstawiająca dwie glowy Zolnier-

skie - dowborczykai legionisty. ob-

serwujących się wzajemfiluternie

Ponadto przypominamsobie akware

le Kędzierskiego i kompozycję Jaroc-

kiego. odtwarzającą fragment wypra-

wy wileńskie

Kanapke, foteliki i stolik, kupione

z funduszy Komitetu Żołnierza, wy-

bierał Stanisław Car. były szef Kan

celarii Cywilnej Naczelnika Państwa

Później. po przewrocie majowym.

z poleceniaPiłsudskiego został sze-

fem Kancelarii Cywilnej Prezyden

ta Rzeczypospolitej. z czasem zaś mi-

nistrem sprawiedliwości. W roku

1920, w czasie odwrotu przed bolsze

wikami, klęski i paniki, wileński po-

sel ks. Stanisław Maciejewicz opo-

wiadał publicznie w Sejmie, że Stani-

sław Car na rozkaz Piłsudskiego co-

dziennie dzwoni na Kreml z tajnego

telefonuukrytegow soborze napla

zdrudz

 

 

 

  
 

    

 

 

  

Saski Trockiemu naj

S paristwow

Meble w saloniku ustawili mieszka-

jący nieopodal, zaprzyjaźnieni z

panią Piłsudską państwo Ropelewscy

Z czasemdarów i upominków przy

bywało. Gdy 10 lutego 1924 rokuau

diencję w Sulejówku uzyskał płk Sta-

nisław Laudański z Biura Historycz

nego Sztabu Generalnego, na środku

salonu spostrzegł skórę niedźwiedzią

ofiarowana przez 3 Pulk Ulandw.

Redaktor ,lustrowanego Kuriera Co-

dziennego" Jan Walewski odwiedził

Marszałka w kwietniu 1925 roku. Na

środku salonustał wówczas duży stół

z marmuru - dar Ziemi Kieleckiej

Jeszcze później w saloniku pojawiły

sig dary fabryki porcelany z Cmielo

wa. Był to okrągły stolik z wpuszeza-

na w blat biało-czarną szachownicą

- Piłsudski był białym królem, królo

wą zaś kapelan legionów, biskup

Bandurski. Figuryi pionki miały twa

rze i postacie popularnych legioni

stow I Brygady - wspominał Kazi-

mierz Mościcki. Innym z prezentów

z Cmielowa była wielka. biała fajan-

sowa waza. Pani Piłsudskapoleciła

postawić ją na postumencie w półko-

listej wnęce, niedaleko pieca

Z salonu przechodziło się w prawo do

jadalni. Jadwiga Jaraczewska pamię-

ta, że jadalnia urządzona była prosto.

ale bardzo ładnie. Najważniejszym

meblem był duży. ciemny dębowy

stół z krzesłami do kompletu. U

szczytustołu stał fotel. w którymza-

wsze siedział Marszałek. Kazimierz

Mościcki zapamiętał stojący pod

ścianą niewielki kredens

Po powrocie z Londynu do Polski w

latach. dziewięćdziesiątych córki

Marszałka. Wanda Piłsudska i Jadwi

ga Jaraczewska. otrzymały od dal

szych krewnych kilka mebli pocho-

dzących z Sulejowka. Bliscy przecho-

wali je, chroniąc przed zagrabieniem

przez komunistyczne władze. Jedną

z tych uratowanych pamiątek jest ład-

na. intarsjowana sekretera z jasnego

drewna
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- Mówiono mi, że na pewnopocho-

dzi z „Milusina", ale nie mogę sobie

jej przypomnieć. Moja siostra, Wan-

da Piłsudska, też nie pamięta, gdzi

mogłaby stać - mówi Jadwiga Jara-

czewska.

Przed dwudziestu laty Kazimierz

Mościki opowiadał mi, że z wizyt

dworku tuż powojnie мрмшші
powo - w jadalni - piek-

 

  

 

  

  

    

   

  

 

drzwiach dosa-
Pmldmwui

wjadalni, prz
loniku, był zegar st  

«lykaqęпа legarze by zawsze Wy-
jal on Marszałkowi godziny szczęścia.
ин skrzydło parteru dworkuzaj-
mowały gabinet Marszałka i jego
bilioteka. Architekt zaplanował zabi-
net gospodarza na piętrze, w pokoju
z dwoma mansardowymi oknami.
Wanda Pilsu zapamiętała, że po-

j i I nikt z domowni-
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swój gabinet na parter.
wska tłumaczy prze-

prowadzkę kłopotami ze zdrowiem
Marszałka
-Wtedy modna byłateoria, że chorzy
na serce wogóle nie powinni chodzić
po schodach.
Biurko Marszałek ulokował w naroż-
niku. Gdy pracował, poobu stronach
miał okna, przed sobą zaś drzwi do
saloniku. Wgabinecie stałojegoI

Alona podręcznabiblioteczka.
biblioteka zajmowała po-

koik za gabinetem, Była tamniska,
skórzana kanapa, stoliczek i półki
z osobistymksięgozbiorem Marszal-
ka. Aleksandra Piłsudska w swych
wspomnieniach oceniła księgozbiór
męża na ponad tysiąc dziel. Byłoich
jednak znacznie wię
szymksięgozbiorze, obejmuj
ponad 400 pozycji, znajdowały:

  

  

  

   

  
  
 

  
  

 

wości. Drugi zblorhczyłponad 1400
pozostałych książek. W
dotyczyły one historii
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 Historia wojskowości i historia po-
wszechna były wielką pasją Piłsud-
skiego. Michał Sokolnicki wspomi-
nał, że jeszcze w latach poprzedzają-
cych wojnę światową Piłsudski, two-
rząc i szkoląc wojskowe kadry
Związku Strzeleckiego, kompletował
zarazem księgozbiór z zakresu woj-
skowości historii. Przede wszystki

i pamiętni
, walk par-

nckichi akcji bojowych małych
iałów. Z zebranych przed wojną

dzieł na półki w „Milusinie" trafiły
między innymi „Notatnik sztabowe
go oficera" Hamiltona po angiel-
sku, rosyjskie wielotomowe opraco-
wanie działań wojskowych w wojnie
rosyjsko-japońskiej 1905 roku,trochę
prac owojnie burskiej.
W Sulejówku najchętniej czytywał
pamiętniki. Często wracał dolistów
Napoleona. Nie interesowały go
kSląZkl ekonomlczne, podobnie jak

a. N i at komu

nizmui marksizmu, ale kilka klasycz-

nych prac zbawicieli klasy robotniczej

miał we dworku na półce: „Kapitał"

b

   

  

    

   

  

 

Ktoz czego żyje"

ta. Flłxudskl zbierał ksi

skim, francuskim, niemieckim. Dbał
o uzupełnianie bibioteki. Adiutanci
i mm…… dokupywali książ-

 

 

  
ia pani Alukmmlry xypulnlL

k i pokoik gościnny byłyna gó-
rze. Pokoje napiętrze państwo Pił-
sudscy umeblowali własnymkosz-
tem. Rotmistrz Adam Korwin-Soko-
łowski, w połowie lat 20. zastępca
kierownika Biura Kapituły Orderu
Virtuti Militari, w roku 1923 i 1924
kilkakrotnie nocował okoiku go-
ścinnym. Zanotowal, ze piętro wypo-
sażone było uderzającoskromnie.
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nie ”ły ę тетеваз
wstawałam wcześnie, bodzieci bu-
dziły się koło ósmej, mąż spał do

tej. O tej godzinie podawałam
mu śniadanie dołóżka. Przynosiłam
mu także »Kurier Poranny«i »Ex-
press«. Spał potemjeszcze godzinę,
a nieraz i dwie. Po wstaniu szedł do
ogrodu i kontrolował stan drze
grusz, ofiarowanych przez legion
stów, jablonki posadzonej prze
mnie naimieniny i najmłodszych
pek, ofiarowanych mi przez mego do-
brego znajomego z Suwałk" - tak
Aleksandra Piłsudska zapamiętała
życie codzienne w „Milusinie" zaraz
po wyprowadzeniu się z Warszawy
Maria Jehanne Wielopolska, która
często odwiedzała Piłsudskiego, za-
pisała, że najbardziej lubił on dziko
rosnące w kącie ogrodu sasanki.
Wkażde imieniny 19 marca domow
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rwować je i oceniać,ię wiosna. Marsza»tek codziennie zaglądał do zakątkankami. W końcu polecił posta-aprzeciwkonich drugą ławkę.Przesiadywal na niej godzinamiPracy w ogrodzie jednak nie cierpiał.„Czasemprzyglądał się mojej pracyw ogrodzie. Samza nią nie przepadał,chociaż lubił kwiaty, jak wszystko cozwiązane jest z przyrodą. Ale chodzićkoło kwiatównie umiał. Jeden tylkoraz w czasie naszego pobytu w Sule-jówku kopał w «godne przez całe
popołudnie
obolały, że z trudnością mógłsię ru-

Od tego w ogrodzie
wyłącznie domnie" - wspo-

minała Aleksandra Pilsudska.
Józef Piłsudski często mawiał, że
urządzenie domu, z wyjątkiem rzecz
jasna gabinetu, pozostawił oni
natomiast decydował będzie o urz
dzeniu ogrodu. Aleksandra Piłsudska:
Uważał 1 ick

  

  

  

  

   

  

 

  

 

przyjen < n
jące kwiat mąż zaś utrzymy-
wał, że różowe. Kiedy na imieniny
ofiarowałam mu jablonkę o różowych
kwiatach, zmusił mnie do posadzenia
jej między sosenkami. Jabłonka,
rzecz naturalna, nie rozwijała się pra-
widłowoi rud/|M kwaśne owoce.
Także przylas
na sapowatym piasku wogóle rosnąć
nie chciały i po paru latach zginęły
Zofia Moraczewska: „Gdy pani Pil-
sudska- za namowączyjąś w War-
szawie - posiala koło Dworku »zioła
amerykańskie«, mające mieć podob-
no przedziwny zapach, zioła te nie
wzeszły w piaszczystej ziemi. Mar-
szałek…!… często рыжим/\! do
nich gości a6 »wspa-
niale plony« pani Marszałkowej"
W Sulejówku Piłsudskiegozafascy-
nowały pszczoły. Godzi

białe

 

  

 

 

 

  

 

  

 

   

  

 

  

  

  

  

   

  
 

  
ardzo był
dla go. W

 

że jestem w pa
pszczoły mogą sobie na mnie ш
m) Marszałek zaczął wy

 

- jui umymulem cios w lewą r
i wnos. Postanowiłem sobie, 7

nut nos hyłjuk bani
zauważył i powiedział
dzę, że z Wami, dziecko, i z Wójci-
kiem mogę iść na wojnę. Ale idźcie
do pani Oli, ona wam cośprzyłoży«
i zaczął śmiać się z mego wyglądu".
Sierżant WalentyWojcik byl zandar-
mem przydzielonymdo ochronyoso-
bistej Marszałka.

  

W ogrodzie Marszałek nie lubił roz-
mówani dotrzymywania mutowa-
rzystwa. Samotnie spacerował po
alejkach.
Przedwojenna posesja Piłsudskich
zajmowała terenograniczony dzisiej-
szymi ulicami Piłsudskiego, Pade-
rewskiegoi Legionów. Ulicy Olean-
drow w ogóle wtedy nie było - na jej
miejscu stał przed wojną ów niski
płotek z drutu kolczastego, przez któ-
ry zaglądalidosiebie wzajem Piłsud-

i Moraczewski. Oddzi j uli-
cy Legionów posesję odgradzał wy-
soki na półtora metra płot ze sztachet.
Głównabrama, zbita ze sztachet,
znajdowała się nadz ej ulicy

onów, bliskoroguz ulicg Olean-
drow. Brukowanaalejka dochodziła
do frontowego ganku dworku. Nie-
wielki brukowany placyk przed drew-
niaczkiem, pośród drzew, był wystar-
czająco duży, by mogły zawracać po-
jazdy. Z placyku krótką alejką docho-
dziło się d

 

    
 

    

działkaby…po prostu częścią stare-
go sosnowego lasu. Jędrzej Mora
czewski zapisał wswych niepubliko-
wanych dotąd wspomnieniach, że Pil-
sudski z dumą nazywał sosnowy las
„swoją puszczą", Zofia Moraczewska
wspomina, że „nie pozwalał graco-

 

   
wać ani żwirować ścieżek, nie lubił
klombów i rabatek z wyszukanymi
kwiatami, chciał, by wszystko rosło
sobie dziko, jak chce i gdzie chce".
Wkrótce poprzeprowadzce do Sule-
jówka Marszałek polecił dosadzić od
strony dzisiejszej ulicy Piłsudskiego

 

Godzinami potrafił chodzić wzdłuż
ogrodzenia z Moraczewskimi. „Wi-
działyśmy spoza drzew Jegopiękną
sylwetkęi zamyślonątwarz i te oczy

zapisała Zofia

  

wpatrzone wdal[...
Moracze

 

aliśmy zawsze o godz.
bardzonie lubił, gdy się

spóźniła z podaniem, ale
wdrobiazgach codziennego życia nie

. Był
w ogóle w рту u niezwykle prosty
i łatwy. Niędynie okazywałzłegohu-

ie rzucał złego słowa.
Do obiadu siadaliśmy zawsze wspól-

ą rodziną wtedy nie lubił
obcych osób. Przystole

prowadził zawsze wesołe rozmowy,
opowiadał zabawne anegdoty albo
eplzod} historyczne. Sam lubił histo-

chciał przyzwyczaić córki do jej
studiowania. [...] Do jedzenianie
przywiązywał wagi. Zadowalała
go najskromniejsza kuchnia, ale
jadł tylko to, co lubił. Mimoze po-
chodził z Wileńszczyzny, nie zno-
sił koldunów i bigosu. W latach póź-
niejszych lekarze wymagali, by we-
dług ówczesnych teorii nie jadał
ciemnego mięsa i wędlin. Sk
był więc głównie na drób i cielęcinę.
Już za najmłodszychlat zawsze bar-
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e słodkie leguminy i do-

mowe ciastka. Nasza wieloletniasłu-

żąca Adelcia, pochodząca według ży-

czenia męża, tak jak wszyscy ordy»

nansi, ze święciańskiego powiatu Wi-

leńszczyzny, piekła doskonałykruchy

płacek z masą suszonych śliwek i za-

piekanąpianką na wierzchu. Zawsze

też były w domulitewskie sucharki

zrobione ze specjalnych bułeczek, po-

sypane cukremi cynamonem. Herba-

tę pił często, bardzo mocnąi słodką.

Za kawąnie przepadał. Przy łóżku

stał zawsze talerz z owocami i pudel-

ko landrynek. Mocniejszegoalkoho-

lu prawie nigdynie pil,ale bardzo lu-

bił od czasu do czasu kieliszek dobre-

go węgrzyna[...]".

Wpaństwach europejskich, wktó-

rych armiach istniał stopień marszał-

Ka, ustalił się zwyczaj, że marszalko

wie nie mogli być przeniesieni ani

w stan spoczynku, ani też dorezerwy.

Podobnie zdecydowano w niepodleg-

lej Polsce. Marszałek Józef Piłsudski

po złożeniufunkcji państwowych

i wyprowadzeniu się do Sulejówka

formalnie pozostawał w służbie czyn-

nej. Nie sprawował żadnego dowódz»

twa ani szefostwa, zachował jednak

prawodo pełnych marszałkowskich

poborów, adiutanta i samochodu

     

 

  

W Sulejówku adiutantem Marszałka

był por. Jerzy Jabłonowski z 7 Pułku

Ja kich stacjonującego

w pobliskim Mińsku Mazowieckim.

Porucznik Jabłonowski przyjechał do

„Milusina" latem 1923 roku naczele

kilku ułanów 1 szwadronu 7 pułku,
wkrótce po pojawieniu sig tam Pil-

sudskiego. Mieli ochraniać Marszał»

ka. Piłsudski bardzo go polubił i po-

rucznik został jego adiutantem.

Oficjalnie odkomenderowano go do

biura Kapituły Orderu Virtuti Mili-

tari
Jesienią 1923 roku por. Jabłonowski

zabrał z 7 Pułku Ulanów do Sulejó

ka młodegożołnierza Jana Pasika.

Upatrzył go sobie na ordynansa Mar-

szałka.
- Jego poprzednik, ułan Jankowski

z 7 pułku, posłużbie lubił się porząd-

nie napić - opowiadał mi Kazimierz

Mości Marszałek osłabości swe-

go ordynansa do wódki wiedział, a

tolerował ją. Miarkaprzebrałasię,

gdy Jankowski wynióst kupioną dla

„Milusina" na zimę beczułkę nafty

i sprzedał jąna wódkę. Piłsudski był

bardzozły, ale Jankowskiegopol

adiutantom tylko potężnie zrugać

i odesłać dopułku.

Ordynans Pasik nie miał wiele pracy

przy Marszałku. Rano, gdy Piłsudski

spał, czyścił jegobutyi polowy mun-

dur strzelecki. W nocy starał się być

możliwie blisko gabinetu Marszałka,

tak jednak, by nie przeszkadzać do-

mownikom

- Czasem Marszalek w nocywzywał

mnie, żeby zrobić mu mocną herba-

tę w szklance - wspominał w rozmo-

  

  

 

   

 

   

 

  

  

   

wie ze mną Jan Pasik. Za dnia wła-

dzę nad ordynansem Marszałka

przejmowała pani Aleksandra. Jan

Pasik rąbał drewno, nosił wodę,

sprzatal, oporządzał konie do bryczki.

Mieszkał, wraz z pozostałymi ułana-

mi z ochrony dworku, w nieistnieją-

cej dziś drewnianej służbówce, do

której dobudowano wozownię na

bryczkę i niedużąstajnię.

Wkuchni AleksandraPiłsudska mia-

la do pomocy Michaling Staficzy-

kównę. Jako pomoc kuchenna praco-

wała na początku lat dwudziestych

u żony gen. Roupperta. W roku 1921

generalowa Rouppertowa, chrzestna

córka Piłsudskiego, poleciła ją Mar-

alkowi. Na życzenie Piłsu

 

  

   

trudniona jako kucharka w Sztabie

Generalnym przy placu Saskim.

W rok później pani Piłsudska zabra-

1a ja jako kucharke doświeżo kupio-

nego drewniaczka. Po wybudowaniu

„Milusina" panna Michalina za-

mieszkała w dworkowej kuchni.

Aleksandra Piłsudska sama robiła

wszystkie zakupy. Do „Milusini

 

  
 

   

jezdzali furmankami chłopi z Sule-

jówka i z sąsiednich wsi, preychodzi-

ly z kobialkami gospodynie. Ziem-

niaki, warzywa, drób Marsz

kupowała od nich przed drewniacz-

kiem. Janina Miziarska pamięta

panią Piłsudską idącą samotnie na

większe zakupy, z koszykiem w rę-

ku, na targ do Cechówki, dzisiejszej

Miłosnej. W jedynym poduwa as
w Sulejówku sklepie spożywczym
pani Malickiej dostać można byłotyl-
ko sól, cukier, ocet, śledzie, nafte i
palki. Dla oszczędności jednak nafig,
cukier i sól kupowano w Warszawie.
- Michalinaopowiadała mi, że Pani
Marszałkowabez przerwy napomina-
la ją, żeby oszczędzać mięso, jajka,
masło, Często makaron na polecenie
Marszałkowej robiło się z jednego
jajka opowiadał mi Jan Pasik
Marszałkowa każdy grosz oglądała
przed wydaniem parę razy. Janina
Miziarska zapamiętała, że przez pier-
wsze dwalata w Sulejówku Marszał-
kowa chodziłatylko w jednej sukien-

  

  

   

Próchnica za

Wtedy nie wy

niezbędnymi minera

starczy z

ce. Miała jeszcze drugą, ale trzymała
ja na, jak mawiała, „Jepsze okazje"
Zimą Wanda i Jagoda chodziły
w plaszezykach uszytych ze starych

é alka. Pani Aleksandra
ila i cerowała ubrania
swoje własne - rzecz

 

   

 

 
wiadał Jan Pa
zktórych wyrastała

k erabiala
, ¢ nie przelewało.

Gdy w roku 1923 Marszałek zrezy-
gnował ze stanowisk publicznyci

k. Wnękm)

 

 
a na Jagodę.

  

Sejm przyznał muищу“/типе про

 

go przezeń Uniwersytetu Stefana Bi
torego w Wilnie. Gdy z jakichś po-
wodównie mógł przesłać pienięd
w terminie, przekazywał je później
rektorowi StefanowiParczewskiemu
wraz ze skrupulatnym wyjaśnieniem,
że są to samy zaległe. Bodaj raz tyl-
ko pensję swąprzeznaczył nie dla
uniwersytetu, ale dla szkoły podsta-
wowej w Sulejówku. Od 20 grudnia
1921 roku do 9 stycznia 1932 roku
Piłsudski przekazał uniwersytetowi
w Wilnie 74 235 złotych i 76 groszy,
sumę bardzo poważną.
W SulejówkuPiłsudski postanowił
utrzymywać rodzinę wyłącznie z pra-
cy pisarskiej i z odczytów.
Pierwszą napisaną w „Milusinie"
książką, za którąotrzymał honora-
rium, było wspomnienie o zamordo-
wanym prezydencie Gabrielu Naru-
towiczu. Wspomnienie ukazałosię
nakłademspółki Ignis, kierowanej
przez oddanego Piłsudskiemu Tadeu-
sza Hołówkę. Marszałek zwykle spe-
dzał za biurkiem w swoimgabinecie
w „Milusinie" wiele godzin dziennie.
Pisał i publikował bardzodużo, czę-
sto wygłaszał odczyty. Zarabiał jed

nak niewiele. Według Aleksandry
Piłsudskiej przeciętnie 400 złotych
miesięcznie. Odpowiadało to pensji
kapitana WP. Na utrzymanie „Milu-
sina" było to stanowczo za mało, lecz

  

   

      

  

Piłsudski z dumą

nazywał sosnowy las

„swojąpuszczą".

Zofia Moraczewska

wspomina,

że „niepozwalał

gracować

ani żwirowaćścieżek,

nie lubił klombów

i rabatek

z wyszukanymi

kwiatami,

chciał, by wszystko

rosło sobie dziko,

jak chce i gdzie chce"
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Piłsudski wszystkie nadchodzącedlań darowizny pieniężne, w rodzajucomiesięcznego przekazu na 300 do-Iarówod powołanego przez amery-kańską Polonię Komitetu ObronyNarodowej, przeznaczał na pomocdla wdówi sierot po poległych zol-nierzach i legionistach oraz dlainwa-lidów. W listopadzie 1924 roku Mar-szałek przekazał Związkowi Legioni-stów 120 dolarówotrzymanych zeStanów Zjednoczonych.W maju 1924 roku otrzymał 1472złote zebrane przezzałogę P'msmo-
wej Fabryki Karabinów. Rozdzi
między zakład wychowawczy d
dzieci robotniczych w Pruszkowie,
ognisko w Rabce dlasierot po poleg-
tych i sekcję kulturalno-oświatową
POW, na organizowanie zabaw dla

ieci, które w lecie pozostawały
w Warszawie.
Pomoc finansową przyjął Piłsudski
bodaj tylko dwa razy. Wlipcu 1923
roku na wielkim wiecu polonijnym
w Nowym Jorku powstał Komitet im
Józefa Piłsudskiego. Jako wyraz czci
i uznania zasług Marszałka komitet
postanowił co miesiąc w
pewną sumę, przeznaczoną w
nie na jego potrzeby osobiste
ws k opiewał na 200 dolarów.
W liście doprezesa komitetu Piłsud-
ski podziękował za chęć stałej pomo-
cy. Prosił, by więcej czeków doSule-
jówka nie przesyłać, gdyż potrafi
utrzymać swą rodzinę z pracy pisar-
skiej. Otrzymane 200 dolarów zaś po-
stanowił przezna na dofinanso-
wanie tych ze swychpublikacji, któ-
re nie mogą przynieść dochodu.
W 1925 r. zgodził się na opłacenie re-
montu„Milusina" pieniędzmi zebra=
nymi przez byłych legionistów.
Popołudnia Piłsudski poświęcał wy-
łącznie na lektury. Czasem tylko ro-
bił przerwę, bawił się zdziećmi. Do
pisania zabierał się w swoim gabine-

rem. Nie
i tylko

mógł - dyktował Раш
zanotowała, że choć zawsze dyktował
z pamięci, bez notatek, mówił plyn-
nie bez zająknięcia. Tekst zawsze
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Blend-a-med karmi zęby
likwiduje je



  

długo przedtem obmyśli

jąc chodził po gabineci

rosa za papierosem.

„Maż miał zawsze zwyczaj myślenia
chodząc po pokoju. Cały»Rok 1920«

podyktował mi przemier sudski dużo pracował. Często za

alny i salonik z nims łem w kuchni. O dz wał na marginesach dużo wi

cy[sypialny to gabinet Marszałka na lem Marszałkowi i Pani Marszałko- uprzednio podyktował. Większo

parterze - przyp. W.K.]. W saloniku, wei herbatę - opowiadał. powstałych „Milusinie" prac Ma

który нимф/прок rym stale Potem, wnocy, herbatę robiła pani szalka zapisała pani Aleksandra. C
Aleksandra. Piłsudski dyktował, pani sem tylko Marszałek dyktował swo- vaulhmnthngpnxdmr
Aleksandra zapisywała, ułan Pasik im przyjaciołom, najczęściej Kazi- machowcami. Porucznik Galiński przy-
cichutkoobchodził dworek. Czekał, mierzowi Świtalskiemu. Materiały padł Piłsudskiemu dogustu. Zapropo-
aż Marszałek zgasi światło. Cojakiś chiwalne, mapy, dokumenty przywo- nowal mu pozostanie w „Milusnie" na

ze sobą chodzili wjadalnympo- czas dyskretnie zaglądał z ogrodu ził do Sulejówka ówczesny szef Biura dlużej, w charakterze
koju dookoła stolu". w okno, sprawdzając Marszałek [Inluryc mego Sztabu Generalnego, Porucznik Michał G:
Pracę kończył Marszałek nad ranem. jeszczepracuje. Nierzadko czekał do Siachiewicz. Czasem Marszałek_ się raczej sprawami oficjлин… Czy-
Aleksandra Pilsudska wspomin trzeciej, czwartej nad ranem. Gdy z rozpędu sadzał generałaza biurkiem- tai i porządkował nadchodzące listy,
ranki. W akacjach śpiewały słowiki, pani Aleksandra poszłajuz spa i kazał mu notować. Z dziesięciu roz- odsylat oryginały dokumentów dola-
przez otwarte okno wpływało chłod: sudski lubił czytać w łóżku to, co_ działów książki „Rok 1920", ukoń- czone do podań, prowadził kores-

 

  

  

ne, poranne powietrze: „byliśmy sa- podyktował. Często zasypial nie ga- czonej w czerwcu 1924 roku, Marsza-
mi wśród Śpiącego 4 sząc lampki. Wtedy ordynans cichut- tek dziewięć podyktował żonie, jeden

la sie. Oprócz niej czuwał także ko wchodził do gabinetu, gasił świat- zaś gen. Stachiewiczowi.
k. o i zamykał drewniane okiennic Wiosną 1924 roku do Marszałka

Nad podyktowanymi stronicami P się ochotniczo por. Michał

  
   

 

  

 

  

  
  

 

   

 

  

 

      
  

    

   

 

  

        

 

    

 

 

  
kto by sie dziwil?

Powinny tu wisieć kluczyki Suzuki, ale od kiedy

kupiłeś to niekłopotliwe, bo bezawaryjne auto

które na dodatek pali tak niewiele, że stacje

benzynowe omijasz z daleka, chętnie n m

jeździsz |

A kluczyków nie ma na wieszaku, bo ciągle

są w stacyjce

Czegóż innego można by się spodziewa

po samochodzie z japońskim rodowodem?!

SUZUKI

Legendarna japońska jakość |

BS &: ®, see moni

Suzuki Motor Poland, 03-301 Warszawa, ul. Jagiellońska 74, tel. (0 22) 811 03 23, www.suzuki.com.pl

  

   

   

   

pondencję adiutantury. Pracy miał
mnóstwo (zachowane przez Janinę
Pasik zaświadczenie dla jej ojca, or-
dynansa JanaPasika wydane wlutym
1925 roku przez adiutanturę Mar-
szałka w Sulejówku, ma numer
1328), Wital też gości, woził do War-
szawy oficjalną korespondencję Mar-
szalka. Porucznik Jabłonowski, bar-
dziej energicznyi stanowczy, sporą

su poświęcał codziennym,
m sprawom Marszałka

mu powierzał Piłsudski sprowadzanie
do Sulejówka swej stynnej klaczy

iwą już wtedy klaczą
p ¢ stale ulani 7 pulku
w Mińsku Mazowieckim. Kilka razy

tymzawsze na imieniny
19 marca, przyjeźdzała

w odwiedziny do swego pana.
Porucznik Jabłonowski na życzenie
Piłsudskiego sprowadził do„Milusi-
na" bryczkę i parę koni, kupił sanie
na zimę, opiekował się córkami Mar-
szalka na wczasach. Jan Pasik zapa-
miętał, że ułani stacjonujący w „Mi-
lusinie" z podziwem opowiadali so-
bie o dowódcy. Gdy pewnegorazu
por. Jabłonowski podróżował z Jad-
wigąi Wandą pociągiem, nie spodo-
bali się mu siedzący w przedziale
dwaj pasażerowie. Wziął więcich za

    
  

    

     

 

  

  

   

  

  

    

 

Bodaj latem 1923 roku por. Jablo-
nowski rozkazał Janowi Pasikowi, by
razem z nim towarzyszył pani Alek-
sandrze i córkomw wyjeździe na Wi-
leńszczyznę. Był to czas, gdy endecy
atakowali Piłsudskiego na wszelkie
sposoby. Odgrzewali swoje głupawe
wierszyki o Piłsudskim z czasów
wojny, w rodzaju:
Forsyma niczym lodu
wszystkoz krzywdynarodu.
Wiluś mu wciąż przysyła
pienięd
Nocą zaś się naradza
z całą rodziną,
zeby sprzedać tę Polskę

   

   Nie oszczędzano też pani
dry. Według endeckich paszkw
la Żydówką miała sterować Pi
skim w interesie międzynarodówki
żydowsko-masoński
- Porucznik Jabłonowski przed wy-
jazdem wziął mnie na stronę i powie-

„Słuchaj Janek, jak ktoś cię bę-
dzie pytał, czy Pani Marszałkowajest
Żydówka, toty nie nie mów. ale od
razu bij w mordę, tylko dobrze bij.
a ja będę za to odpowiadał" - opo-
wiadał mi Jan Pasik
Por. Jabłonowski najwyraźniej miał
słabość dobicia cywilów. 14 marca
1923 roku o ósmej wieczoremw byd-
goskiej restauracji Bristol uderzył
w twarz cywila Władysława Kola-
nowskiego. Poszłoo jakiś pijacki
spór po wcześniejszej, solidnie pod-
lanej wódką wspólnej biesiadzie. Ofi-
cerski sąd honorowy udzielił wtedy
porucznikowi surowej nagany
Wiosną 1924 roku ułan Jan Pasik za-
kochał się w kucharce z „Milusina",
Michalinie Stańczyk. 31 sierpnia
1924 roku wzięli Ślub. Niedługo
przed ślubem Janowi Pasikowi skoń-
czyla się zasadnicza służba wojsko-
wa. Porucznik Jabłonowski zapropo-
nował mu, by został przy Marszałku
jako nadterminowy ordynans. Pasik
został. Najpierw Marszałek płacił mu
połowę uzgodnionej pensji. potem
całą. Gdy jednak Pasikowi urodziło
się pierwsze dziecko, okazałosię. że
pensja kucharki i ordynansa nie star-
czają nawet na skromne utrzymanie
Państwo Pasikowie odeszli ze służby
w „Milusinie". Miejsce kucharki Mi-
chaliny Pasik zajęła Adela Haybuto-
wicz. Piłsudskiemu za wszelkie reko-
mendacje starczyło, że pochodzi zje-
go rodzinnych stron, z powiatu świę-
ciańskiego.
Przez pierwszy rok mieszkańcy „Mi-
lusina" Zyli raczej w osamotnieniu
Marszałek nie lubił opuszczać „swo-
jej puszczy". Wielogodzinne spacery
po znanych na pamięć ścieżkach oka-
lających dworek uważał za
niejsze od wędrówek po okolicznych

   

   

   

    

  



lasach. Nie bywał u znajomych w Su-

lejówku. Nawet u Jędrzejostwa Mo-

raczewskich bywał rzadko, najczę-

ściej gawedzil z nimi przez płot. Jed-

nąz nielicznych wizyt opisała we

wspomnieniu Zofia Moraczewska.

Państwo Moraczewscy obchodzili

srebrne wesele i urządzili u siebie

uroczystą kolację: „Pamiętam, jak

siedzieliśmyprzy kolacji wnaszym

jadalnym pokoju. Wokoło drugiego

ni goście, sami naj-

i przyjaciele, znani do-

Marszałkowi. Na czołowem

miejscu Marszałek, nieco z boku pani

Piłsudska. Podano pieczonego indy-

ka na zimno-- przed Marszałkiem po-

łożyłam półmisek specjalnie dobra-

ny, pełen delikatnego mięsa. Widocz-

nie przypadło Marszałkowito pieczy-

ste do gustu, bo rozmawiając wesoło,

zajadał swobodnie kawałek po kawal-

ku. Zenowala ta bezceremonialność

panią Piłsudską, więc, szepnęła:
»Ależ Ziuku, zjesz sam wszystko, co

jest na półmisku!«. Gdy po raz drugi

powtórzyła t agę, Marszałek

przestał rozmawiać z sąsiadami, i za-

wołał głośno: »Möwisz, żebymjuż

nie jadł tego indyka? Zaraz, zapytam

gospodynię tego domu. Pani Zofio,

proszę powiedzieć mi tu zaraz, dla

kogo pani postawiła ten półmisek tu

przede mną?Tylko gospodyni może

mi zabronić jeść!«. Wśród ogromne-

go śmiechu obecnych stwierdził Mar-

szałek, że mujeść wolno i tryumfują-

copatrząc na żonę zajadał dalej".

Znajomi z Sulejówka właściwie nie

byli towarzysko zapraszani dodwor-

ku. Najczęściej zjawiali się w „Milu-

sinie" poproszeni przez panią Alek»

sandrę o pomoc wgospodarskich

kłopotach.

Mieszkający niezbyt daleko od dwor-

ku urzędnik Kazimierz Teller na

prośbę Pani Marszałkowej przycho-

dził naprawiać studnię i krany. Oczy-

wiście nie było mowy o płaceniu, na-

prawy kończyły się herbatą i ciastka-

mi w saloniku. Do drobnych napraw

wzywany był także ojciec Janiny Mi-

ziarskiej. Raz nawet, ściągnięty póź-

nym wieczorem przez ordynansa Pa-

sika, nastawiał Marszałkowi zwich-

niętą rękę. Dwukółką zajeżdzał Żyd

Cukierman, który domokrążnie han-

dlował pieczywem, Zostawiał chleb,

bułki, pogwarzył z adiutantami, cza

sem z Marszałkowa i jechał dalej.

Oddelegowany do ochrony dworku z

warszawskiej Komendy Policji agent

Ignacy Trojanowski, przez wszyst-

kich zwany Ignacem, nie miał właści-

wie nic doroboty. Godzinami prze-

siadywał w drewniaczku, grał w kar-

ty z oddelegowanym również do

ochrony „Milusina" wachmistrzem

żandarmerii Wójcikiem. Zwyczajo-

wo robił drobne sprawunki dla Adeli

i chodził na spacery z Jagodą i Wan-

da, gdy obaj adiutanci byli zaj

Bodaj tylko raz w roku wszyscy sule-

j cy wielbiciele Marszałka

ię we dworku. Podczas wi-

piewali w saloniku kolędy

adane przez Kazimierza Tellera

piosenki o mieszkańcach „Milusina".

Słowa piosenek zapisała Zofia Mora-

czewska. W roku 1924 śpiewano

Marszałkowi na dziadowską nutę:

Strasznie piaszczysta droga do

„Milusina"

Zmęczony, więc odpocznie trochę

dziadzina

Gdyodpocznie, to zacznie wam

opowiadać

O tem, jak gospodarstwotrzeba

zakładać!

Sam „Milusin" wzorowojest

prowadzony,

Zawsze wlecie są zboża pełne zagony,

Choć wziemię się wpakuje całą

setkęfur gnoju,

Wszystko coz pola zbiorą- młócą

wpokoju!

- to o porządkach zaprowadzonych

przez Marszałka w ogrodzie. A o

przeniewierstwach pierwszego ordy-

nansa:

Pani domu dość często także narzeka,

Ze nafia z całej beczkijakoś ucieka.

    

   

 

  

   

 

 

    

   

 

  

   

  

Wielogodzinne spacery

po znanych na pamięćścieżkach

okalających dworek

Marszalek uważał

za przyjemniejsze od wędrówek

po okolicznych lasach

Widocznie że w tym domu dziwne

cuda się dzieją

Gdyż wświat same z balkonufotele

wieją!

Zaś o kłopotach z pospiesznie zbudo-

wanym dworkiem śpiewano:

Telefonjak nie trzeba wciążfunkcjonuje

Gdytylko ktoś chce mówić, zaraz się

psuje

Wodociąg działa dobrze, wodę daje

obficie,

W lecie jest pełno wrurach, zimą

wsuficie!

W roku 1925 wigilijni goście śpiewa-

li Marszałkowi między innymio utra-

pieniach z remontemdworku:

Domek ten całe lato remontowali

O mało fundamentównie rozebrali,

Wpiwnicach pełno wody, mówiąc tak

między nami,

 

 

Swobodnie można było jeździć

łodziami!

Po rozum budowniczy poszedł do

t główki

Ze wilgoćsiedzi w murach, wina

dachówki,

Aby mury osuszyć, dobrze

zakonserwować,

Kazał dach na czerwono farbą

pomalować!

Piłsudski słuchał i zaśmiewał się do

łez oraz co chwila powtarzał: „Tak,

  

ballady ożyciu we

dworku Kazimierz Teller nie napisał.

Święta Bożego Narodzeniaw1926

roku Józef Piłsudski spędzał z rodzi-

na już w Belwederze.

Ciąg dalszy nastąpi

 

 

 

 

Z usług Internetii będzie można skorzystać

w następujących telefonicznych strefach

numeracyjnych: warszawskiej (22),

katowickiej (32), gdańskiej (58), poznańskiej (61),

toruńskiej (66), radomskiej (48), siedleckiej (25),

lubelskiej (61), krakowskiej (12).

Po więcej informacji zajrzyj na naszą strong

internetową:

i 1 1 i r netia

konkurencja www telekomunikacji

 

  



 

POWRÓT DO SULEJÓWKA

Wlatach cxterdziestych o losie a worku Piłsudskiego decydowali Edward Ochab i PiotrJaroszewicz. Prawrodziny Marszalka

do „Milusina"usiłował bronićsyn Wacława Sieroszewskiego. A w dworkusiedzieli Sowieci

esienią 1944 roku i w roku na-

pnymSulejówek przypomi-

nal ul. Рич/|. ą

 

   

 

nych miejscowościach. W

wszystkie domy byłyprzepełnione.

Milusinie" także panował ruch.

 

ta, że wojskowi nie przejawiali entu-

zjazmupodczas zwiedzania, ale za-

chowywali się przyzwoicie. Konstan-

ty Miloch ani razu nie musiał poka-

zywać im dokumentu nazywanego

przezmieszkańców„Milusina!" glej-

tem, Kazimierz Mościcki zapamiętał,

że tekst dokumentu spisany był na

kartce formatu podaniowego, w

dwóchpionowych kolumnach: z le

wej strony po rosyjsku, z pr

yginał dokumentuz:

 

  

  

  

 

porządzony przez Milocha:
Wojsko Polskie, I Armia, Dowództwo

iernika 1944

adezenie

Dworek w Sulejówku, wktórym

niegdys alekPolski J. Piłsudski,

stanowi nietykalną własność państwa

polskiegoi podlega opiece wszystkich

władz wojskowych i cywilnych.

Surowo zabrania się komukolwiek

bądź kwaterowaniaw wzmiankowa-

nym dworku, lub korzystaniaz jego

urządzenia.

   

 

Zastępca Dowódcy do spraw policz
1 Annii Wajsta Polskiego A/ Ochab pplk
Dowódca I Arnii Wajska Polskiego
ZJ Korczye gen. brygady
Pieczęć okrągła:
sztab Polskiej Armii w ZSRR.

  

Edward Ochab, zapytany przeze mnie

o okoliczności wystawienia tego do-

kumentu, przypomniał sobie, że

w drugiej połowie września 1944 ro-

ku otrzymał wiadomość od podległe»

go sobie aparatu politycz

mii, iż naprzedmieściu Pragi znajdu-

je się dworek Józefa Piłsudskiego.

Podwładni donosili mu,

tenjest już częściowo rozsz

Kilka dni po otrzymaniu tegomel-

dunku pplk Ochab ze swoim adiutan-

tem, por. Haber-Kasprzakiem, poje-

chal doSulejówka.

- Dworek wcale nie by! spladrowa-

ny - relacjonował Edward Ochab.

Na jegoterenie ppłk Ochab zastał

dwóch m szy miał około

pięćdziesiątki, może trochę mniej.

Ubrany był w bluzę mundurowąnie-

określonego kroju i pochodzenia, zna-

szytymi przedwojennymi odznakami

plutonowego żandarmerii, orazbry-

czesy, Przedstawił się pplk. Ochabowi

jako żandarm z ochrony Marszałka

i opowiedział o swojej przedwojen=

nej i okupacyjnej działalności.

- Zrobił na mnie bardzo dobre wra-

żenie, zwłaszcza tym, że choć był

przedwojennymżandarmem

nym Piłsudskiego, to jednak w

okupacji współpracował z Am

dowa - opowiadał Edward Ochab

Byłyfunkcjonariusz ochrony Marszał-

ka, Konstanty Miloch, oprowadził za-

siępcę dowódcy I Armii Wojska Pol-

skiego po dworku. Pplk Ochab polecił

Milochowi nadal opiekować wig do-
mem i chronić jego wyposażenie.
W trakcie zwwdmnm „Milusina"

pplk Ochab dowiedział się od Milo-

cha, że w sąsiednim domu mie

wdowa po Jędrzeju Moraczewskim,

którego znał sprzed wojny. Komuni-

sta Ochab był dobrego zdania o
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WŁODZIMIERZ KALICKI

przedwojennympremierze, gdyż -

jak powiedział - „w stosunku doko-

munizmu Moraczewski nie byłz

kty zaciekłością typufaszystowskie-

go". oraczewski w kierow

nym przez siebie Związku Zwią

Zawodowych tolerował komunistów

i ochraniał ich przed policją,

Z dworku Piłsudskiego do domu Mo-

raczewskich pplk Ochab poszedł sam.

Z Zofią Moraczewską rozmawiałpół

godziny. Wspominali jej zmarlego

Pani Moraczewska s

  

  

 

  
się, że nie ma żadnych dochodów i

[)|/ymiud głodem. By cokolwiek ku-
pić, musi sprzedawaćksiążki po mę-

 

biblioteka państwa Moraczewskich
- wielka, wszechstronna. Jeszcze bar-
dziej zaintrygowaly goliczne papi
ry po Jędrzeju Moraczewskim. Za-
proponował zakupienie przez pań-
stwo po wojnie całego księgozbioru
i archiwum. Pani Moraczewska
grzecznie się wymówiła.
Pu powrocie do sztabu ppłk ОЦЫЬ
zlecił przygotowanie zaswi
o roztoczeniu nad dworkiem Marszał»
ka urzędowej opieki. Zarządził także
wyfasowanie Konstantemu
Milochowi nowego munduru. W trak»
cie rozmowy zirytowało go, że na blu-
zie mundurowej nosi przedwojenne
naszywki.
Dla Zofii Moraczewskiej pplk Ochab
polecił wystawić podobne zaświad-
czenie, jakie podpisał dla dworku.
Później załatwił dla niej bezpłatny
przydział wojskowego chleba i maki.
Gleit chroniący dworek Marszałka
Konstanty Miloch odebrał wsztabie
w Rembertowie. Dokument przydał
się bardzo szybko - ochronił dworek
przed sowieckimi żołnierzami i przed
kwaterunkowymi lokatorami.

 

  

  

  

  

Na początku stycznia 1945 roku
w dworku Moraczewskich zjawili się
jacyś wojskowi ali natychmia~
stowego oddania całego archiwum

ski 20.

 

  

 

Na stanowcze2
czewskiej przybysze spisali zawartość
zarekwirowanego archiwum.
Kilka tygodni później Zofia Mora»
czewska pojechała do Lublina
odebrać podpisany przez Edwarda
Ochaba glejt dla swego domu . Spot-
kała tam Bolesława Drobnera. Przed
laty w Polskiej Partii Socjalno-Demo-
kratycznej Galicji i Śląska Cieszyń-
skiego był towarzyszem partyjnymjej
i zmarłego Jędrzeja Moraczewskiego.
Teraz, w Lublinie, w PKWN km o-
wahunrlunpmcy opieki społecznej
i zdrowia. Obiecał załatwić ni
galny w strefie przyfrontowej rarytas
- solidną, dębową trumnę. I załatwił.
Bolesław Drobnew asyście oficera
przywiózł trumnę do Sulejó

    

  

   

  
  
  

25 listopada zwłoki Jędrzi
czewskiego ekshumowano z ogródka
M Przeniesiono je z drew-
nianej skrzyni zbitej przez Konstan-
tego Milocha do trumny dębowej i
pochowano w tymsamym miejscu.
Bolesław Drobner z Milochemi ofi-
ceremz Lublina usypali mogiłę i
ustawili solidny drewniany krzyż.
Po raz trzeci Jędrzej Moraczewski
pochowany został w roku 1948.
Zofia Moraczewska od roku 1946
starała się o zgodę władz na przcnic-
sienie zwłok męża do rodzinnego
grobowcana wojskowych Powaz-
kach. Nie wiadomo dlaczego, zgody
tej nie mogła uzyskać przez dwa lata.

  

-- Wkońcu ozgodę wystarał się Bo-
lestaw Drobner - mówi Krystyna
Smosarska. Pisemne zezwolenie na
ekshumację i przeniesienie na Po-
wązki wydał aż prezes Rady Mini-
strów JózefCyrankiewicz. 21 kwiet-
nia 1948 roku w „Milusinie"zjawili
się przyjaciele i współpracowni
drzeja Moraczewskiego. Na mie
jegogrobu wogrodzie Marszałka po-
został symboliczny krzyż.

  

  

 

Wizyta

Była ostatnia, upalnaniedziela czerw-
ca 1947 roku. Dworekwyglądał tak,
jakby Marszałek przed chwilą wyje-
chał do Warszawy. Na jegobiurku jak
zawsze stała lampaz marszczonym
abazurem, przykryta kolorową chu-
stą. Obok lampy kalamarz, okrągła
popielniczka, rzeźba słonia, skorupa
trzycalowego pocisku z I wojnyświa-
towej i jes dna pamiątka z tam»
tych czasów, statuetka legionisty.
W narożnymgabinecie Marszałka,
na dywaniku, stał oparty o łóżkowie-
niec upleciony ze zboża i рит)…
kwiatów. Ze spłowiałej, biało-c
wom.) wstążki dałosię jeszcze odczy-

ać: „W rocznicę śmierci ukochane-
go Marszałka". Wianekzłożyli w
tym miejscu w roku 1939 kombatan-

qsiedniego Domu Fundacji Ofi-
cerskich Dumuw Wypoczynkowych.
W bibliotece nie brakło żadnegoz
ponad tysiąca tomów. Łóżko zasłane
było narzutą codziennie wygładzaną

 

   

   

 

    

  

     

   

sku.) Ostrobramsi iej
Napiętrze dworku mieszkały: siostra
Alckmndry Piłsudskiej, Wanda Nor-
werthowa, i Adela Haybutowicz.
Konstanty Miloch z rodziną mieszkał
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w drewniaczku. Najwyraźniej dobrze

się odnalazł w nowej, powojennej

rzeczywistości.

-W roku 1945 spotkałem go w sklepie

w Sulejówku. Bankietowałz ubowca-

mi mówi Kazimierz Zdanowicz.

Po wojnie odszukał Edwarda Ochaba

i przypomniałjego wizytę w dworku.

Dzięki protekcji Ochaba został pra-

cownikiem ministerstwa obrony.

Przy tym wszystkim Miloch dbał o

dworek i pamiątki po Marszałku.

-Nigdy nie czuł się zwolniony z obo-

wiązkuopieki nad dworkiem i pa-

migtkami - opowiadała mi wdowa po

nim, Zofia Miloch.

O godzinie pierwszej po południu

w tamtą upalną, ostatnią niedzielę

czerwca 1947 roku naZwirowanym

placyku przed gankiem zatrzymał się

osobowy samochód. Wysiedli z niego

dwaj oficerowie Wojska Polskiego.

Wyższy, z dystynkcjami generalski-

mi, zapytał siedzących na ganku pań,

czyjest to dom marszałka Piłsudskie-

go. Zażądał, by go oprowadzono.

Wszedł do sypialni, potem do saloni-

ku, gabinetu, biblioteki. Dokładnie

obejrzał drobiazgi nabiurku Marszał

ka, kilim i Matkę Boską Ostrobram»

ską. Polecił Adeli odczytać napisy ze

wstqzek wianka. Kopnal wianek. Po-

sypaly sie zeschle klosy i liscie.

Wiedy zemdlala Wanda Norwertho-

wa. Panie Mościcka i Milochowaz

pomocą Adeli ułożyłyją na łóżku

Marszałka. Generał zażądał wyjaś-

nień, kto tu mieszka gdzie pracuje.

s o Milochu, którego w

wtedy nie było, zażądał

kartki papieru. Wyrwala ją z zeszytu

szkolnego pani Milochowa

pani Norwerthowa ockngla sig, woj-

skowychjuż nie było. Została kartka:
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bral zaświadczenie podpisane w 1944

roku przez pplk. Ochabai gen. Kor-

   

czorem. Przywiózł zarządze-

nie wiceministra obrony narodowej

odpowiedzialnego zapion kwatermi-

strzostwa, gen. Piotra Jaroszewicza.

W ciągu dwóch tygodni wszyscy

i Marszałka mieli

być wysiedleni z dworkui z drew-

Podpisany przez Edwarda

Ochabaglejt z 1944 roku por. Miloch

i ć gen. Jaros i

kańców „Mi-

wojskowi

kierowani przez j oś majora.

Opieczętowali salonik, bibliotekęi

gabinet Marszałka. Otwarte zostawi»

li tylko dwa pokoje na gorz

dla Wandy Norwerthowej, drugi dla

Adeli Haybutowicz. W trakcie opie-

czętowywania pokoi na parterze

Wanda Norwerthowa przytomnie za-

żądała przeniesienia dojej pokoiku

na piętrze sekretery i fotela Marszał»

ka. Twierdzila, że tojej prywatne

meble. Potem zabrała je do Warsza-

wy. Dziś stoją w mieszkaniu córki

Marszałka, Wandy Piłsudskiej.

Gdy pani Norwerthowa dyskutowała

z majoremo sekreterze, Adela pod

fartuchem wynosiła z bibliotek

szalkakolejne tomy oprawnej w

rę encyklopedii Gutenberga. Później

rozdałaje na pamiątkę dalszym krew-

nym Marszałka.
Wkrótce urzędowo wykwaterowano

Wandę Norwerthową. Dostała w

Warszawie pokój i kuchnię do wspól-

nego użytku z mieszkającym w dru-

gim pokoju oficerem UB.

Adela Haybutowicz znalazła sobie

pokój w Sulejówku, kilka ulic dalej.

Konstantemu Milochowi polecono

wdziale kadr MON, że ma sobie wy-

szukać jakieś mieszkanie, byle poza

Sulejówkiem, a wtedy ministerstwo

da munakaz kwaterunkowy. Porucz-

nik Miloch znalazł malutki domek

w Rembertowie i pod koniec sierpnia

przeprowadził się tam z rodziną.

Kilkadni po wyprowadzeniusię ost

nich mieszkańcówprzyjechały cię

 

    

  

  

    

  

  

  

  

  

 

  

  

rówki z żołnierzami. Załadowali na

samochody wszystko, co tylkodało

się wynieść, Powywiezionych przez

żołnierzy meblach, pamiątkachi

książkach zaginął ślad.

Na bramie i ogrodzeniu zawisty tab-

liczki: „Teren wojskowy. Wstęp pod

karą wzbroniony!".

Kazimierz Mościeki po powrocie do

swego domu w Sulejówku dowiedział

się odsąsiadów, że w październiku

1948 roku zakwaterowano we dwor-

ku kilkudziesięciuniemieckich jeń-

ców. Sami zbili sobie drewniane pry-

cze. Po kilku miesiącach wywieziono

ich. O tym, co później działo się we

dworku, nie nie wiadomo.

- W Sulejówku mówiło się wtedy:

domek za żółtymi firankami - opo-

wiadał Kazimierz Mościeki.

  

  

 
Pan Dębski, szewe z zawodu, opowia-

dał po latach panu Mościekiemu:

„Dom uciech zrobili sobie dygnita-

rze. A jaki? Nie wiemi nie chcę wie-

ieć!". Wedle niego pod koniec lat

czterdziestychdo dworku przyje

ly czasami eleganckie samochody.

W WojskowymInstytucie Historyez-

nym wyjaśniono mi, że wedle danych

służby kwaterunkowo-budowlanej

Wojska Polskiego posesja marszałka

Piłsudskiego w latach 1944-1945

była zajęta przez jednostkę Sztabu

Generalnego WP, a następnie do ro-

ku 1955 użytkowana byla prez am-

basadę ZSRR, I to wszystko, co za-

chowało się w archiwach służby

kwaterunkowo-budowlanej WP.

Świadkowie zgodnie jednak twier-

dzą, że w roku 1944 i 1945 nie kwa-

   

       

 

terowali tam żadni polscy wojskowi,

zaś do roku 1947, w którym wyrzu«

cono przedwojennych mieszkańców,

jedynymi Rosjanami pojawi i

się w „Milusinie" bywali ni

trzeźwi szeregowcy, szukającycze-

gos dowypit

Rosjanie pojawili się w „Milusinie"

najpewniej pod koniec lat 40.

- Mieszkały tam całe rodziny. Razem

z koleżankami podgladatam je cza-

sem. Śmiałyśmy się z kobiet, bo cho-

dziły za dnia w samych halkach.

Mężczyźni często grali w ogrodzie w

siatkówkę - opowiada Zofia Milej.

Wywłaszczenie

Władysław Sieroszewski siedział

grzecznie w saloniku , Milusina" i

słuchał dorosłych. Dwudziestoparo-

  

 

  

  

letniemu młodzieńcowinie wypada»

lo się bawić z dużo młodszymi cór-

kami gospodarza, Wandzią i Jagodą.

Musiał więc wysłuchiwać niekoń-

ę wspomnień Marszałka

o ojca. Mieli co wspominać.

Wacław Sieroszewski był nie tylko

bardzo znanym pisarzem, ale starym

przyjacielem Piłsudskiego. Przeszedł

przez przedwojenną konspirację w

Związku Walki Czynnej, walczył w

legionach.

Wizyty państwa Sieroszewskich spra-

Marszałkowi widocznąprzy-

jemność. W pierwszych miesiącach

pobytuw Sulejówku zapraszał do sie-

bie tylkostarych, wypróbowanych

przyjaciół

-- Zawsze byłem za młody, żeby coś

powiedzieć, zawsze musiałemtylko
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słuchać opowiadał mi Władysław

Sieroszewski

Głos wsprawie „Milusina" zabrać

musiał piętnaście lat później.

1947 roku zgłosił się donie

już adwokata z prywatną praktyka, plk

Adam Borkiewicz, przed wojną

organizator i dyrektor MuzeumPil-

sudskiego w Belwederze. W imieniu

Aleksandry Piłsudskiej pułkownik

prosił o poprowadzenie w sądzie spra-

wy o odzyskanie dworku. Pani Pilsud-

ska nie miała zamiaru wracać do Pol-

ski pod władzą komunistów. Pulkow~

nik Borkiewicz nie miał jej pisemnych

pełnomocnictw, ale zapewnił, że są

już w drodze z Londynu.

Aleksandra Piłsudska 18 listopada

1947 roku notarialnie przekazała

swoje pełnomocnictwa w sprawach

dworku Wandzie Norwerthowej. W

styczniu 1948 roku mec.

ski wystąpił doSądu Grodzkiego w

Aarszawie o przywrócenie Aleksan=

drze Piłsudskiej prawa własności do

dworku. świadków powołał Kon-

stantego Milocha, Adelę Haybuto-

Gminny

mec. Sieroszew-

 

  

 

  

 

 

   

  

 

  

 

cerowie z Infor-
i Wojskowe) uprzejmie poinfor-

mowali go, że Ministerstwo Obrony

Narodowej sprawę wsądzie tak czy

…… wygra i dworek pmcjnm. Jeśli
. Sieroszewskinie prz ie

się tą sprawą, zgnije w

 

   

    

okienowy romiak skryda

Skrzydła drzwiowe wejściowe

do mieszkań w budynkach

wielorodzinnych OPAL, AGAT

- Wtedy już wiedziałem, kto i jak tu
rządzi. Broniłem wtedy w sprawach
politycznych, bodla ratowania ludzi
podejmowanie ryzyka miało sens. Ale
ryzykować dla murów? Zrezygnowa-
łem- przyznał Władysław Sieros
ski. Sprawązajął się adwokat Zbi-
gniew Zaleski

    

cenie pos
wojnie uznane zostały za tak zwane
mienie opuszczone, reprezentowała
reaktywowana w roku 1945 przed=
wojenna Prokuratoria Generalna RP.
Janina Mostowska-Długosz we
wrześniu 1945 roku rozpoczęłapra-
cę jako prawnik w Prokuratorii Gene-
ralnej. Wiosną 1948 roku znalazłana
swymbiurku przesłany przez sąd od-
pis wniosku Aleksandry Piłsudskiej
o przywrócenie jej posiadania nieru-
chomości w Sulejówku. Wniosek
nadszedł z Londynu.
- Po zbadaniu akt sprawy stwierdzi»
łam, że pod względem formalno-
«prawnym nie może ona budzić wąt=
pliwości Ouywnxun, moglam sig

, że władze komunistycz-
 

  

Marszałku uniemożliw
nieruchomości - mówi Janina Mo-
stowska-Długosz.
W dniu rozprawy sądowej adwokat
Zaleski, reprezentujący Aleksandrę
Pilsudska, zażą
siadania ,,Milus
ska-Długosz w imieniu
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~~~ wilgotności
   

Nowoczesna konstrukcja zawierająca 2 warstwy aluminium zabezpiecza
drzwi przed niekorzystnym wpływem różnicy temperatur oraz

wilgotności pomiędzy klatką schodową a mieszkaniem.
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  “ny ммм…,№ pod
czenia sąd uznał,
w Sulejó

pani Piłsudskiej zwrócić.
Kilka dni porozprawie panią Długosz
wezwał Józef Hordyński, naczelnik
wydziału Prokuratorii.
-Pomoim w do gabinetu zbli-
żył się do mnie nieznany mi młody
człowiek w mundurze bez żadnych
dystynkcji i, nie przedstawiwszy się,
zapytał, czy toja referowalam przed
sądemsprawę Aleksandry Pilsud-
skiej. Gdy potwierdziłam, wpadł we

  

 

  
wściekłość. Przez dłuższą chwilę ob-

 

wą najgorszymiepitetami. Na zakoń-
czenie zaczął mi groz
przed sądem powiedzi.
wiada Janina Mostowska- Długosz.
18 czerwca 1948 roku Prokuratoria
wystąpiła do sądu grodzkiego o unie-
ważnienie korzystnegodla Aleksan-
dry Piłsudskiej wyroku. Pretekstem
prawnymbył fakt, że na pierwszą roz-
prawę nie wezwano przedstawiciela
MON, które nie mogło bronić swych
praw do dworku. Prawa te zaś wyni-
kać miały, wedle ministerstwa, z fak-
tu, że dworek nieprzerwanie od jesie-
ni 1944 roku znajduje się w posiada-
niu i użytkowaniu MON.
Mecenas Zbigniew Zaleski repli
wal na rozprawie, że do chwili najścia
dworku przez gen. Piotra Jaroszewi-
cza w roku 1947 dygnitarze wojsko-
wi co najwyżej prosili prawowitych
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mieszkańców o oprowadzenie po po-
kojachmarszałka Piłsudskiego, jedy-

nym zaś wojskowymstale w „Milu-

sinie"" obecnym był Konstanty Mi-

loch, rządca nieruchomości wyzna-

czony przez legalną właścicielkę,

Aleksandrę Piłsudską.

Prokuratoria Generalna wymyśliła

jednak błyskotliwą linię ataku. Na

podstawie zeznań Jana Rudzkiego,
przedwojennego urzędnika Zarządu

Gminnego w Sulejówku, Prokurato-

ria stwierdziła, że po śmierci marszal-

ka Piłsudskiego, wobec permanentnej

nieobecności w dworku pani Pilsud-

skiej, „Milusinem" zarządzało przed-

wojenne wojsko w osobie plutonowe-

go Konstantego Milocha. W czasie

okupacji zaś dworkiemopiekowało

się nadal wojsko- wosobie konspi-

rującego plutonowego Konstantego

Milocha. Ponieważ zaś powojnie

Konstanty Miloch w randze podpo-

rucznika rozpoczął pracę w MON,

nadal przy tym opiekując się dwor-

kiem, przeto ciągłość opieki Wojst

Polskiego nad „Milusinem" została

zachowana. Jako dowód rzeczowy

Prokuratoria dołączyła z zenie

pplk. Ochaba i gen. Korczyca z roku

1944 o roztoczeniu przez armię opie-

ki nad dworkiem.

Mecenas Zaleski dowodził przed są-

dem, że opi to samo,

co prawo własności, ale życzliwa sędzi-

na dała mu do zrozumienia, że w tej

sprawie nie ona podejmuje decy-

- Rozumiałemto doskonale. W są-

downietwie wyraźnie już się czuło

nowe, komunistyczne obyczaje -

opowiadał mi mec. Zalewski.

Wyrok z 11 marca 1948 roku, przy-

pani Piłsudskiej prawo

d grodzki uchylił. Wła-

eszyty. Już w sierpniu

1948 roku wicewojewoda warszaw-

ski Wyrzykowski zawiadomił od-

dział ksiąg wieczystych sądu grodz-

kiego, że na wniosek MON rozpo-

czyna wywłaszczanie d

kole icewojewoda Żabiński wli-

stopadzie roku 1948 dworek wy-
właszczył, W uzasadnieniu przyto-

czył podsunięte przez Prokuratorię

Generalną dowody rzeczowe: zezna-

nia urzędnika Rudzkiego, odpis га-

świadczenia ppik. Ochaba i gen. Kor-

czyca oraz odpis wewnętrznej kores-

pondencji Dowództwa Okręgu Woj-

skowego w Warszawie z 18 stycznia

1947 r.

1 tobył błąd.

Mecenas Zaleski sprawdził, że z ko-

respondencji DOW wynika bez wat

pliwości, iż władze wojskowe w tym

czasie dopiero zaczęły interesować

się dworkiemi ренции/Лу podsta-
wowych inffraud

 

 

  

  

 
    

  

   

   

  

  

 

  

  

  

  

  

  

  

-Wymyslitem, Ze jesli zażądamwię-
j dotychczas, to władze dadzą

wszystkich mebli, obr
zabranych przez wojsko. Odpowiedzi
doczekał się dopiero 30 czerwca
1950 roku. Minister poinformował
go, że pplk Ochab i gen. Korczyc
podpn i nie zaś dumme chroni
ce historyczny zabytek przed maru-
derami, lecz prawny akt przejęcia
dworku przez wojsko. Decyzja była
ostateczna.
Dla mec. Zaleskiegonie miałoto już
znaczenia. Wanda Norwerthowa cof-
ngla mu swojepełnomocnictwo. Od-

j vie Informacji
Wojskoweji przekonali, że dworkiem
lepiej się nie zajmować. A najlepiej
- w ogóle nie zajmować się
mi Aleksandry Piłsudskiej
Zbigniew Zaleski na własną rękę po-
stanowił ratować co się da. Nie było

z wiadomo, costało się z wy-
nymi przezwojsko meblami,
ami, pmuquunu

-Wystaralemsię u audiencję u Ed-
wardaOchaba - opowiadał m
Ochaba, wówczas przewodniczącego
Centralnej Rady Zrzeszenia Związ=
kówZawodowych, niesłychanie zdzi-
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wiła wiadom
wi, narozka

że nieznani wojsko-
któregonigdzie nie

li d

 

.anuvurazu nie miał dla mnie
czasu - wspominał pan Zaleski.
Kolejnapróba dostania się do gabine-

ię wyprowadzeniem
adwokata na schody przez młodego
sekretarza Ochaba. Mecenas Zaleski
rozmasował ramię i uznał swoją misję
za zakończoną,
Trzydzieści lat później Edward Ochab
nie przypomniał sobie wizyty adwoka»
ta Aleksandry Piłsudskiej. Odpowie»
dział mi, że nikt nigdy osobiście nie
zwracał się do niego w sprawie dwor:
ku. Po roku 1945 z tą sprawą zetknął
się tylko jeden jedyny raz, gdy był
przewodniczącymRadyPaństwa, czy-
li - posierpniu 1964 roku. Doręczono
mu wówczas pismoodAleksandry Pi

lub odjej córek, tego nie p.

    

   mięta.
- Oddałem je szefowi kancelarii plk.
Hordelowi z poleceniem, by odpisać,
bardzo grzecznie, ale formalnie
- stwierdził Edward Ochab.

 

Przedszkole

Jesienią 1956roku przyjazdy samo-
chodówosobowych do „Milusina" się
skończyły. W lasku nie było nikogo

idać, nawet wartowników. W drew»
zku i we dworku nie zapalaly się

wieczorem światła. Kilku starszych
radnych zaczęło przekonywać młod=
szych kolegów, że dworek Marszałka

ji politycznej powin-
naprzejąć władza lokalna. Gdyzaś
okazało się, że rady narodowe mogą
ubiegać się o nieruchomości bez-
prawnie zawłaszczone przez instytu-
cje centralne, Prezydium Gminnej
Rady Narodowej w Sulejówku ofi-
cjalnie шум…… o przekazanie mu

Przezomi radni w swym
wniosku dużopisali o potrzet
lejówka, nic nie wspomnieli zaś
pierwszym właścicielu dworku.
Pod koniec 1956r. pani Zofia Bo-
lud/lk, wówczas radna w Sulejówku,

e w MON przepustkę
. We dworku zastała

kilku żołnierzy sowieckich. Pilnowa-
li posesji. Wnętrza zobaczyła typowe,
banalne, Białe metalowe akicl
używano w szpitalach. Białe tabore-
ty, proste szalki. Wyglądało to jak
zwyczajne letnisko.
Na początku 1957 roku Prezydium
Rady Narodowej w Sulejówku radzi-
lo, co począć z odzyskanymidoma-
mi. Któryś z bezpartyjnych radnych
zaproponował powołanie, a w.
wie odtworzenie, Muzeum Marszal-
ka Józefa Piłsudskiego.
- Partyjni tak na niego nakrzyczeli,
że się zrobił malutki - opowiadała
pani Borodzik.
Radni przejrzeli spis pilnych potrzeb
Sulejówka i uzgodnili, że potrzebą

 

  

 

 

   

  
  

   

 

   

   

  



najpilniejszą jest nowe przedszkole.

Wiiosek zaraz przegłosowanoi dwo-

rek Marszałkastał się przedszkolem.

Wprzerwie radni bezpartyjni stanęli a-

zem na korytarzu. Paliki, milezeli.

W końcu, opowiadała pani Borodzik,

któryś zauważył,że Piłsudski lubił dzie-

ci i na pewno nie bylby r

ny, gdyby wiedział, couch

Wkrótce potemwładze zawiadomiły

kierowniczkę przedszkola wSule-

binę Raczyńska, że po

Jowych formalności

i dodworku.

Przedszkole znajdowałosię, patrząc

odstrony dworku Marszałka, po dru-

giej stronie torów kolejowych, wma-

Tym, zniszczonymdomku: Było wz

  

 
   

 

   

    

   

1957 roku, gdy for-

jęciemdworkuciągle się

ly, wychowawczynie zebrały

wszystkie dzieci w starym przedszko-

lu. Kierowniczka, pani Raczyńska,

każdemu z podopiecznych wręczyła

ś sprzęt lub zabawkęi wszyscyru-

szyli w stronę dworku Piłsudskiego.

Przedszkolanki szły pierwsze, za nimi

ciągnął się gęsiegodługi sznurek bied-

nie ubranych dzieci dźwigających

i, lalki, misie.

ostentacyjnie i

, ale wyglądałosmutnie,
jak jakaś krucjata dziecięca - mówi

Zofia Milej, wtedy jedna z czterech

wychowawczyń przedszkola.

Na miejscu wyprawa zastała dwóch

oficerów sowieckich. Ten ważniejszy

był wstopniu lejtnanta. Obaj byli bar-

dzo uprzejmi, poprosili, by panie

cily okiem na pomieszczenia

szkolanki szukały pamiątek po Mar-
szalku, ale w dworkunie było mebli,

książek, domowych drobiazgów.

Uwagę pani Milej zwrócił piękny

ymndol z metalowymi ramionamii

kielichami z młecznegoszkła.

- Myślałam, że to żyrandol Pil-

  

 

 

  

   

  

  

 

  

 

   

   

 

sudskiego, więc kiedy Rosjanie wy-

szli do drugiego pokoju, zaczęłam go

rozkręcać. Zdążyłamodkręcić i scho-

wać do wózka z lalkami tylko jedno

ramię, gdy lejtnant nagle wszedł i

preylapal mnie na gorącym uczynku

- opowiada pani Milej.

Przejmowanie dworkustało się nie-

przyjemne. Oficerowie pokazywali,

że nie mają czasu, domagali się spi-

sania protokołu. Trafiły do niegotrzy

stare, popalone, poplamione krzesła

z kuchni i popielniczkastołowa. Wy-

tartą, zieloną pluszowązasłonę wi-

szącą w gabinecie Marszałkalejtnant

z towarzyszem wymierzyli codocen-

centymetry te zaprotokoło-

   

    

  

Wkońcu oficerowie zasalutowali

i odjechali. Żyrandol zabrali ze sobą.

Panie przedszkolanki zabrałysię za

porządkowanie przedszkola.

- Obok drzwi wejściowych tkwiły

dwie tablice z brązowego marmuru.

Napisyktoś dokładnie skuł dłutem -

mówi pani Milej.

Kierowniczka przedszkola poleciła

po nichzatyn-

ładnie zamalować. Potem

uznała, że niski, czworokątnypiec

kaflowy w dawnym saloniku jest ni

tyczny i poleciłago rozebrać.

Iki, okrągłypiec z białych kafli

ita, Mała kuchnia na parterze

    

   

  

  

zust

nie wystarczała na potrzeby ponadstu

 

osób, wiec szybko ją rozbudow

Podręcznąkuchenkę na piętrze zli  

 

nace przytylnym tarasie dwie rozło-

Zyste lipy - ongiś ukochane małe lip-

ki Marszałka. Wiele dzieci było wie-

dy zagrożonych gruźlicą, więc opie-

kunowie starali się, by miały jak naj-

więcej światła.

Na początku lat sześćdziesiątych

przedszkole wydało walkę wielkiemu

zagajnikowi akacji, który zacieniał

posesję. Walka z młodymi akacjami

tojak walkaze smokiem, Przedszko-

 

  

 

lanki wycinaly jedno drzewko, a na Komitet Rodzicielski Przedszkola Rezprawa właszczenie roku 1948 było praw-

jego miejscu wyrastały trzy nowe. nr 1 w Sulejówkupodjęły czyn spo- Poprzekazaniu dworku Marszałka- nie wątpliwe? Jeśli tak było, to urzed-

Przedszkolanki wezwały do pomocy łecznyna kwotę 28 tys. złotych, zmie- Gminnej Radzie Narodowej w Sule- nicy wolę wojewodynajwyraźniej

wojsko. Sztab z Rembertowa wydele- rzający dopolepszenia warunków pri- jówku lokalne władze były zlekceważyli. wniosek nie został

gował do walki z akacjami spychacz. cy dydaktyczno-wychowawczej. konane, że jego prawnymwłaś nawet rozpoznany. Rozprawasię nie

Przez trzy sezony wyrywał on i zasy- 1. Wykonaniealejek o nawierzchni lemjest Skarb Państwa. Ale wojewo-

a. Przy okazji usypal twardej - 18 tys.zł da warszawski najw st za to, że wniosek o wy-

2. Naprawyi odnowienie sprzętu go nie był pewien. Wlipcu 1963 zenie dworkunie był urzędni-

ogrodowego - 6tys. zł ku złożył wniosek o wywłaszczenie czą pomytką. Wydział Finansowy

…… Wzimie dzieci 3. Upocządkowniie mibwelckwieto> mieruchomości w Spiejówkastano- аду №го-
ićz niej na sankach. wych -4 tys. zł j własność Aleksandry Piłsud- dowej w Otwocku, działający w

epy pierwiosn- Zamierzone prace będą wykonane do skiej. Wniosek ten odnotowany został „imieniu i narzecz Skarbu Państwa",
ków, zawilce, przebiśniegi pod bza- 1 czerwca 1974 r." w księdze wieczystej .Milusin" pod wystąpił 19 czerwca1970roku do Są-
mi powyrywalyi zadeptały przed- W naprawachi drobnych remontach numerem KW VIII-1471/63. Woje- du Powiatowego w Otwocku o
szkolaki. Potrafiły połamać nawet pomagali żołnierze z jednostki woj- wodanieprzypadkowo wystąpił wów- stwierdzenie zasiedzeniadworku.
całkiem spore drzewka. skowej w Rembertowie. W zamian czas o wywłaszczenie dworku - w Niemożliwe, by urzędnicynie wie-
Przedszkole ciągle miałokłopoty z wszystkie dzieci w Dzień Wojska Londynie właśnie zmarła Aleksandra dzieli, że Ministerstwo Obrony Naro-
funduszami i z wykonawcami. Ratun- Polskiegozamiast doprzedszkola, Piłsudska. Niejasny jest jednak po- dowej wywłaszczyło dwore
kiem były czyny społeczne. „Dla maszerowały dojednostki wojskowej wód wystąpienia. Czyżby ktoś w pe- 1948, skoroślady tamiej spraw
uczczenia 30-lecia PRL Dyrekcja i i tam zwiedzały izbę tradycji. erelowskich władzach uznał, że wy- nalemożnaw księdze wie

  

    
  

 

      

   

 

    

     

      

 

go, niedu
   

  

    

  

 

    
        

 

  

 

www.pioneer.com.pl

 

Amerykanie wiedzą jak

walczyć o duże pieniądze

Amerykański rynek finansowyjest bardzo dynamiczny,

fascynującyi największy na świecie.

Sukces osiągają na nimci, którzy - tak jak Pioneer

Fundusz Amerykański - nie boją się walczyć.

Wiedzą o tym inwestorzy i dlatego już od 1928 roku

powierzają nam swoje pieniądze. Pioneer Fundusz Amerykański -

Zadzwoń. Amerykańscy eksperci zainwestują Walczymy o Twoje
   

Twoje pieniądze w Ameryce tak, abyś poczuł

smak zwycięstwa w amerykańskimstylu.

 

0 801 641 641
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Najwyraźniej lokalna administracja

jeszcze u schyłku epoki Gomulki

traktowała ,.Mlllhilf' jako własność

spadkobierców Józefa Piłsudskiego.

Rozprawa wroku 1970 odbyłasię

wstylu lat czterdziestych. Wydział

Finansowy Prezydium PRN w Or-

wocku wniosek swój uzasadniał dzie-

sięcioletnim zasiedzeniem dworku

przez Skarb Państwa -od 31 grudnia

1945 roku do końca 1955 roku.

Dziwne to było zasiedzenie, skorow

roku1948 sąd prawomocnym wyro-

kiem przywrócił prawo własności

Aleksandrze Piłsudskiej. Takie dro-

biazgi nie interesowały jednak sę-

dzióww roku 1970.

Na wstępie uznali nieżyjącąod sied-

miu lat Aleksandrę Piłsudską za

„nieznanąz miejsca zamieszkania".

Zawiadomienie kogokolwiek z rodzi-

ny właścicielki nie przyszło sędziom

do głowy. Zresztąformalnie intere

sów Aleksandry Piłsudskiej bronić

miała z urzędu mianowana kura-

torem sądowympani Elżbieta Szy-

mańska. Nie namęczyłasię ona tą

obroną. Złożyła jedynie oświadcze-

nie, że uznanie wnioskuostwierdze

nie zasiedzenia „Milusina" przez

Skarb Państwa pozostawia douzna-

nia sądu.

Rozprawatrwała od godziny 11.10 do

godziny 11.15. Wygrał ją Skarb Pań-

stwa. Za swe usługi pani kurator Szy-

mańska pobrała 100 złotych wyna-

grodzenia,

 

    

 

 

 

Naiwny

Po trzydziestu latachżycia w Peerelu

synukochanej siostry Józefa Pilsud-

skiego, Zuli Kadenacowej, zrozu-

miał, że w sprawie dworku sprawic-

dliwości w sądach się nie znajdzie.

Kazimierz Kadenacy postanowił od-

wołać się doludzkich uczuć władzy.

Pomysł miał taki: skoro kiedyś z wi-

ny komunistów sowieckich postradał

ojcowiznę, to teraz niech komuniści

polscy krzywdę naprawiąi niechod-

dadzą mu dworek Marszałka.

Kazimierz Kadena

nie rodzinny dom. W Polsce wylado-

wał na Ziemiach Odzyskanych, w

malutkim mieszkaniu w Olsztynie.

O swoich niedolach przypomniał so-

bie w roku 1976. We wrześniu napi-

sal do władzy, żeby przekazano mu,

jako krewnemu marszałka Piłsud-

Wieego, dworek w Sulejówku w cha-

rakterze rekompensaty za mienie

utracone w Wilnie.

Spadkobierczyniami Aleksandry Pil-

sudskiej były wprawdzie jej córki,

WandaPilsudska i Jadwiga Jaraczew-

ska, ale Kazimierz Kadenacy doszedł

do wniosku, że skoronie mają one

zamiaru wracać do rządzonej przez

komunistów Polski, dworek może

przypaść dalszym krewnym Marszał:

. Byle nie państwu.

opisałemdo córek Marszałkado

Londynu. WandaPiłsudska począt-

kowo nie odwodziła mnie od działa-

nia - opowiadał mi przed laty Kazi-

 

  

  

  

zostawił w Wil. |

 

PIOTR JAROSZEWICZ LATA 40

mierz Kadenacy. Po krótkim namyś-

le córki Marszałka dały jednak znać

z. Londynu doOlsztyna, że nie га-

dzają się na pomysł pana Kadenace-

go. W tym czasie pan Kadenacywy-

stat juz dourzędów niejedno pismo.

UrządMiejski w Sulejówku uprzei-

mie poinformował Kazimierza Kade-

nacego, że dworku nie zamierza

sprzedawał

Urząd DzielnicowyPraga-Północ

Miasta Stołecznego Warszawy odrzu-

cił odwolanie od decyzji władz Sule-

jówka

Minister administracji, doktórego

pan Kadenacy napisał kolejny protest,

nabrał wody w usta.
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I sekretarz KC Edward Gierek, które-
mu pan Kadenacy poskarżył się na
ministra, nie zareagował. Gdytrzecie
pismodo sekretarza Gierka pozosta-
lo bez odpowiedzi, pan Kadenacy
przypomniał sobie, że drugi proces
wywłaszczeniowy rozpoczął się parę
miesięcy po objęciu przez Piotra Ja-
roszewicza stanowiska premiera.
- Wtedy wszystkosię ułożyło i zro-
zumialem, jaki byłemnaiwny - opo-
wiadał Kazimierz Kadenacy.
Uprzejme, jednak odmowne odpo-
wiedzi w końcu: nadeszły. Powędro-
wały doszuflady. Do pokoiku w Ol-
sztynie wróciła codzienność emeryta

 

Ulotki
Kilkadni przed11 “щ…… 1978 ro-

ku ktoś rozkleił ulotki. Najpewniej

nocą, bo wcześnie rano widzieli jej

dacy do pracy. Później, gdy gospody-

nie wyszły na zakupy, ulotki

no. Widziano je na peronie kolejo-

wym, na drzewach obok urzędu miej-

skiego i w pobliżu „Milusina". Ano-

nimowi autorzy domagali się usunię-

ciaz dworkuprzedszkolai stworze»

nia w nim, w 60. rocznicę odzyska

nia niepodległości, muzeum Józefa

Piłsudskiego.

Milicjanci zerwali ulotki jeszcze

przed południem. Władze miasta po-

dejrzewaly o ich rozlepienie war-

szawskich opozycjonistów. Przed

11 listopada 1979 rokukilku funkcjo-

nariuszy w cywilu patrolowałoпоса-

mi ulice Sulejówka, ale ulotki już się

nie pojawiły

Pomysł utworzenia we dworku mu-

zeumodżył w roku 1981. Posierpniu

1980roku powstało mnóstwo organi-

zacji społecznych, całkiem nowych

i takich, które miały być kontynuacją

organizacji zniszczonych przed laty

przez komunistów. Związek Mło-

y Demokratycznej, młodzie:

 

a-

  

       

waprzybudówka legalnego Stronnie-

twa Demokratycznego, nawiązywał

 

ku 1945, a w trzy lata później przy-
musowo wcielonego do ZMP. Mło-

dzi demokraci z Warszawy marzyli

o karierze w dorosłym Stronnictwie,

ale nie wiedzieli, jak zwrócić nasi

bie uwagę starszyzny. Wymyślił to

przewodniczący koła ZMD w Sule-

jówku, Roland Szczepanik.

- Codziennie mijałem dworek idąc

na stację i nagle olśniłomnie; w no-

wychczasach tam powinno być mu-

zeum Piłsudskiego opowiadał mi

w roku 1982.

Jego pomysł bardzo spodobał się sze-

fom Związku Młodzieży Demokra-

tycznej. Ale że ich macierzyste, doro-

sle Stronnictwo Demokratyczne od

trzydziestu lat wiernie stało u boku

PZPR, nazwisko Piłsudskiegojako

patrona muzeumwydało się imzbyt

prowokacyjne. Po naradzie uznano, że

MuzeumII Rzeczypospolitej w Sule-

jówku to będzie nazwa w sam raz.

Późnąjesienią 1981 roku RadaNaro-

dowa w Sulejówku uchwaliła budowę

nowego przedszkola i przekształcenie

dworku Piłsudskiegona muzeum. Póź-

najesienią 1981 roku nazwa Muzeum

II Rzeczypospolitej wydałasię radnym

zbyt prowokacyjna. Po naradzie uzna-

li, że MuzeumHistoryczne Sulejów»

ku tobędzie nazwa wsamraz

Ciągle jednak nie było wiadomo, kto

za to zapłaci. Naczelnik Sulejówka

sugerował Rolandowi Szczepaniko-

wi, że jeśliby młodymdemokratom

udałosię znaleźć w mieście ładną,

niczabudowaną działkę komunalna,

o której władze jakoś zapomniały, to

onmógłby przekazać ją pod budowę

przedszkola. Młodzi demokraci za-

częli więc myszkować poSulejówku.

Pustychdziałek komunalnych trochę

znaleźli, ale zawsze okazywałosię, 2

władze o wyszukanych przez mło-

dzież działkach już wiedzą, już od

dawna mają na nie oko.

Projekt nowego przedszkola, wart

300tys. złotych, zgodzili się wyko-

nać zadarmoczłonkowie „Solidarnoś-

ci" warszawskiego Budopolu, kiero-

wani przez inż. Olafa Chmielewskie-

 

  

      

  

 

go. Wybudowanie nowegoprzed-

szkola dla 120 dzieci miałojednak

kosztować blisko30 mlnzłotych

Stronnictwo Demokratyczne, które

najpierw obiecywało swej młodzieży

pomoc w budowie, stwierdziło, że

kieszenie ma puste. Władze lokalne

i stołeczne, ministerstwa kulturyi ob-

rony - nikt nie miał pieniędzy na mu-

zeum w dworkuPiłsudskiego.

W końcu po artykułach wprasie

iązkowej „Solidarność" we Wrocła-

wiui w Legnicy zorganizowała zbiór›

ki na muzeum. Związkowcy we Wro-

eławiu, którzy postanowili zbiórkę

rozszerzyć na wszystkie regiony

lidarności", przygotowali nawet druk

okolicznościowych plakatów i cegie-

lek, Wydrukowaćich już nie zd

bo władze wprowadziły stan wojenny.

Pomysł urządzenia we dworku mu-

zeum wrócił w roku 1988. W 70. oc

nice odzyskanianiepodległości przy-

pomniało sobie o nim reaktywowane

Towarzystwo Przyjaciół Sulejówka

Zbiórkę pieniędzy Towarzystwo pro-

wadziło także za granicą. Rtv/"hmm
Polska w Chicagodała 5 tys. dolarów
Władze miasta przeznaczyły pod bu-
dowę nowego przedszkola spory plac
przy ul. Krasickiegoi dołożyły jeszcze
20 mln złotych na ogrodzenie placu
budowy. Towarzystwo Przyjaciół Su-
lejówkauroczyście wmurowalo ka-
miewęgielny. Nimjednak rozpoczę-
to budowę, infacja zjadła zebranepie-
nigdze. Zamiast na nowoczesne przed-
szkole, starczyłoich na wielką dziurę
wykopanąna środku działki. Władze
Sulejówka odczekały trochę i na miej-
scu niedoszłego przedszkolazbudo-
wały szkołę
Gdy na początku lat dziewigédriesig-
tych Wanda Piłsudska i Jadwiga Ja
czewska wróciły z Londynu do War-
szawy, wydawałosię, że muzeumjed-
nak powstanie. Córki Marszałkaz:
łożyty Fundację Rodziny Piłsudskich,
która mawreszcie stworzyć muzeum
- teraz Muzeum Rodzinne Marszał»
ka Józefa Piłsudskiego. Drugą funda
cję założyły wspólnie z władzami
miasta, by zebrać pieniądze na «би-
dowanie nowegoprzedszkola. Radni
z Sulejówkana dobry początek zapi-
sali wmiejskim budżecie 300 tys.
złotychna projekt architektoniczny
i rozpoczęcie budowy. Potem rozmyś-
lili sig - zapieniądze dla przedszko-
la postanowili zbudować wodociągi.
Rychłojednak budowa wodociągów
stanęła. Burmistrz podał się dod
misji, Część radnychusiłowała odwo-

ć zarząd miasta. Zarząd miasta bro-
nił się, że nie wszystkie pieniądze
przeznaczone na budowę nowego
przedszkola zmarmowano.
A dworek? Dworek jest zagrożony.
Popękały mury i stropy, rozsypują się
schody i dach. Kierowniczka przed-
szkoła Anna Dynowska wyjaśnia, że
władze Sulejówkanie będą dworku re-
montować, gdyż sądzą,że przejmie go
w końcu jednak rodzina Marszałka.
Jest upalne, majowe popołudnie. Ci
sza - dzieci właśnie położyłysię na
obowiązkową poobiedniądrzemkę.
W salonikutylko biały, kaflowy piec
przypominaprzedwojenne czasy.
Miejsce kanapy, fotelików, stolika
i niedźwiedziej skóry przed komin-
kiem, daru 3. pułku ułanów, zajmują
malutkie niebieskie stoliczki, piani-
no, półki z książkami. Tu sześciolat-
ki przygotowująsię donauki w szko-
e. Jadalnię zajmują pięciolatki. Ich
\mllukx sięgają mi do kolan. W
binecie śpią trzylatki. Między zielo-
nymi, najmniejszymi: stoliczkami
ciasno upchano małe łóżeczka. Jest
gorąco, malcyposapują przez sen. Ich
starsi o rok koledzy Śpią napiętrze, w
pokoju narożnym, pierwszym gabi-
necie Marszałka. Łóżeczkastoją tak
ciasno, że z trudemznajduję miejsce
nastopę.
Pani Dynowska z dumą pokazuje
schludne wnętrza
- Robimy wszystko, by dzieciom by-
lo dobrze, ale to nie jest miejsce dla
setki przedszkolaków. Tu powinno
być muzeum. 1

      

  

  

  
  

 

  

   

  
  

        


